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Z WATYKANU. 


Rzym, £7 stycznia. Z Watyka- 
nu donoszą, że kardynał Serafino 
Vanutelli miał w tych duiach roz- 
mowę z papieżam © pojednaniu 
Stolicy Apostolskiej z rządem wło- 
skim. Pobudką do tego miał być 
austryacki cesarz Franciszek Józef. 

Austrya ma w -tej -sprawie trzy 
cele na oku. Chce usunąć przesądy 
katolików przeciw trójprzymierzu; 


łowi więcej z osobistej nienawiści, 
aniżeli dla tego, że kardynał miał- 
by być przeciwnikiem jego spra- 
wy. I książe Bismarck chce, abym 
dla tak marnej sprawy, przedstawił 
światu widowisko, że papież się 
przed nim  upokorzył* Jakbym 
mógł odmówić gościnności dygni- 
tarzowi kościoła, który u mnie szu- 
ka przytułku? 

Wszystkie usiłowania Niemiec, 
aby kardynał Ledóchowski stanął 
po stronie rządu niemieckiego by- 


je. Przyznał się do winy w dwóch 
przypadkach, a resztę skargi zwa- 
lił na żonę, która przyłudzała dzie- 
wczyny pod pozorem, że im się 
wystara o dobrą służbę. 

— Arcyksiężniczka Marya Wa- 
lerya, najmłodsza córka cesarza 
Franciszką „Józefa, żona arcyksięcia 
Franciszka Salvatora (Austrya-To- 
skana), porodziła dzisiaj córkę. 

Peszt, 28 stycznia. Dzisiaj od- 
były się wybory członków sejmu 


przez = 


LEWOTY ŚWIĘTYCH PANSKICH 


na każdy dzień } «ez cały rok. 


KS. PIOTRA SKARGE, 


ka się piątej części listy swej cy- 
wilnej. , 


WŁOCHY. 


Mentone, 30 stycznia. Słynny 
kaznodzieja angielski Spurgeon u- 
marł tu wczoraj. Urodził się w r. 
1834. Był baptystą. 


WIELKA BRYTANIA. 


Londyn, 27 stycznia. W prze- 
szłym» tygodniu umarło tutaj 605 


najzaciętszem z czasopism chileń- 
skich i wzywa mężczyzn i niewia- 
sty, aby mie dali znieważyć hono- 
ru kraju. Pod względem salutowa- 
nia sztandaru Stanów Zjednoczo- 
nych powiada to pismo: „Nasi szla- 
chetni marynarze wolą pójść na 
dno; morza, nimby mieli salutować 
sztandar Y ankees'ów.” 

— Ministrowie są niezadowoleni 
z postępowania Pedro Montt'a, chi- 
leńskiego posła w  Washingtonie, 


TYGODNIK 


POWIEŚCIOWO-NAUKO. 
WY 


ROCZNIK VI. 


Z Nowym Rokiem rozpoczął 
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kami do Watykanu, lecz żąda, aby 
włoscy katolicy okazali duch swój 
pojednawczy przez branię udziału 
w wyborach. 

— Kardynał Ledóchowski został 
na miejscu zmarłego kardynała Si- 
meoni wybrany prefektem Propa- 
pandy. Kardynał Vanutelli zosta- 
nie nominowanym na prefekta 
„Breve”, a kardynał Ricci prefek- 
tem łacińskich listów. 

Nominacya kardynała Ledócho- 
wskiego na prefekta Propagandy 
wywołała wszędzie niezmierne za- 
dziwienie. 

Londyn, 28 stycznia. Dzisiej- 
szy „Iimes” ogłasza długi telegram 
paryzkiego swego korespondenta o 


mianował nie - Włocha * Ledócho- 
wskiego, okazuje, że postanowił roz- 
dawać honory watykańskie na 
obszernej międzynarodowej pod- 
stawie. Korespondent powiada, że 
rząd włoski powinien się zastano- 
wić nad nominacyą kardynała Le- 
dóchowskiego i wziąść ją sobie za 
przestrogę. 


ROSYA. 


Petersburg, 27 stycznia. 
Komisya dla prac publicznych, któ- 
rej przewodniczącym jest minister 
Abasa, chce zatrudnić podczas 
miesięcy zimowych 145,000 wieśnia- 
ków dla wykarczowania 30 ty- 
sięcy akrów roli leśnej. Na popra 
wienie i budowanie dróg w okrę- 


Schneidera i jego żony nie zakoń- 
czył się jeszcze. Okazało się, że 
Schneider gwałcił dziewczyny, szu- 
ające za jego pomocą pracy, nim 
je zamordował i obrabował. Wy- 
znała to jego żona. Ńchneiderowa 
pomagała zanosić trupy zamordo- 
wanych dziewczyn do poblizkiego 
lasu, gdzie zdzierała z nich szaty, 
które później sprzedawała. 

Wiedeń, 29 stycznia. Proces 
wytoczony 'Schnerderom zakończył 
się dzisiaj. „Jury” uznała, że Schnei- 
der popełnił ośm morderstw i że 
jego żona zamordowała Wincenzyą 
Zwouffer. Zostali skazani na śmierć. 
Schneiderowa zostanie w jednym i 
tym samym dniu straconą, co i jej 
mąż, lecz cokolwiek prędzej, 


egzemplarzy drukować. 
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Żywoty Świętych Pańskich przez ks. P. Skargę są w Kuropie zupełnie wy- 
czerpane, dla tego nie można ich już do Ameryki sprowadzać. Przeto postanowi- 
łem sam to wielkie dzieło wydrukować. Cheąc aby dzieło to było tanie i każdy 
Polak mógł je w swym domu mieć, muszę koniecznie najmniej 20 tysięcy 


Jest to wielkie przedsiębiortswo, lecz mam w Bogu nadzieję, że przy Wa- 


szej Rodacy pomocy, dzieło to ukończę, jak wiele innych poprzednio ukończyłem. 
Pomocy Waszej Rodacy takiej tylko żądam, że się licznie będziecie na dzieło 


ŻYWOTY SWIETYCH PAŃSKICH 


przez Ks. PIOTRA SKARGĘ, zapisywać. 


giem rzeki Tay, zostało częściowo 
zalanem, a w wielu częściach kra- 
ju stoją tory kolejowe pęd wodą. 

Londyn, 31 stycznia. Tak zwa- 
na armia zbawienia nie ma tu po- 
wodzenia. Tłum napadł ją wczoraj 
i podarł członkom uniformy. 

— Poseł amerykański Reid wy- 
zdrowiał z grypy. 

— Kardynał - arcybiskup Pary- 
ża, Richard, który kilka dni temu 
odebrał od papieża pismo, w któ- 
rem papież mu poleca, aby prze- 
strzegł duchowieństwo  francazkie, 
że nie ma zaczepiać rzeczypospoli- 
tej i mu stósować się do pojedna- 
wczej polityki papieża, oświadczył 
papieżowi, że  niepodobieństwem 


Wybiera się ztąd dużo Kolumbia- 
nów z. wszystkich -klas, aby służyć 
w szeregach rzeczypospolitej Chile. 

Washington, 23 stycznia. 
Chile musi oddać hołd sztandaro- 
wi Stanów Zjednoczonych. Skoro 
to się stanie, historya o wypadku 
parowca Baltimore zostanie zakoń- 
czong. Nie będzie potrzeba naj- 
wyższego trybunału Stanów Zje- 
dnoczonych ani też arbitracyi. Za- 
rząd Stanów Zjednoczonych przyj- 
mie apologię rządu ehileńekiego 
każdego czasu, bo władze chileń- 
skie uznały, że trzeba przeprosić 
Stany Zjednoczone. Wynagrodzenie 
za napad w Valparaiso zostanie za- 
łatwionym później na drodze dy- 
plomatycznej. 


przysłali prenumeratę czemprędzej, 


Pranumeratę przyjmować bę- 
dziemy tylko do 15 łuteg»b. r. 
Przedłużamy czas do 15 lutego 
1892 r. z tej przyczyny, że wielu 
abonentów Gazety pisało, iż nade-- 
ślą prenumeratę około Nowego Ro- 
ku. Dla wszystkich czytelników jest 
więc jeszcze sposobność zapisać s0- 
bie Tygodnik. Przysełajcie po $1.00 
na Tygodnik Powieściowo - Nau- 
kowy a będę Wam nim służył. 

Nie potrzebujemy się tu rozpi- 
sywać nad zaletami Tygodnika Po- 
wieściowo-Naukowego, gdyż każdy 
z czytelników go zna. 

W numerze pierwszym rocznika 
VI rozpoczęliśmy druk następują- 
cych powieści: 
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wiadomości z najwiarogodniejszego u A 


źródła, uważa nominacyę kardyna- 
ła Ledóchowskiego za wypadek wiel- 
kiej wagi, na który wszyscy dy- 
plomaci powinni zwrócić swą uwa- 
gę. Według zdania korespondenta 
frakcya kardynałów, do której na- 
leży ks. Ledóchowski, nie chce by- 
najmniej naruszyć jedności Włoch, 
lecz żada absolutnej wolności dla 
papieża i odstąpienia Rzymu Wa- 


tersburga donoszą, że gubernato- 
rzy niektórych rosyjskich prowin- 
cyi, w których panuje głod, zostali 
upoważnieni do zawieszenia stanu 
oblężenia nad guberniami, które 
mi rządzą. Nihiliści bowiem sko- 
rzystali z nędzy panującej, aby 
głodnych wieśniaków  podburzyć 
przeciw rządowi. 


Petersburg, 27 stycznia. 


borcze. Muszą się odbyć nowe wy- 
bory. Ta sama banda uderzyła po- 
tem na policyę, która użyła broni 
palnej i zastrzeliła trzech bunto- 
wników i raniła wielu innych. 
Partya rządowa zdobyła przy 
wczorajszych wyborach 50, przeci- 
wnicza fakcya 69 krzeseł. Rząd u- 
trzymuje, że odpowiedzialnem jest 
za wybryki niższe duchowieństwo, 


Gazecie Polskiej. 


Oprawne cało w skórę i wyzłacane brzegi 
Po wydrukowaniu będą o wiele więcej kosztować. 
Kto zapisze 10 egzemplarzy, odbierze jedenasty w dodatku. 
Kto nie może zapłacić od razu wszystko, niech wpłaci połowę, a resztę gdy 
będzie miał, lub też przy odbiorze. - 


Wszyscy ci, którzy przyszlą pieniądze na to dzieło kwitowani będą w 


s.. 


monarchii mają coś do czynienia z 
tą odpowiedzią. 

Paryż, 31 stycznia. Wszystkie 
tutejsze gazety otrzymały wiado- 
mość, że Turcya oprócz innych za- 
kładów wybuduje na miejscu wy- 
stawy światowej w Chicago wiel 


ki „kiosk.” 
TURCYA. 


okręty zostały uszkodzone podczas 
ostatniej wojny, a dotychczas nie 
wyporządzone. Maszyny wszystkich 
statków, włącznie parowców „E- 
smeralda” i „Cochrane”* znajdują 
się w złym stanie. 


Nawet „Errasaris”, nowy paro- 
wiec, który przybył w przeszłym 
tygodniu, ma się znajdować w 
kiepskim sianie. Zdaje się, że bę- 


Prócz tego zawierać będzie Ty- 
godnik artykuły treści naukowej i 
sztuczki teatralne. 

Powieść popularna „Walka o 
miliony” tłómaczona z języka fran- 
cuzkiego, doczekała się przekładu 
na wszystkie języki europejskie. 
Blizko dwa lata temu powieść tę 
drukowały wszystkie tutejsze cze- 


- Wiadomości z gubernii woronez- | które pomimo zakazu gorliwie bra- 7; _: Pe 3 ; ż Konstautynopol, 27 sty- | dzie go potrzeba odesłać do Euro- | Skie czasopisma, co dowodzi, że po- 
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sunki z rządem niemieckim. Był 
bardzo zaprzyjaźniony z cesarzową 
Augusią4. Później nawinęły się stó- 
sunki. które zamiemły jego stósun- 
ki pod względem rządu i zrobiły 
z niego zaciętego aieprzyjaciela 


dóchowski wciąż starał się nakło- 


Głód i. choroby rozjątrzyły wie- 
śniaków tak, iż nawet na lekarzy 
się rzucają i usiłują wykoleić po- 
ciągi. Qarewicz, który jest przewo- 
dniczącym komitetu dla  wspomo- 


zapobiedz temn, aby Rosyanie nie 
umierali z głodu. Nęlza dopiero 


hasło do „walki kulturnej”. 


Buda-Peszt, 30 stycznia. Z 
licznych miejscowości w Węgrzech 
donoszą o rozruchach wyborczych. 
W. Tiszalock'u został jeden wybor- 


— Cesarz osobiście rewidował 
dzisiaj kuchnie w swym berlińskim 


Świętych : 


dzie ministrów, że rząd zawarł 
traktaty handlowe z wszystkiemi 


WŁADYSŁAW DYNIEWICZ. 


łem ułanów. Wtenczas poznali straj- 


Następujący Panowie przysłali prenumerittę na dzieło X. P. Skargi Żywoty 


Madryt, 28 stycznie. Minister 


zykanci grali w najlepsze, gdy ro- 
dzaj pivco - chromu czyli ściany 
hiszpańskiej został wzruszonym i 
byłby padł na padyszacha. Książe 
Karol zatrzymał go atoli i zbawił 


rozruchów. 


Angielski okręt wo- 
jenn 


„Elk” leży ma kotwicy w 


brał od zbiegów, którymi się zajął 
cztery miesiące temu, złoty vznak. 
Na nim znajduje się napis: Patry- 
cyuszowi Egan, posłowi Stanów 
Zjednoczonych w Chile; jako do- 
wód wdzięczności wiecznej za 0- 


sąd i aby zostało wyznaczone nie- 
jakieś wynagrodzenie, gdyby to 


kvą powieścią jest także „Leśny 
Młyn nad Czernają.” Zatem każdy, 
który odebrał numer okazowy ro- 
czniką VI niechaj przyseła czem- 
prędzej $1.00 na Tygodnik a od- 


skiego ludu są 


najlepszemi dowo- 
dami na to. 
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nić papieża, aby odrzucił propozy- 


się rozpoczyna; dopiero na wiosnę 


zamku. Tego nie uczynił jeszcze 


mocarstwami, wyjąwszy Hiszpanii. 


Kary, że iząd na seryo występu- 


je. czoraj uderzyh na oddział 


prac publicznych oświadczył dzi- 


pobliżu Szang; krajowcom nie po- 


było potrzebnem, i aby rząd chi- 


Santiago, 30 stycznia. W 


yy POZA RR oi Ą 7 : ; *siaj w senacie, że rząd podejmuje - - ; a al; : s i f 
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było zniewolenie papieża, aby ust- 
nął ks. Ledóchowskiego. Schloezer 
ogromnie sprawą tą się zajmował, 
lecz papież zawsze mu odpowiadał, 
że Bismarek jest źle poinformowa- 
ny o stanowisku kardynała Ledó- 
chowskiego. 

Pewnego dnia mówił papież: 
Rzadko widzę kardynała Ledócho- 
wskiego. Daje mi wtenczas tylko 


nadchodzi wiadomość, że car chee 
na nowo zaprowadzić poddaństwo. 
Próba zostanie zrobioną w guber- 
niach Saratow i Samara. 


Austryo- Węgry. 
Wiedeń, 27 stycznia. Toczy 
się tutaj proces przeciw Schnei- 
der'owi i jego żonie, oskarzonych 


| 


FRANCYA. 


Paryż, 27 stycznia. Wszystkie 
tutejsze szpitale są zapełnione cho- 
rymi na grypę. i 
- — Kardynał Lavigerie, arcybi- 
skup Algieru oświadczył, że zupeł- 
nie się zgadza ze swymi braćmi 


n |w Chrystusie, arcybiskupami w 
o zamordowanie i obrabowanie o- Paryżu, Toulouse, Rheims, Lyonie 


Rozruchy są na porządku dzien- 
nym. Właściciele kopalń miedzi 
zawiesili pracę. 

Madryt, 28 stycznia, Ogłosze- 
nie stauu oblężenia w Bilbao jest 
porażką dla robotników pracują- 
cych w kopalniach żelaza i miedzi 
w owej okolicy. Władze były zu- 
pełbie bezwłądnemi w obec straj- 
kierów, i sprawa się dopiero zmie- 


by zmniejszono ich myto. Jenerał 
miał krótką przemowę do straj- 
kierów, oświadczając, że w razie 
potrzeby każdego jednego strajkie- 
ra każe zastrzelić. Przybył, mówił, 
aby zaprowadzić porządek i spo 
kój i jest zdecydowanym wykonać 
swe polecenie bez względu na krew, 
któraby mogła zostać wylaną. E- 
nergiezne występowanie jenerała 


dzaniem anarchistów, leczeteraz po- 
stanowił ich „dziesiątkowść.” Przy 
tej samej sposobności zapewnił, że 
wojsko nie fraternizuje z anarchi- 
stami. 


PORTUGALIA. 


Lizbona, 32 stycznia. Ogło- 
szono pismo króla Karlosa, w któ- 
rem ten w obee przykrego finan- 


Melbourne, 28 stycznia. Rząd 
prowincyi Victoria postanowił po- 
święcić $75,000 na wystawę świa- 
tową % Chicago, lecz pod warun- 
kiem, że wystawnicy z Victoria 
dołączą $25,000. 


CHILI. 


, Santiago, 27 stycznia. Każdy 
jest tutaj ciekawym, co Pereira, 
minister spraw zagraniczpych, od- 


rzekłby się odpowiedniego zadosyć- 
uczynienia. Lecz nieszczęśliwym 
przypadkiem dyplomacya nie zga- 
dzała się z tą sprawą, a nieogło- 


szenie publicznego wyznania już 


dawno zostało załatwionem. 

Co do prawa przytułku, musimy 
powiedzieć, że postępowanie mini- 
steryum 'spraw zewnętrznych nie 
zgadza się zupełnie z po obnymi 
faktami historycznymi. 


natychmiast po całem mieście. Tre- 
ścią krótkiego telegraficznego u- 
wiadomienia było, że Stany Zjedno- 
czone przyjmują  wytłómaczenie 
rządu rzeczypospolitej chilejskiej. 
CANADA. 

Quebec, 26 stycznia. Po dwu- 
nastogodzinnej chorobie umarł tu 
dzisiaj arcybiskup Longewin. Li- 
czył lat 71 i był pierwszym bi- 
skupem dyecezyi Rimounske. 


Ojciec Nikon. 


cać się a povupywać poczęli, jak tę pawie 
albo indyki. Dziawczęta znów gęstą kupą 
zbiły się pod. lipą. 

Rozpoczęły się tańce, 

Z koła występowali parobcy, udawali się 


cily mu się w głowie, i nie wiedział od cze- 
go zacząć, Więc odrzekł: ' 

— Ludzie coś tam gadają, to może wy- 
gadają. i 

— (07—zapytał dzierzawca. 


przyzuali słuszność słowom dzierzawey, odno- 
szącej się do rzeczy znanej im daleko lepiej, 
aniżeli podania zawarte w pieśni młodego lir- 
nika, opowiadające o nadużyciach, strasznych 
wprawdzie, lecz bezimiennych, o nadużyciach, 


— Czyż sposób odmówić, kiedy tak pię 


gospodypią domu. a 
— Ot Ołeksa nam opowie, co słychać 
w świecie — rzekł pan Kociuba. 


wała i tropaki i hopaki nagle ustały, Ołeksa 
| knie prosicie! — odparł-dziad, udając się za 


odezwał się w te słowa. 

— Nakurmiliście dziada, napoiliście i 
daliście mu knyszów do torby, toż wypada, 
ażeby dziad wam za to pieśnią odpłacił. 


£ ` pod lipę, i jeden po drugim brał jednę po — Bóg ich wie... coś gadają. o których im opowiadano, ale których oni Nastała chwila zawieszenia rozmowy. Ołe- AE POCZ T 
POWIEŚĆ HISTORYCZNA drugiej dziewczynę, wykręcał nią i puszczał — Niby to coś idzie od carskiej strony | własnemi oczy nie widzieli. ksa niedługo się bawił. Z pełuemi o ciuba a E «4 a NE E ENE A 
> przed siebie. Dziewczyna od razu, to w tył | —rzekł Brodawka. í 


MAN i 
; (wej 


przez 


T. T. JEŻA. 


(Ciąg dalszy.) 


— Na zdrowie wasze... na zdrowie... Je 
cie, boście na mnie łaskawi, 
— Ono bo nie tylko smaczne, ale pa- 


„chaie, tak pachnie.. a! 


Amatorowie zapachów możeby innej byli 
opinii we względzie woni, wydzielającej się 


to naprzód szła drybuszeczki, a parobek wy- | 


cinał tropaki, hopaki i prysiudy. Aż -ziemia 
zadudniła, Ani poznać, że ci ludzie przez dzień 
cały żęli na skwarze słonecznym. 

Młodzież hulała, a gospodarze pod do- 
mem na przyzbie rozmową się bawili. 

Rozmowa toczyła się o zbiorach i o po- 
lityce, Tak — o polityce, która w czasach 
owych miała bezpośredni z rolnictwem zwią- 
zek, i 

Aby ino Bóg dał pogody, ażebyśmy mo- 
gli szczęśliwie zżąć, zwieść i w sterty złożyć 
— odezwał się pan Kociuba. 


— Idzie tyle — odparł pan Kociuba — 
że carskie wojska w Polsce stoją i z wyj- 
ściem się ociągają. 

— Ta może tego jeszcze i więcej przyj: 
dzie. 

— E! — zawołał pan Kociuba, —- Toć 
my ich, mospaneńku, będziemi pędzili, jak 
nieprzymierzając z cudzego ogrodu świnie. 

, Gospodarze milezeli, głowami kiwali i 
powtarzali: 

— Ludzie gadają. 

Pan Kociuba -zapalił się i uniósł. 


— Ale ludzie przecie coś gadają... — 
podchwycił jeden z gospodarzy. — Powia- 
dają, że Moskwa zbiera się w wielkiej sile... 

Pan Kociuba< ręką machcął i zwrócił u- 
wagę na psy, które nagle do wrót 
ły i ujadać poczęły, 

— Hej! wszak to Ołeskę nam pan Bóg 
prowadzi. 

I huknął: 

— A zasie!... Siry! Bosy! Kusy!, 

Mocno gwizdnął. Psy odstąpiły i stary 
lirnik powoli podszedł do dzierzawcy, które- 
mu się w pas pokłoni?, 


poskoczy« 


wyszedł ze środka domu i usiadł naprzeciw- 
ko dzierzawcy, na wyniesionym umyślnie dl 
niego niziutkim stołku, 


— Qdzieżeście dziadu bywali i coście 


słyszeli? — zapytał pan domu — opowiadaj- 
cie porządkiem, bo tu ludzie gadają że się 
Moskal w sile zbiera, 

Dziad głową pokiwał. 

= O Moskalu i ja słyszał... Spotkałem 
się z radziwiłłowskim kozakiem, co z pilnym 
listem jechał... ba nie jechał, ale szedł, bo mu 
koń na drodze zdechł. Otóż ten kozak szedł 
ze mną od samego Kapajgrodu do Jałtuszko- 


Dziad lirę na kolanach położył, korbą po- 
kręcił i palcami zaczął przebierać. T ancerze 
i tanecznice hurmem do niego się pogarnęli. 
Sformowało się gęste koło i po chwili za- 
brzmiał śpiew: z 


— „Oj połem, połem kyłyimskiu, 
i Bytym szlachom ordyińskim 
Hej hulau, hulau bidnyj kozak netiaha esim 
rik i czotyre, Ta poterau z pid sebe try ko- 
ni woronyi. 
Na dwanatciatyj rik powertaje 
Kozak netiaha do horoda Czerkas pry- 
buwaje.* 


i ze starej słoniny i czosnku, lecz na powonie- Sog — Król, słyszę, trzyma ich przy sobie... — Pomahaj Bih, panie Kocinbo i pano» | wa i mówił że Moskal i ilaie i i i i 
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spodarze, za gospodarzami parobcy, za parob- 
kami baby i mołódyce a na ostatku- dziew- 
częta. Dziewki służebne lotem sprzątały mis- 
ki i łyżki, obrusy wytrzęsły z okruch, na któ 
re rzuciły się psy podwórcowe. Paa Kociuba 


usiadł na przyzbie i zaprosił gospodarzy, po- 


między których puścił w kolej czarkę. W tej 
chwili odezwała się skrzypka, a skrzypce za- 
wtórowały rzeszoto i ul. Parobey wystąpili 
naprzód i sformowali koło — i chodzić, obra- 


ich biały car, zdaje się, przysłał. 
"— Ta niechby już i sobie zabrał. Oni 
u nas nie potrzebni. 

— Niepotrzebni?... — rzekł jeden z go- 
spodarzy i na języku miał to, co młody lirnik 
wyśpiewał, lecz nie umiał tego co do słowa 
powtórzyć, Żydzi, Lachy, ludzie za błacho- 
czynię męczeni, klucze vd cerkwi zaarendo- 
wane, złote carskie trony, święty Mikołaj, 
wojska niezliczone i skarbv nieprzebrane mą- 


— Ono to tak, 

Niestety! wojskowa konsystencya była je- 
dnym z największych i najdokuczliwszych cię- 
żarów, spadających na rolnika; była bowiem 
ciężarem ogólnym, dotykającym najbardziej 
osady, leżące na szlakach wojennych. Było 
to prześladowanie gorsze, aniżeli religijne, 
które się działo w sposób wyjątkowy, Doty- 
kało ono jednych mniej, drugich więcej, lecz 
wszystkich, i dla tegg, olchowieccy wieśniacy 


— Imość! — krzyknął pan Kociuba — 
przybył nam Ołeksa nie jadłszy i nie pi- 
wszy. 

Na to wołanie uatychmiast zjawiła się 
dzierzawczyni, 

— Niech Bóg dd wam zdrowie, dziaduniu, 
żeście o naszej chacie nie zapomnieli, Pro- 
simy do serednia na chleb, na sól, i 

— I na czarkę gorzałki — dodał dzie- 
rzawca. 


nie doczekają ludzie przyszłorocznych żniw... 
Atl... 

Podniósł rękę i machnął nią. 

— Hlospod' Boh czuwa nad nami. 

— Oto mądre słowo! — podchwycił pan 
Kocivba. 

To jednakże mądre słowo w smutną zadu- 
mę wprawiło wszystkich, co na przyzbie sie- 
dzieli. A zaduma trwała tak długo, póki mu- 
zyka grzmiała i młodzież tańczyła, Gdy ur- 


kach między strofami, kiedy starzec, wzno- 
sząc czoło do góry, jakby wzywał natchnie- 
nia. 

Pełnym malowniczego uroku był żywy 
obraz, jaki się w tej chwili na podwórzu ol- 
chowieckiej ekonomii zaimprowizował. Siwo- 
brody dziad lirnik, pełen sił życia pan. Ko- 
ciuba, zaprawni wieśniaczki, zhasani parobcy 
i dziewki, dzierzawczyni, wiejscy muzykanci, 
dzieci, psy, formowali grupę wyrazistą i cha- 
rakterystyczną , ocienioną z jednej strony wiel- 


> 
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INTERES BANKOWY 


Kurs pieniędzy, które wysełam do Europy, 


jest następującym: 


Marka do Cesarstwa pkgs W. 
K. P., Prus W. i Z. i Szlązka - 


Kurs. Portoryum. 


Gulden czyli złr. do Cesarstwa Austrya- 


ckiego (Galicyi, Czech, Morawii 1 


Weg 


ier) - 


Rubel do Carstwa Russkiego, Litwy i 


Polski pod Moskalem 


Frank do Francyi, Szwajcaryi i Belgii 


. Gulden do Holandyi - 


Kroner dć Danii, Szwecyi i Norwegii 


Lira do Włoch - > 


243 15 
410 2% 
pisze ZE CI NE 
BR 2035 
ORA |. PX), 
21344 % 
19 25 


W. DYNIEWICZ. 


RK tad Rai o ZK INNI, 


Kalendarz Tygodniowy. | 


Luty rok, 18£2. 


4 Czwartek, Weroniki p. 

5 Piątek, Agaty p. i m. 

6 Sobota, Doroty p. m. 

4 Niedziela, Romualda opata. 

s Poniedziałek, Jana 
wyzn. * 

9 Wtorek, Apolonii p. m. 

10 Środa, Scholastyki p. 


Korespondeneye “Gaz. Pol” 


24 


Glen Lyon, Pa. 
1892 r. 


Towarzystwo bratniej pomocy 


św. Józefa w Glen Lyon, Pa., od- 
było swoje roczne posiedzenie dnia 
17 stycznia r. b., na którem zosta- 
li wybrani następujący obywatele 


na urzędników: 


Rok. 


Adolf Kwiatkowski, Prezydent 
Wojciech Turek, Vice - prez. 
Ludwik Drażewski, Sekr. prot. 
Jan Głud, Sekr. fin. 

Frane. Kamieński, Podsekretarz 
Mateusz Cyterman, Kasyer 


— m bD ID LD 


Szymon Nagórski } Rewizory 
Antoni Skrzynecki kasy. 
Józef Zawadzki Opiekunowie 
Roman Maksus } chorych. 


Józef Sławiński, Marszałek I. 
Stan. Wiejcek, Marszałek II. 


Michał Cyterman, do chorągwi a- 
merykańskiej 2. 

Franc. Drogowski, do chorągwi ko- 
ścielnej 1. 

Jan Kwiatkowski, Odźwierny 2. 
Komitet ten został wybrany na 


rok 1892 większością kartek. 
Rachunek kasy z roku 1891 jest 
następujący : 
Cała suma pieniężna wpłynęła do 
k 


asy. 
- dol. ctn. 

880 02 

Wydatek z tego 596 24 
Pozostało w kasie 283 78 


'Towarzystwo św. Józefa było za- 


łożone 10 stycznia w roku 1891, li- 


czy teraz członków 140. 
Wszelkie listy i korespondencye 


szę adresować do: 
Ludwik Drążewski, 
Glen Lyon, Pa., Luzerne Co., Pa., 
Box 23. 


Latrobe, Pa., 24go lipca, 1392. 
. Szanowny Panie Redaktorze! 


Racz umieścić w łamach „,,Gaze- 
ty Polskiej” kilka słów z grona 
naszego. Pisałem w numerze dru- 

im tego roku o naszym nowo za- 
ożonym spółku polskim pod imie- 
niem Tov'arzystwa Bratuiej Po- 
mocy św. Jana i spodziewaliśm 
się jako życzliwi dla wszystkie 
naszych Braci Polaków, że inni 
przystąpią do Towarzystwa bez 
odwłoki — do tak ważnej sprawy 
w przedsiębiorstwie naszem. 


Ubolewamy nad gnuśnością na- 
szych Rodaków, którzy nie che% 
nic wiedzieć o braterskiem społe- 
czeństwie, ale jeszcze nawet innych 
lepszych i szlachetniejszego serca 

o odmawiają. Jest tu blizko 
200 Polaków jak sądzę i czy to 
nie dość na początek? Miasto bo- 
wiem Latrobe wzrasta i rozszerza 
się z dniem każdym. Fabryki się 
budują i na iune także przedsię- 
biorstwa pola zakupiono; drugą 
kolej mają na wiosnę rozpocząć; a 
czyż my mamy spać? Prawda, że 
początek trudny, a każde dzieło 
musi mięć czas, a czasem są pie- 
niądze, a myśmy ubodzy, wszyscy 
ubodzy wyrobnicy; trudno nam jest 
bardzo trudno, powie niejeden nasz 
Rodak, zapłacić jednego dolara 
wstępnego; już od dawna robota 
źle idzie, drugi już od kilku mie- 
sięcy nie nie zarobił, inuy choro- 
wał kilka tygodni, a żaden o tych 
wszystkich nie dbał ani nie dba; 
prawda kochani Rodacy; każdy do- 
mek ma swój ułomek, jak przysło- 


de Matta 


stycznia 


tw 


| prawo tj. 
| chodzi od 


tać, żeśmy na obcej ziemi i że się 
musimy do. niej zastósować. 

Nie tylko do ziemi mamy mieć 

rawo natury, które po- 
| dla nas wszystkich, 
alepierwszym obowiązkiem naszym 
jest, starać się o nasze dusze 1 o 
dusze naszych dzieci i o wykształ- 


cenie tychże. Jedynym zaś środ- 
kiem jest to uczynić i do skutku 
| doprowadzić, gdyż spcłeczeni pod 
| jedną chorągwią, jako bracia, wal- 
czymy na tej ziemi o prawo nasze 
| z nadzieją zwycięztwa, abyśmy na 
ostatku jako dobrzy katolicy się 
mogli cieszyć z dzieła, którego by- 
liśmy dobrą podporą. Nie przewi- 
dziana jest wola Boża, ale my, 


| którzyśmy to święte, wielkie dzie- 


ło rozpoczęli, widzimy, iż potrze- 
bnem jest dla nas, abyśmy nie po- 
zostali w tyle za innemi naroda- 
mi, ażeby później nie jeden z Ro- 
daków naszych sobie samemu nie 


| wymawiał, dla czego nie mamy 


polskiego Bractwa? Wszystkie in- 
ne narody mają swe Bractwa. 

Dla tego Bracia kochani i Ro- 
dacy spieszcie się, a pokażemy, 
żeśmy nie ostatni w  cywilizacyi. 
Nie żałujcie jednego dolara, bo pó- 
źniej będzie wstępne podwyższone. 

Przyszłe posiedzenie odbędzie 
się w drugą niedzielę w lutym. 
Zgłosić się možna każdego czasu 


| u zarządu niżej podpisanego. 


Jakób Nikodem, Prez., Fred. 
Szezasny, Wice - Prez, Jan Len- 
czowski, Sekretarz I. Kaźmierz Nie- 
zgoda, Sekr. II., F. Szczasny, ka- 
syer. 


| Simon Lenczowski Dozórcy 
| Balcar David asy. 
| Ant. Betlejewski 


Maciej Kulik, Odźwierny. 

Przyszłe posiedzenie odbędzie się 
w domu F. Szczasny'ego, Jeffer- 
son Str. 


RZE 
Blossburg, Pa. 25stycznia, 1892. 


Towarzystwo Kościelne Bratniej 
Pomocy, SS. Apostołów Cyryla 1 
Metodego, odbyło roczne swe po- 
siedzenie dnia 3 Stycznia, rb., w 
hali obywatela Stanisława Baluty 
w Blossburgu, na którem został 
wybrany zarząd na rok 1892. U- 


zędnikami są: 
tyczące się tego Towarzystwa pro- EE 
| 


M. Makowski, Prezydent.. 

J. Chlebowski, Wice prez. 

L. Chlebowski, Sekr. prot. 

J. Gryczka, Sekr. fin. 

J. Witucki, Kasyer. 

F. Gryczka, Marszałek. 

W. Rozpłoch, Wice marszałek. 
J Horka, Chorąży I. 

F. Szeklinski, Chorąży II. 

J. Przydryga, Odźwierny. 

J. Losinieeki, Opiekunowie 
S. Kluga, | 


K. Rucki, kasy. 
K. Rudnieki, )  Dozórcy od ła- 
A. Gryszka, wek. 


Wszelkie listy i korespondeneye 
odnoszące się do powyższego To- 
warzystwa proszę adresować do 
Sekr. Protokółowego. 

Leon Chlebowski, 


Morris Rnn, Tioga Co., Pa. 


-a = > 


Grypa. 

Nie ma tematu więcej na czasie 
będącego dla artykułu, jak grypa 
czyli influenza, jak ją uczeni nazy- 
wają. Bo każdy ma lub miał ją o- 
sobiście, lub też jakikolwiek ze 
znajomych cierpiał na nią. 

Wprawdzie nie wszystko jest 
grypę lub influenzą, eo dzisiaj tak 
nazywamy. Wielu nazywa lekką 
febrę katarową, którą mają, a któ- 
ra uchodzi, jeżeli się użyje cokol- 
wiek chininy lub grogu z herbatą 
bzową, grypą, i szczycą się nawet, 


1że tak łatwo z niei się wyleczyli. 


Ci niezmiernie byliby ziwieni, 
gdyby prawdziwą mieli dostać gry- 
pę, bo to jest zła, uporna choroba, 
przy | której niektóre medycyny 
wprawdzie sprawiają tymczasową 
ulgę, przeciw której zaś nie odkry- 
to jeszcze prawdziwego lekarstwa, 
a która i najsilniejszego człowieka 
może pokonać i przez całe miesią- 


jak w Europie, gdzie wnet tu wnet 
tam od miesięcy robi wielkie spu- 
stoszenia i niedawno temu zabiera- 
ła 42 procent tych, którzy na nią 
zachorowali. Lecz w przebiegu na- 
stępnych miesięcy może nas ostrzej 
przygnębić lub też nie, bo wystę. 

wanie tej choroby pomimo jej 
epidemicznego charakteru nie da się 
wcale obliezyć. Nie wybiera sobie 
dróg regularnych i nie dąży, jak 
inne zarazy, za wielkiemi drogami 
handlowemi i  komunikacyjnemi, 
lecz przeskakuje całe okolice i o- 
kazuje się raz tu, drugi raz tam. 
Tak się działo dwa lata temu, tak 
się dzieje dzisiaj i tak się działo 
zawsze przy dawniejszem jej oka- 
zaniu się, O ile istnieją o tem pi- 
sane wiadomości. 

O historyi epidemii tej influen- 
zy, i o najnowszem jej zjawieniu 
się wyszło w tych dniach następu: 
jące dzieło w Berlinie. Tytuł tej 
książki brzmi: Influenza w zimie 
1889 aż do 1890 r., wraz z rzutem 
oka w tył na dawniejsze pandemie 
influenzy — pandemie ma znaczyć 
„ogólne zarazy”. Oto krótki wy- 
ciąg z tego dzieła: 

Już przed chrześciańskim czasem 
miano epidemie (n. p. 412 r. przed 
Chrystusem), które odnośnie do o- 
pisu Hippokrates'a musiały mieć cha- 
rakter grypy. ; 

W pierwszym tysiącu lat po 
Chrystusie nie posiadano żadnych 
sprawozdań o tej epidemii; potem 
ac się niedostateczne wiado- 
mości o jej wybuchu w r. 11731 
następnych latach, aż nareszcie w 
r. 1387 mamy już dokładniejszy 
jej opis. Od tego czasu okazują 
się coraz dokładniejsze badania le- 
karskie o tej chorobie — a w 16, 
17 i 18 stu'eciu mamy cały szereg 
lat, w których grypa panowała. 

W 18 stuleciu okazała się w 12 
różnych latach; cztery razy trwała 

dwa lata — na ostatku od r. 
1799 aż do 1800. W naszym wie- 
ku srożyła się już ośm razy, 
1803, 1330—1831, 1833, 1836-1837, 
1547—1848, 1851, 1557—1858, 1889- 
1890. Obecnie występuje po dzie- 
wiąty raz w tem stuleciu. Ponie- 
waż jak udowodniono przybyła w 
r. 1782 z Rosyi, nazwano ją także 
rosyjską chorobą lub rosyj- 
skim katarem. W przeszłem stule- 
ciu miała jeszcze wiele innych 
nazw, pomiędzy innemi nazywano 


ją katarem błyskawicznym. 

Ostatnia epidemia przybyła z 
środkowej Azyi i rozszerzyła się 
w Bocharze w maju 1889; w paź- 
dzierniku okazała się w Tomsku, 
gdzie ją nazwano febrą sybe- 
ryjską; w lpas wybuchła 
w Petersburgu. Ztąd udała się na 
zachód przez Polskę do Berlina, 
dokąd przybyła na początku gru- 
dnia, ztąd się coraz bardziej roz- 
szerzała, na końcu grudnia dobiła 
do szczytu, potem powoli traciła 
swą surowość i w lutym 1890 r. 
zagasła. 

W Stanach Zjednoczonych oka- 
zała się na początku 1890 r., ojej 
przebiegu nie ma jeszcze ścisłych 
zestawień od ludzi fachowych. Naj- 
więcej PP? osoby przebywa- 
jące na wolnem powietrzu, jako to 
robotnicy, żołnierze, strażacy, poli- 
cyanci, 1 w szkołach i fabrykach, 
gdzie dużo ludzi wspólnie przeby- 
wało. Charakter jej stawał się co- 
raz niebezpieczniejszym, zwłaszcza 
że następowały ciężkie inne choro- 
by mające zwyczajnie wynik śmier- 
telny. R 

Dr. Ruhemann, autor powyżej 
wzmiankowanego dzieła zwraca u- 
wagę na to, że choroba niejako 
przeskakiwała od miejsca do miej- 
sca, jak n. p. z Petersburga do 
Berlina, potem w tyłdo Królewca, 
a zarazem naprzód do Frankfortu 
nad Menem, potem na północ do 
Magdeburga i na ząc'.ód do Kolo- 
nii. Rozszerzenie to jest promieni- 
stem; zarodki choroby unoszą się 
nad całymi krajami, aby nasam- 
przód zaatakować zaludnione mia- 
sta. 7 

W niemieckiej armii i marynar- 
ce zachorowało 55,263 ludzi, a z 
362 załóg tylko 22 uszły bez narn- 
szenia. 

Dr. Rahemann mniema, że gry- 
pa nie dostała się z Europy do 
Ameryki, lecz że atomy jej równo- 
cześnie ze wschodu po obydwóch 
częściach Świata się rozpowsze- 
chniły. Z północnej i środkowej 


kicki A bieg jej był na południe 


rzez Hiszpanią do Afryki, Austra- 
Ki — a teraz wróciła do swego o- 
gniska i rozpoczęła drugą podróż 
na około kuli ziemskiej. 

O powstaniu choroby nie mamy 
pewnych wiadomości. 'Teorya bak- 
teryjna nie tłómaczy, dla czego za- 
raza ginie przez długie lata, dla 
czego jej.zarodki potem  masaml 
się okazują, i dla czego takowe u 
różnych ludzi różne formy choro- 
by wywołują. Zawsze szukano przy- 
czyny epidemii w szczegółowej 
zmianie atmosfery; jednakowoż py- 
tamy, przez co powstają te przy- 
czyny grypy w takich masach i w 
jaki sposób rozpostrzeniają się w 
powietrzu? 
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lub przeciętne łagodne powietrze 
ani wiatry lub mgły-nie stoją w” 
udowodnionej styezności z powsta: 
niem choroby. 

Teorya meteorologa dr. R. Ass- 
mana jest, że rózwój kurzu w su- 


-- jak to było od listopada do 
środka grudnia w wschodniej Eu- 
ropie — te miazmy choroby masa- 
mi przez wiatry wschodnie przy- 
nosi. Arndt w Nowych Strzelicach 
mniema, że przyczyny miazmy są 
liście za rychło opadłe, które two- 
rzą mnóstwo owadów i grzybów w 
ziemi. Lecz te przypuszczenia nie 
tłómaczą szybkiego rozpowszechnie- 
nia się zarodków choroby po całej 
ziemi. ; 
Obie teorye wychodzą z przypu- 
szczenia, że istnieje bacył influen- 
zy dotychczas nie znany. Pr. Klebs 
w Zurychu twierdzi, że go odkrył 
w krwi chorych na influenzę; ba- 
cyle te mają mieć dziwny kształt 
motylowy. Klebs nazywa ich „fla- 
gellantami.” Mają zatamować obieg 
krwi i przez to być powodem dal- 
szego ciągu chorób następujących 
po ipfluencyi. Lecz takie kształty 
odkryto już dawniej w krwi zdro- 
wych ludzi: 

Za tem przemawia fakt, że cho- 
roba zawsze się zaczyna zapale- 
niem błonek ślinnych lub przyrzą- 
dów do oddychania. Jeżeli pierwsze 
to stadyum trwa przez dłuższy 
czas, natenczas bywa ciało osłabio- 
ne przez febrę i traci wszystką si- 
łę oporu przeciw zarodkom wszy- 
stkich innych chorób. To też tłó- 
maczy różność chorób następują- 
cych po influencyi i ich przebieg 
często życiu zagrażający. i 

Nic nie może wstrzymać biegu 
tej epidemii, ani zimno ani gorąco 
lub jakiekolwiek środki bezpieczeń- 
stwa zdrowia, ani wiek, ani też płeć, 
ani rasa lub też szczegółowe poło- 
żenie kraju — gdzie wieje wiatr 
influencyi, tam każdy bywa nim 
dotknięty. 

Wobec tej wszechpotęgi influ- 
encyi, fnożnaby powiedzieć, pocie- 
sza nas dr. RRahemann tem, że gry- 
pa, jak się przekonano nawet w 
głównych miejscowościach w prze- 
cięciu bawi tylko 6 do 8 tygodni. 
I aby zakończyć dobrym, jedynym 
przymiotem influencyi, chcemy tyl- 
ko wspomnieć, że z jej przybliża- 
niem ustępują wszystkie inne epi- 
demie, i że po jej zniknięciu stó- 
sunki zdrowia przez dłuższy czas 
są pomyślniejszemi, niż poprzednio. 


———-— 


Fanowanie brutalności, 


Co za część odgrywa osobisty 
charakter samowładpego monarchy 
w losach jego kraju? Kwegtyę tę 
zadawano już często pod „wzglę- 
dem Rosyi, i ogólnie uznano lub 
rozumiano, że część ta jest bardzo 
wielką, i że car uczyniłby wiele 
dobrego — „gdyby tylko wiedział.” 

Nie biorę udziału w tej nadziei, 

owiada Ń.' Stepniak w „Free 
tussia” i mogę potwierdzić fakt, 
że car zna wiele rzeczy, o któryel 
dobroduszni cudzoziemcy mniema* 
ją, że najmniejszej o nich nie ma 
idei. e 

Zarazem nie utrzymuję, że car 
jest tak zawikłany przez biórokra- 
cyę, aby przestał być wolnym a- 
gentem. Szczegółowe oszacowanie 
władzy naszego pana zdaję się le- 
żeć w formule: Wszechpotężny w 
sprawach złych a bezwładny w 
sprawach dobrych. 

Jest jedyna tylko dobra rzecz, 
jaką samowładzca może uczynić, tj. 
wyrzec się potęgi samowładnej, To 
car jest zdolnym uczynić 
w każdym czasie, jeżeli nale- 
życie zostanie przekonanym przez 
argumenta należące, powiedziałbym 
raczej, do rodzaju takich, które się 
wbijają kijem, aniżeli do filozofi- 
cznych. Spodziewam się, że argu- 
menta te zostaną kiedyś przepro- 
wadzone. Lecz to nie ma nic do 
czynienia z naszą SWO Car, 
jako car, tj. jako samowładca, jest 
otężnym tylko w sprawach złych, 
ecz bezsilnym w sprawach dobrych. 

Ze stanowiska ‘mechanicznego 
zdawałoby się to być sprzeczno- 
ścią. Siła idąca w jednej chwili w 
jednym kierunku powinna także 
być siłą w przeciwnym kierunku. 
Lecz prawa istniejące w organi- 
źmie socyalnym nie są tak poje- 
dynczemi jak prawa mechanizmu. 
Wytłómaczeniem widocznego nie 
zgadzania się jest to, że car póki 
pozostanie samowładzeą jest zmu- 
szonym działać za pomocą bióro- 
kracyi. Biórokraćya zaś żyje żę ae 
stnieje na koszt „ludu. szystko 
co można nazwać dobrem w ogól- 
nym sensie oznacza coś dobrego dla 
ludu na koszt biórokracyi. Temu 
się opiera biórokracya biernie, lecz 
tak silnie, że głowa państwa pod 
żadnym adha. ryt oporu tego ni 
może przełamać. > 

Leez tg sama biórokracya staje 
się dobrowolnem narzędziem dla 
jakiegokolwiek złego, gdyż zle 
mie narusza jej interesów I — Jeże- 


chych latach wolnyeh od śniegu: 


| gdy dawniej zamkni 


prawdziwą. Wailłag pogłoski publi- 
cznej ma car posiadać 4 najlepsze 
zamiary i ma. mieć bardzo wiele 
dobrych przymiotów, za wiele i- 
stotnie, aby były prawdziwemi. 
Lecz nie chce żadnego z nich zbi- 
jać, choćby wszystkie były wymy- 
ślonemi, bo cała ta sprawa jest zu- 
pełnie obojętną. 

Rosya może udowodnić przez jej 
nieopisalną nędzę, zły rząd, bez 
nadziei na zawikłania, że mało ko- 
rzysta z tych dobrych przymiotów. 

Lecz opróczy*ych pozornych do- 
brych przymiotów posiada władzca 
Rosyi wiele ta”ięh, które są petę- 
pienia godne, + które niezmiernie 
szkodzą dobrohytowi :kraju. 

Jest szorstkim i gwałtownym 
człowiekiem, despotą aż do same- 
go serca, i widzieliśmy jak Rosya 
stopniowo, podczas dziesięciu lat 
jego panowania, stała się sceną 
brutalności, które nam przypomi- 
nają najciemniejsze peryody naszej 
historyi. 

Rzeczą dobrze jest znaną, co za 
rolę odgrywa osobista nienawiść 
cara w prześlądowaniu żydów. Lecz 
żydzi nie są jedynymi, którzy mu- 
szą cierpieć przez miłe przymioty 
naszego władzcy . : 

brutalność jst na porządku dzien- 
nym. Rozpowszechnia się z naj- 
wyższych sferdo niższej biórokra- 
cyi; od biórokracyi do prywatnych 
osób, które tymczasowo  dzierzą 
władzę. Ej 

Nie ma prawie tygodnia, w któ- 
rymby nam czasopisma nie powia- 
dały o nowym fakcie, któryby się 
zdawał być  nieprawdopodobnym, 
gdyby nie z6 At urzędownie po- 
twierdzonym. W jednem miejscu 
odkryto, że urzędnicy kolejowi mie- 
li zwyczaj oczna oknem lu- 
dzi, którzy chcieli bez zapłaty je- 
chać, i to gdy pociąg pędził całą 
szybkością; w ten sposób zostało 
kilku zabitych a inni zostali poka- 
leczeni bez najmniejszej sprawie- 
dliwości. Inna sprawa: za podobne 
przestępstwa zostali często ludzie 
przywiązani do masztów i trzyma- 
ni póty, póki nie zmarzli na śmierć. 
S:raszliwe przypadki tortur za po- 
mocą pow rozów,ognia i noża bywa- 
ją popełnione przez urzędników na 
osobach tych, które się pod ich 
władzą znajdują. A wszystko to 
ginie w świstaniu knutów, które 
się wznoszą nad niezmiernym ob- 
szarem posiadłości card. 

Teraźniejszy rząd jest rządem 
knuta, który się stał najgłówniej- 
szem narzędziem w rękach mężów 
stanu, administratorów. i misyona- 
rzów prawosławnej religii. Niydy 
nie bito ludzi ryczałtowo w Rosyi, 
tak jak właśnie teraz. Wszędzie 
pannje knut. Knatem bywają bici 
wieśniacy, mieszczanie, pol'tycy, 
szlachta, mężczyzni i niewiasty — 
wszyscy. 

Niedawno temu ustanowieni na- 
czelnicy okręgowi posiadają wła- 
dzę ukarania cielesnego, i niektó- 
rzy tak chętnie lubią wykonywać 
tę władzę, iż szukają zawsze spo- 
sobności do użycia jej. 

Trybunały  włościańskie mają 
prawo skązać wieśniaków na karę 
cielesną. Lecz z polepszeniem się 
zwyczajów i obyczajów ludu i gdy 
tenże nabrał lepszego wyobrażenia 
o godności ludzkiej, haniebne te 
kary stopniowo poszły „w  zapo- 
mnienie. Wydawano wyroki, lecz 
nie wykonywano ich. "Tysiące ta- 
kich wyroków nagromadzały się w 
księgach arani włościańskich, 
Nowi urzędnicy, naczelnicy. okrę- 
gowi, odkryli w wielu miejscach te 
przeroczone wyroki i poczęli, że 
się tak wyrazimy, zbierać te zale- 
głości knutowe. 

W Niżnym. Nowgorodzie, Twe- 
rze i innych prowincyach, guberna- 
torzy musieli się wdać w sprawę i 
sze Pic yk naczelnikom okręgo- 
wym, że gorliwość za daleko ich 
popędza. Dla tego też zaprzestano 
ogólnie tej praktyki, lecz wieśnia- 
cy jednakowoż bywają bici za ja- 
kie takie przestępstwo. 

W miasteczkach? które są prze- 
dnią strażą naszej kultury, kara 
cielesna, po porzuceniu jej przez 
około 3V lat, weszła znów w życie. 
Stacye pólicyjne BOLCAY się na 
bióra chłosty. Biją tam ludzi za 
najmniejsze przewinienie, podczas 
to ich,za ta- 
kie przewinienie do kozy lub na- 
łożono małą karę pieniężną. Zwy- 
czainy lud cierpi najwięcej. Lecz i 
wykształceni ludzie i szlachta, choć 
przez prawo są uwolnieni od kary 
cielesnej, czasem doznają tego sa- 
mego losu, còi zwyczajny śŚmier- 
telnik. W Moskwie wychłostano 
profesora, w Niżnym Nowgorodzie 
kupca, w Riazanie syna popa. W 
więzieniach politycznych pręt stał 
się narzędziem tortury. W War- 
szawie używają go, aby oskarzo- 
nych zmusić do wyznania. 

Polityczaych więźniów bito w 
Sakhalienie. Każdy przypomina so- 
bie jeszcze tragedyę w Kara. Hań- 
biąca taka kara wisi wciąż nad 
głowami więźniów 
Jeżeli kary tej 
czasu wypadków w Kara, to trze- 


za swymi towarzyszarai — wię- 
źniami. 3 
, Rosya „sfała się ponownie kra- 
jem knuta”, a to ponowne oddanie 
się barbarzyństwu zawdzięcza nie- 
wątpliwie i bezwyjatkowo  „osobi- 
stemu charakterowi jej teraźniej- 
szego władzcy.” 

„Wszechpotężny dla zła; bezpo- 
tężny dla dobra.” 

Kraj wyrósł jaż z takich brutal- 
ności. Nie nie przyczyniło się bar- 
dziej do podkopania teraźniejszego 
systemu, który wywołuje nienawiść 
i wzgardeę, jak podchlebianie pe- 
wnym zachciankom teraźniejszego 
władzcy. 

Lecz kilka tylko aktywnych, e- 
nergicznych protestów przeciw tym 
znieważeniom, wyszło z łona wie- 
śniaków tylko. W pobliżu Moskwy, 
w guberniach Riazan, Oral i Ka- 
luga, wieśniacy pokaleczyli lub za- 
bili swych udręczycieli. Jedni z 
nich zostali publicznie wychłosta- 
nymi. 


O przypadku męzkiej rebelii — 
usprawiedliwionej pod takimi wa- 
rankami — donoszą z Syberyi; nie 
od politycznego banity, lecz od 
prostego siedlaka, Bazylego Kotla- 
rowa. Jego czyn i jego skazanie 
wywarły niezmierne wrażenie w 
Rosyi, o ile można sądzić z rapor- 
tów fóżnych gazet, które są obszer- 
nemi, umiarkowanemi i sympaty- 
cznemi, o ile cenzura na to zezwa- 
la. Dla tego też trzeba podwójną 
zwrócić uwagę na te podania. 

Sprawa ta jest charakterysty- 
cznym wzorem cynicznego bezpra- 
wia, zakorzenionego u rosyjskich 
urzędników. Spór powstał podczas 
szastania się w domu- publicznym, 
w którym bochater przyszłej tra- 


| gedyi, Bazyli Kotlarow, był ś w i a d- 


kiem, ponieważ usługiwał tam 
ludziom, był tak zwanym „barma- 
nem.” Cała sprawa skończyła się 
na niczem, ponieważ oskarzyciel i 
oskarzeni pogodzili się, nim spra- 
wa została oddana rządowi. Lecz 
stanowoj, Zarudenko wziął spra- 
wę w własne ręce, widocznie tyl- 
ko z zamiarem, aby mógł dla sie- 
bie wycisnąć „łapówki”, i rozka- 
zał, aby wszyscy oskarzeni zostali 
wychłostanymi. Pomiędzy nimi 
znajdował się Bazyli Kotlarow i 
Wolewicz, którzy bylitylko świad- 
kami. Ostatni wydobył się z tara- 
patów, bo zapłacił „grubą? sumę. 
Kotlarow nie był dość bogatym. 
Używał on wszystkich, jak naprzy- 
kład swej wymowy, prób itd., nim 
użył ostatniego środka ultima 
ratio, to jest rewolwera. Nawet 
oskarzony pobiegł do policyi, o- 
świądczając, że Kotlarow nie brał 
najmniejszego udziału w całej spra: 
wie. Kotlarow sam posunął się tak 
daleko, że pisarzowi Zarudenki «lał 
$20; ale pisarek niezawodnie po- 
myślał, że 20 dolarów nie wystar- 
cza, lecz jednakowoż wpuścił je do 
swej kieszeni. W dniu 16 marca, 
gdy, mniemał, że jest zabezpieczo- 
nym i przygotowywał się do po 
dróży do Witymu, gdzie na niego 
czekała żona i familia jego, Kotla- 
row dostał zapożew, aby się sta- 
wił przed policyą. Poszedł,a 
powiedziano mu, że natychmiast 
odbierze łozy. Udało mu się uzy- 
skać kilka minut, z których sko- 
rzystał, aby się udać do Zaruden- 
ki, którego błagał, aby cofnął wy- 
rok. Lecz daremnie. Zarudenko po- 
twierdził swój wyrok, lecz Kotla- 
rów wychodząc z bióra wydobył 
rewolwer i zastrzelił go, woląc 
śmierć aniżeli hańbę. Powieszono 
go dnia 5 czerwca 1891 w podwó- 
rzu więzienia w Irkutsku. 
Przestępstwo Kotlarowa było że 
tak powiemy „zwyczajnem” i „zwy- 
czajny sąd” byłby powinien zająć 
się jego sprawą. Lecz władze wie- 
działy o jego zbrodni coś więcej; 
jak powszechne morderstwo, które 
ot  usprawiedliwieńiem  zniewa- 
żonej ludzkości, i tem samem było 
przestępstwem politycznem. Za roz- 
kazem z Petersburga został sądzo- 
ny przez trybunał wojskowy, jak 
to się dzieje zwyczajnie w czasie 
wojny. Były tam inne przestęp- 
stwa sprawiedliwości, jakie się za- 
wsze widzi `w sprawach polity- 
eznych. Rząd wybrał Kotlarowa, 
jako przestępcę politycznego, i je- 
stem pewnym, że nie ma rewolu- 
cyonisty rosyjskiego, który. nie był- 
by dumnym z tego, że może przy- 
witać tego „męzkiego „osadnika” 
jako brata w ogólnej sprawie spra- 
wiedliwości i ludzkości. 


S. Stepniąk. 
RANNA 


Jak ratować rażonych piorunem? 


Rażonego piorunem należy natych- 
miast wynieść na świeże powietrze, 
rozebrać, położyć z podniesioną 
głową, zlewać całe ciało zimną wo- 
dą, pod nos pogsuwać chrzan tarty, 
mocny ocet, a nogi rozcierać su- 
knem albo szczotką. Gdy jednak 
wszystko to nie pomaga, należy 


POLSKA. 


ZIEMIE POLSKIE, 


POD MOSKRAI;:EM. 


Z Łodzi donosi Kurj. Warsz.: 
„Rzadki wypadek otrucia trychina- 
mi, wydarzony tu przed kilkoma 
dniami, fatalne za sobą dla kilku- 
dziesięciu osób pociągnął następstwa. 
Początkowo sądzono, że ze znacznej 
liczby otrutych osób, które spoży- 
ły mięso wieprzowe z trychinami, 
tylko 7 zmarło. Okazuje się prze- 
cież niestety, że cyfra ta nie sta- 
nowi nawet połowy ofiar nieszczę- 
snego wypadkn. Dotychczas, we- 
dług zapewnień Lodz. Ztg., stwier- 
dzono już Śmierć 17 osób, zmar- 
łych z powoda trychin, a nie są to 
podobno jeszcze wszyscy. W liczbie 
17 ofiar tej prawdziwej katastrofy 
trychinowej, jedna rodzina Seidlów 
z Nowego Szlązka straciła 11 osób 
płci obojej. W Julianowie pod Ło- 
dzią, posiadłości barona Heinzla, 
zmarła 1 osoba, a z chorych w 
Stokowie, Andrzejowie i Augusto- 
wie wyratowano i wydarto śmierci 
pięciu. Wogóle jednak w samej 
Łodzi i najbliższej okolicy podmiej- 
skiej liczą, że leży jeszcze w stra- 
sznych 
wywołanych, najmniej 40 osób ró- 
żnego wieku, przeważnie ze sfer 
robotniczych i wyrobniczych, Mię- 
so wieprzowe, zarażone trychinami, 
które tyle nieszczęść rodziunych 
wywołało i tylu ludzi „pozbawiło 
życia, skonfiskowano w resztce u 
jednego z szynkarzy, Śz., na ulicy 
Widzewskiej, Odpowie on za ta- 
kie produkty spożywcze krymi- 
nalnie:” í 


— Z Warszawy piszą do „Pol. 
Corr.”, iż cała tamtejsza załoga 
zostanie uzbrojoną wkrótce w kara- 
biny najnowszej konstrukcyi. . We- 
dle relacyi z Litwy, przybywają tam 
ciągle świeże. Z okręgu wojenne: 
go wileńskiego przenoszą w głąb 
Rosyi nie tylko oficerów Polaków 
wyższych rang, ale nawet Rosyan 


ożenionych z Polkami. Z tego po-. 


wodu zdarzają się wypadki przecho- 
dzenia tych ostatnich na prawo- 
sławie. 


— Żydzi emigrują ciągle dosyć 
tłumnie z Litwy. Z samej tylko 
gubernii wileńskiej wyemigrowało 
dotąd 16.000 osób. Ale za to przy- 
było ich tam z Rosyi bodaj czy 
jeszcze nie więcej. 

— Były adjutant jenerała Gieł- 
guda, Stanisław Kaczyński, u- 
marł w tych dniach w Skormasze- 


wie w 89 roku życia. Zmarły był 
nieodstępnym towarzyszem Giełgu- 


da- w wszystkich kampaniach jego 
korpusu w r. 1831, był także obe- 
cnym, gdy przy przekroczeniu gra- 
nicy pruskiej jeden z oficerów wy- 
strzałem z pistoletu położył go tru- 
pem, poczem zwłoki jenerała sam 
zawiózł do wsi rodziny Giełguda, 
Giełgudyszków, Wytoczono mu po 
upadku powstania proces — udało 
mu się jednak ratować ucieczką. 
Skonfiskowano mu wszystkie dobra 
i długie lata tułał się na obczyźnie, 
aż mu dozwolono wrócić do kraju, 
gdzie aż do końca życia pracował 
w pocie czoła jako wyrobnik. 
Cześć pamięci Męczennikowi naro- 
dowej sprawy! 


PCD PRUBANIEM 


W. Ks. Poznańskie. 


Bydgoszcz. Gospodarza Matusze- 
wskiego z Gorsyna znaleziono zamor- 
dowanego w lesie. Policya szuka 
morderców, lecz dotąd napróżno.< 


-—  Forden- Maciej Penkalla z 
Jarużyna obchodził d. llgo z. m. 
z małżonką swoją złote wesele. 


— Chodzą pogłoski w Poznań- 
skiem, że na wybór ks. dra Stable- 
wskiego arcybiskupem gnieźnieńsko- 
poznańskim wpłynął stanowczo wro- 
cławski książę biskup ks. dr. Kopp. 
Podobno na radzie odnośnej w Ber- 
linie zdania były podzielone co do 
przyszłego kandydata na stolicę św. 
Wojciecha. Zapytana więc ostate- 
cznie ks. biskupa Koppa, a ten 
przechylił szalę na stronę ks. dra 
Stablewskiegó. — 


— W Poznaniu obchodził 25-le- 
tni jubileusz swej pracy administra- 
tor „Dziennika Poznańskiego”, zna- 
ny zaszczytnie na polu literackiem 
p. Edmund Callier, pułkownik z 
powstania r. 4863. Nadeszło mu 


wiele powinszowań i telegramów. —, 


Prusy Wschodnie i Za- 
chodnie. 


Pelplin. Influenza występuje 
tutaj w coraz groźniejszy sposób. 
U rozmaitej paxe widzimy kapła- 
na dążącego do chorych z Sakrámen- 
tami św. Ohorujący na to przykre 
choróbsko zapadają w większej czę- 
ści, skoro się w chorobie zaniedbu- 
ją, na zapalenie płuc. W tutejszym 
zakładzie św. Józefa jest stósunko- 
wo także bardzo wielu chorych i 


cierpieniach, chorobą tą. 


— Toruń. 30go grudnia został 
tu skazany na śmierć owczarek 
Murawski z Wroeławek za udusze- 
nie swego Ś-letniego syna, przez 
kata Reindla z Magdeburga ścięty. 


POD AUSTRYAR1E M. 
Galicya. 


„ W Łobzowie pod Krakowem spa: 
liła się szkoła kadetów. Prawe 
skrzydło zgorzało do szczętu. Re 
sztę bardzo uszkodzoną uratowano. — 


— Żywcem spalone: W Konia- 
tynie izraeliika Babi Stern, matka 
sześciorga dzieci, napełniała lampę 
naftową, przyczem obok płonęła 
świeca. Nagle blaszanka, zawiera- 
jąca parę litrów nafty, wypadła jej 
z ręki a cksplodujący płyn oblał 
suknie i zapalił się od płomienia 
świecy. W jednej: chwili Sterno- 
wa stanęła w ogniu, jak żywa po- 
chodnia. Szesnastoletnia jej córka, 
widząc to, rzuciła się na ratunek, 
atolii ją objęły płomienie. Nieszczę- 
śliwe kobiety tarzały się po ziemi, 
biegały po izbie, wołały o ratunek, 
ale napróżno. Reszta dzieci, sam 
drobiazg, z przestrachem wybiegły 
z chaty. Mąż Sternowej, który 
wkrótce powrócił, zastał żonę i cór- 
kę okropnie spalone i dogorywają 
ce. W chwilę później obie ofiary 
z nieostrożności wyzionęły ducha. 


-——sg—> — 
Zyczenia świąteczne dla Rosyi. 


„Czytamy w Kuryerze Poznań- 
skim”: s 

„Wil. Wiest.” z powodu świąt 
B. Narodzenia prawi kazanie na 
temat słów: „Chwałą na wysoko 
ści Bogu a na ziemi pokój ludziom 
dobrej woli.” 

„Chwały Bożej nie znajduję on 
nigdzie, nawet w Rosyj! 

»..|»Niestety, — pisze — ideą, 
a życie idzie swoją drogą, jak po- 
przednio” przed Narodzeniem Chry- 
stusa. „Czystość nauki chrześciań- 
skiej, ta chwała Boża, która uno- 
siła się na wysokościach, prawie 
nie istnieje, gdyż ciągle ją zasłania- 
ją różne dodatki mędrkującego u- 
mysłn, wykłady różnych niepowo- 
łanych naaczycieli.” 

Szuka następnie pokoju w, poli- 
tycznym świecie: 

„Gdzie on, .... gdzie ten zwia- 
stowany przez aniołów pokój? Samo- 
lubny »nteres jest głównym przewo- 
dnikiem życia: odtąd (t. j. po zwia- 
stowaniu pokoju przez aniołów) 
pokój bywa tylko na ustach, a w 
rzeczy co iunego; wszędzie uzbro- 
jenia... dążące do wytępienia lu- 
dzkości....; wszędzie chęć szko- 
dzenia drugim, otwarcie, lub skry- 
cie.” s 

Tu jednak ma pociechę, że po 
kój nie zaginął, bo Rosya go prze- 
chowuje: 

„Rosya tylko - jedna, pod wzglę- 
dem życia politycznego, stoi odrę- 
bnie od innych państw. Rosya za 
wsze odznacza się...” 3 

Zgadnijcie: czem?... Oto, nie 
chrześciańskiemi lećz najskrajniej- 
szemi postępowemi sentymentami, 
bo „odznacza się obfitością altrui- 
stycznych uczuć; egoizm dla niej 
obcy; dla tego interesy jej często 
(nie zawsze jednak) doznają szkody; 
lecz idea, której Rosya się trzyma, 
da jej bez wątpienia zwycięstwo.” 

Więc mimo nienawiści do „zgni- 
łego Zachodu”, Rosya przyjęła od 
niego altraizm, na miejsce wyrzu- 
conej od dawna chrześciańskiej mi- 
łości; altruizm wychowała dosyć 
prędko tak, że teraz posiada.go w 
wielkiej „obfitości”, zapewne i na 
zbycie. Dla nas zachodni „altruiz” 
je 

c Nie życzymy go sobie 
wcale i Rosyi nie zazdrościmy. 

Jaka to idea, której Rosya się 
trzyma? — organ „Zachodniej Ro- 
syi” nie tłumaczy; widocznem jest 
wszakże, iż wyrzuciwszy ideę chrze- 
sciańską x całego świata i z łona 
śwego, nie mógł mieć na myśli jį- 
dei chrześciańskiej. Musi to być 
zatem idea inna, właściwa tylko 
Rosyi, idea, której ona się trzyma, 
„odrębnie od innych państw”; 
zatem idea... panslawistyczna, peł- 
na „altruistycznych” sentymental- 
nych afektów. Afekty te w inny 
sposób objawiają się Polakom 
(wydzieranie religii, języka, narodo- 
wości, nsuwanie ze wszystkich urzę- 
dów, itd. itd.) -— w inny Rusinom 
galicyjskim (łzy krokodyle nad ich 
uciskiem w Galicyi itd.) w inn 
Bułgarom (najordynarniejsze grubi- 
ańskie wymyślanie codzień i wygra- 
żanie pięścią), Czechom (umizgi i 
romansowe wywracanie oczu w Pra- 
dze i Moskwie; na Wołyniu przeta- 
pianie) itp. 

Do wszystkich zaś i Polaków, i 
Bułgarów, i Czechów i innych, nie 
wyłączając „jednego przyjaciela”, 
jednakową pała Rosya  pożądli- 
wością. i i 

Mimo altruistycznej czułości, mi- 
mo braku egoizmu, Rosya, jak in- 
ne państwa, dba bardzo, żeby „głó- 
wny przewodnik życia, samolubny 
interes” jej, nie poniósł szkody. 


st wstrętnym, a cóż dopiero rosyj-»|_ 


german 
Syrup” 


G. Gloger, aptekarz, Watertown, 
Wis. Jest to opinia człowieka, któ- 
ry ma aptekę, sprzedaje wszelkie 
lekarstwa, ma bezpośrednią styczność 
z pacyentami i ich familiami, i wie 
lepiej jak ktokolwiek inny, jak le- 
karstwa się sprzedają i jaką "jest 
prawdziwa ich wartość. Słyszy o 
wszystkich niepowodzeniach j owo- 
dzeniach, i może dla tego oddać 
sąd: “Nie znam lekarstwa: na ka- 
szel, ból gardła lub ehrypliwość, 

KASZEL, któreby tak skntecznie 

w mej famili działało 
BÓL GAR- jak Boschee'a Niemie- 
DŁA cki Syrop. Przeszłej 
CHRYPLI.2 MY, przyszła do me- 
wość 8° składu pewna da- 
ima, która cierpiała na pe - 
znaczne zaziębienie. Zaledwie mo- | 
gla mówić, a ja wspomniałem o 
Niemieckim Syropie i że za kilka = 
dni sprawi jej ulgę, lecz nie wie- Í 
rzyła w medycyny patentowe. Mó- 
wiłem iej h wzięła butelkę, i że 
nie nie będę za nią żądał, gdyb 
skutek e był Rio aoi. 
W ‘kilka dni potem przybyła i za- 
płaciła, mówiąc, że nigdy w przy- 
szłości nie pozostanie bez tego le- 
karstwa, gdyż kilka doz sprawiło 
jej ulgę. 
WANNĄ, 
Szczęście nasze, że mamy zapewnie- 
nia lepsze i pewniejsze: 
„„Mówiłem nieprawym: Nieczyń- 
cie nieprawości; a występnym: nie 
podnoście rogu. Nie podnoście ku 
górze rogn waszego, nie mówcie 
przeciw Bogu nieprawości. Bo ani 
od Wschodu, ani od Zachodu, ani 
od pustych gór (nie przyjdzie wam 
pomoc.) 

Albowiem Bóg jest sędzią: tego 
poniża, owego wywyższa; w ręce 
Jego kielich pieniący się winem, s 
pełen wina zaprawionego... będą 
pić wszyscy grzesznicy na ziemi. 

„A ja będę to opowiadał na wje- 
ki, będę śpiewał Bogu Jakóbowe- 
mu ‘co mówi Chrystns): 

„Wszystkie rogi grzeszników po- 
detnę, a rogi sprawiedliwego będą 
wywyższone,” Psal. 74, 5—11. 

I jeszcze: . 

„lo mówi Pan bóg do Edom 
(wroga Izraelowego). ..: - 

Oto maluczkim dałem cię mię- 
dzy narodami; godnym wzgardy je- 
steś bardzo. Pycha serca twego 
wyniosła cie... Mówisz w sercu 
swojem: kto mię zciągnie na zie- 
miz? (Wiedz wszakże, że) Choćbyś 
się wywyższył jako orzeł, i choć- 
byś między gwiazdami położył gnia- 
zdo twoje, ztamtąd zciągnę cię — 
mówi Pan.” Abd. 1... 

Te, daleko apodyktyczniejsze, bo 
nieomylne sentencye, niechaj „Wil. 

W.” weźmie do rozmyślania; z no- 

wym rokiem życzymy mu serdecznie, 

aby się spełniły. Od spełnienia ich 

bowiem zawisł pokój na ziemi, po- 

kój polityczny i domowy, dla Rosyi 

tak samo, jak dla całego świata. 
— < 

Miejsce i pa narodzenia Ma- 

tki Bozkiej, 

Według wiarogodnych świadectw 
Matka Bozka urodziła się w Naza- 
recie w tym samym domku, który 
się teraz znajduje w Lorecie. Przy- 
szła zaś na świat w r. 734 po zało- 
żeniu Rzymu za panowania Hero- 
da w tym samym dniu, w którym 
wedle żydowskiego podania Ewa 
stworzoną została. 


Lament dewotki krakowski-j. 
Zle jest, proszę jegomości! 
Świat się nurza w bezbożności, 
Gazeciarze, heretycy 
Chodzą wolno po ulicy. 
Dawniej w czasach większej wiary 
Niechby się pokazał który, 
Oskarżonoby o czary, ` 
Potem wzięto na tortury, — 
Potem na stos poszedł nagi — 
Jak Hnss lub Hieronim z Pragi, 
Albo by z nich darto pasy. — 
Oj! święte to były czasy ` 
Dla ludzi waszego stanu, 
Chłop pańszczyznę robił panu 
Za gruntu lichego kawał, 
Ra at księdzu dawał — 
Do żadnych reform nie wzdychał. 
Nie miał za co pić, więc nie pił. 
A choć często z głodu zdychał, 
To się tą nadzieją krzepił, 
Że jak wezmą go anieli — 
To mu będzie tam weselej. 
Dziś pojon radami złemi, 
Chce mieć szczęście tu na ziemi. 
Strajki robi trza czy nie trza, 
Płacić nie chce świętopietrza. 
Targuje się przy pogrzebie. 
Odpustowych jegomości 
Obiadów nawet zazdrości —. 
Radby je zabrał dla siebie. 
I rzadko bywa w kościele. 
Słowem — bezbożności wiele. 
sky w tej 24 ae kałuży 

oraz więcej głowę nurzy — 
W złych skłonnościach bźnie wciąż 
dalej 


ce swój 


wie mówi, ale nas tu jest więcej, op 
wywierać. 


więcej, którzy mamy także swoje 
ułomki i nawiedzenia różnego ro- 


ką strzechą staroświeckiego domn, z drugiej 
konarami lipy, oświetloną w części bladym, 
bo tylko od połowy tarczy księżyca odbija- 
jącym blaskiem. 

Księżyc biegł po niebie, chwiejąc się i 
chowając za chmurki, które, niby oderwane 
kłęby dymu, przesuwały się jedna za drugą. 
Gwiazdy mrugały. Duma płynęła. 

Pelen malowniezości był to obraz. Zda 
wało się, że i księżyc i gwiazdy i chmurki 
na to się zebrały a turkusowym tle aieba, 


"ażeby słuchać śpiewu dziada. 


Duma płynęła i noe płynęła. Ludziom, co 
dzień cały pracowali, czasby już na spoczynek, 
Lecz nikt ani pomyślał o spoczynku, do któ- 
rego wzywała noc, wprawdzie księżycowa, ale 
nie mniej przeto ciemna. Jakąż to bowiem ja- 
sność daje blade światło księżyca?. Niby to 
jasno, a człowiek o dziesięć kroków przed so- 
bą nie jest w stanie przedmiotu rozeznać. 

/ W tem nagle zrobiło się jasno jak w 
dzień, 

* Dziad w połowie tonu urwał śpiew. Słu- 
chacze osłupieli i machinalnie wszyscy razem 
wznieśli oczy do góry. 

Na wschodnio-północnej stronie horyzon- 
ta wbiegło na niebo... niby słońce, Ale dzi- 
wne było to słońce, Biegło szybko a za niem 
ciągnął się ogon w kształcie ognistej rózgi, 
z której sypały się gwiazdy. Trzęsło gwiaz- 
dami, biegło i zakreśliwszy łuk szeroki, ra- 
ptem znikło, jakby wpadło w las, który z 
daleka przypiera do iwachnowieckiej kar- 
czmy. W powietrzu rozległy się szum, świst 
iw końcu głuchy huk. 

Trudno opisać nieme przerażenie, jakie 
nagle opanowało zgromadzenie. Wszyscy osłu- 


osłabiającvy wpływ może 


Tu w Ameryce, tak jak dwa la- 
dzaju, ale przecież musimy pamię. | ta temu nie występuje tak ostro 


Na pytanie to nie znaleziono je- 
szcze dostatecznej słusznej odpo- 
wiedzi. Ani temperatura, ani stó- 
sanki powietrza, ani. silny mróz 


pieli i mężczyzni i kobiety. Jeden tylko dziad 
nie esłupiał bo on słyszał szum i huk, ale 
światła pie widział, Więc przerwał śpiew na 
chwilkę: lecz go natychmiast znowu rozpo- 
czął, Pokręcił korbą, począł przebierać palca- 
mi i pierwsze akordy liry obudziły słuchaczy 
z osłupienia. Słucnać jednakże dalej nie byli 
w stanie. 

— Dość, dziadu, rzekł pan Kociuba, 

— Nie daleko już koniec pieśni — od- 
rzekł starzec. 

— Daj jej pokój....nie do pieśni nam 
po tym zvaku na niebie. 

— Po jakim? — zapytał dziad. 

—Pokazało się słońce z rózgą i gwia- 
zdami sypało i zrobiło się jasno, jak w biały 
dzień... i to słońce wpadło w kutkowiecki 
las, z 

Dziad wstał, wyprostował się, zbladł na 
twarzy. 

— W kutkowiecki las, powiadacie?. 

— W kutkowiewki albo uwsiański,,. od 
powiedział jeden z wieśniaków. 

— I w tamtej stronie ta rózga pokazała 
się na niebie? i 

— W tamtej, 

— Dziad głękoko westchnął. Przez chwil; 
kę milczał a po chwili powiedział: 

— Ludzie dobrzy, to źle. To zły zaak. 
Panie Boże! zlituj się nad nami grzeszuymi. 
W tamtej stronie Moskale. > 

Dzierzawczyni głośno się przeżegnała i 
odmawiać poczęła koronkę do przemienienia 
pańskiego. Wieśniacy, każdy z osobna osło- 
nił piersi znakiem krzyża świętego, i powoli 
ciżba zrzedniała, i ludzie po kilkoro razem 
poczęli opuszczać podwórze, wynosząc ze sobą 


li jest dość obszernem — zawsze 
dąży do powiększenia jej władzy i 
wpływu nad ludem. W ten sposób 
powyższa formuła jest zupełnie 


lecz 


uczucie nie wysławionego jakiegoś przeczu- 
ciowego przestrachu, Kobiety taliły się do 
mężczyzn; dziewki trzymały sięza póły ojców; 
z parobków nawet żaden sam nie odważył się 
odejść. 


HI. 


Dziadek i wnuki. 
Probostwo w Olchowcu, pod względem 
rozkładu, było miniaturą ekonomii. Wszystko 


|tam było tak samo, tylko w zmniejszonych 


rozmiarach i staranniej utrzymane. Na ekv- 
nomii widocznie dbałość zwracała się przewa- 
żnie ku użytkowi; na probostwie okazywała 
się dbałość o użytek i o piękno. To też znaj- 
dywały się tu pewne dodatki, bez których w 
gospodarstwie obejść się można, które jednak- 
że wielce się przyczyniają do uprzyjemnienia 
życia. Był tam naprzykład ganeczek 0 rzeź. 
bionych słupkach, z ławeczkami do siedzenia, 
były tam firanki w okienkach; było tam peł- 
no kwiatów wzdłuż bocznych ścian, odgrodzo- 
nych od podwórka płotem misterrie uplecio- 
nym. Róże i malwy w okna zaglądały, ota- 
czając domek wieńcem, w którym on jaśniał 
biały i czysty, jak enota. Za tym wieńcem 
szły szeregi grządeczek z kwiatami i pachną- 


cemi zw.łami, około których całemi dniami 


hrzęczały pszczoły. Za grządkami, w półkole, 
ciągnął się szpaler berberysów, z pośrodka 
których w-równych odstępach, wznosiły się 
drzewa jarzębiny. Za tym szpalerem, rozieyał 
się obszerny ogród fruktowy, porządnie i sta- 
rannie utrzymany, pełen wybornych, w ró- 
zmych gatunkach, jabłek, gruszek, śliwek, wi- 
śni, czereszni, W ogrodzie nie było szutro- 
wanych ulie, ani strzyżonych szpalerów, Po- 


ba to zawdzięczyć rozpaczliwemu, 
zarazem heroicznemu prote- | 
stowi pani Sipida, która się ujęła 


m 


syberyjskich. | wzbudzać oddech, jak to się robi 

nie używano od | przy ratowaniu topielea. Trzeba 
tylko zawsze długo ratować, nie 

tracić nadziei, bo bywały wypadki, 


że dopiero po kilku godzinach ży- 
cie powracało. 


między drzewami wiły 'się ścieżki ledwo wi- | 


dne w trawie, która nie przeszkadzała bynaj- 
mniej drzewom róść i rozrastać się; nie było 
altan ani kiosków, ani nawet darniowych ła= 
weczek, — każda jabłoń, grusza i ezeresznia 
pełniła funkcyę altany, bo dawała cień i 
chłód, a trawa wabiła do leżenia, do owego 
roskosznego leżenia, które człowieka ogarniało | 
półsnem i do marzeń pobudzało, O! bo też cze- 
goż w tej trawie nie było?. Zanurzywszy się 
w nią, zdziebełka i listki nachylały się nad 
leżącym lekko a troskliwie łechtały ciało; i 
otaczały go roje much, muszek i babek, które 
mu przed oczami grały kolorami tęczy a w 
uszach brzęczeniem cichej, harmonijnej, do 
snu na jawie usposabiającej muzyki, będącej 
jakby echem, zwianem ze stref, w których 
grają gwiazdy na strunach z promieni. 


— Roskosznie było w tym ogrodzie, w tej 
trawie, Zanurzonemu w niej oczy się same za- 
mykały, i otwierał się świat widzeń fanta= 
stycznych, barwnych, promienistych. 

Pod drzewami wyrastały podpieńki a w 
trawie polne kwiatki. Ogród otoczony byłro- 
wem, na którym wznosił się zielony wał li- 
cyny, obsypujący się latem białemi w różowe 
centki kwiatkami, | 

Na podwórku, tak samo, jak w ekono- 
mii, była studnia z żurawiem, i lipa po środ- 
ku, i szopy wzdłuż płotów, i stajenka i chle- 
wy i spichrze i słup do suszenia hładuszezy- 
ków. Lecz i tu były dodatki. Na samym środ- 
ku wznosił się gołębnik, otaczony płotem na 
to, ażeby bydło lub nierogacizna nie ochwie- 
wały, przez ocieranie się, słupa. Wewnątrz 
tego otoczenia rosły krzaki kaliny, z lasu prze- 
sadzonej, i formowały zielony bukiet, który 
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rzadko napotkać tu familia, w któ- 
rejby nie było chorego na influ- 


enzę. ! bez 


jesień przyozdobiała w czerwone korale, Po- 


między krzakami zasianem było boże drzew- 
ko, napetniające wonią całe podwórko, a oko- 
ło słupa wił się chmiel, wspinał się do góry, 
czepiał się latoroślami kołków 1 szpar, i mno- 
giemi liściami osłaniał ścianki i daszek golę- 
bnika. 


Wewnętrzny rozkład domku tem się tyl- 
ko od ekonomii różnił, że posiadał nie cztery 
ale dwa pokoiki, i że w tych pokoikach by- 
ło tak jak w pudełeczku, czyściutko, świeżut- 
ko i elegancko. Każda rzecz była odmucha- 
na, każdy sprzęt i sprzącik zajmował odpo- 
wiednie miejsce. W kącie na prawo wisiał o 
braz Matki Boskiej, otoczony wiankami i bu- 
kietami święconych ziół, przed obrazem lam 
pa na srebrnym łańcuszku a po obydwóch stro- 
nach wzorzyście szyte ' ręczniki. W drugim 


kącie stało łóżko sypialne z kotarami, wygo-- 


dnie Í czysto zasłane; nad łóżkiem obraz św, 
Józefa. Pomiędzy łóżkiem a obrazem, pod 
oknem na ogród wychodzącem, stolik do pi- 
sania, a przy nim stare krzesło z poręczami 
skórą wybite; pod obrazem Matki Boskiej ki- 
limkiem zasłane, wygodny, bo w materac do 
siedzenia i opierania zaopatrzony tapczan; 
przy drzwiach szafka z książkami i stary ze- 
gar z kukułką i malowanym w róże cyferbla- 
tem; kilka obrazków świętych Pańskich na 
ścianach, duży zielony kufer, kilka drewnia- 
nych stołków, stolik po środku ciemnozielo- 
nem, grubem suknem pokryty; oto całe ume- 
blowanie pierwszego pokoiku, W drugim sta- 
ło także łóżko ale bez kotar, pod oknem sto- 
lik i kufry, i wisiały także na ścianach obraz- 
ki, pomiędzy któremi miejsce.zajmowało zwier- 


ściądełko, a w głębi rozpierała się spora sza- 
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„Wileńskiej W.” apodyktycznie 
zapewnia, że taka idea „da Rosyi 
wątpienia zwycięztwo”. 
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I nie, nie go nie ocali — 
Chyba, że jegomość — myślę — 
List pasterski do nich wyśle. 


fa. Wszystko to było proste, ale ze wszystkie- 
go patrzyła schludność, posunięta do najwyż- 
szego stopnia, i coś nawet na kształt kokiete- 
ryi, zdradzającej poczucie symetryi, umieją- 
cej zrobić piękną taką całość, której składowe 
części pięknemi nie są. 


To przyozdobienie mieszkanka zewnątrz “ 


i wewnątrz usposabiało dobrze dla mieszkań- 
ców, posiadających poczucie symetryi, A mie- 
szkańców było pięcioro, ale pemiędzy nimi 
główne role przypadały dwojgu ludziom: siedm- 
dziesięcioletniemu  starcowi i ośmnastoletniej 
dziewczynię, 

Starzec nazywał się Nikon Dobrzański; 
dziewczynie na imię było Irena. Pierwszego 
zwano pospolicie ojcem Nikonem, drugą Je- 
rynką, E 

Ojciec Nikon był popem błahoczestywym, 
— dziś powiedzielibyśwy ,„prawosławnym*, 
albo przekąsem „szyzmatyckim*, I w czasach 
do których się powieść nasza odnosi, księży 
trzymających się wschodniego wyznania iu- 
znających patryarchę konstanty aopolskiego gło- 
wą kościoła, przezywano dyzunitami, dyśsy- 
dentami i szyzmatykami, Nie naszą jest rze- 
czą wdawać się w spory teleogiczne ani nad 
dogmatami się zastanawiać, Powieść nie jest . 
miejscem po temu. Będziemy raczej: trzymali 
się drogi powieściowej, która nie zabrania nam 
powiedzieć, że jak dziś tak sto lat temu, tym 
co kwestyę religijną poruszali, bynajmniej o 
religią nie chodziło. Służyła ona nie jako cel, 
lecz jako środek, alborsczej, jako parawan do 
osłaniania widoków obrzydliwie ziemskich. 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 


zz 


ASHINGTON. 
27 stycznia. W 
izbie / reprezentantów przedłożył 


Hatch „bill? zmieniający prawa 
odnoszące się do oleomargarynu. 


Washington, 


muje wszystkie warunki Stanów 
Zjednoczonych dla załatwienia spo- 
ru istniejącego. ; 
— Na giełdzie w Nowym Yor- 
ku rozniosła się dzisiaj pogłoska, 
że Egan, poseł Stanów Zjednoczo- 


twierdzenia. 

Washington, 28 stycznia. iz- 
bie posłów przesłał dzisiaj prezy- 
deńt Harrison swe orędzie w spra- 
wie chilijskiej adresowane tak do 
senatu, jak i do izby niższej, przy- 
taczając zarazem całą koresponden- 
cyę pomiędzy rządem 5ianów Zje- 
dnoczonych i rządem rzeczypospo- 
litej Chile. (Nie będziemy tu przy- 
taczali pojedyńczych listów, ponie- 
waż potwierdzają tylko, co „Gaze- 
ta Polska” podała w przeszłym nu- 
merze o tym sporze). 

— Rząd uznaje, że wytłómacze: 
nie sporu przez rząd chilijski jest 
wystarczającem. 

Washington, 29 stycznia. Pan- 
na Clara Barton, prezydentka sto- 
warzyszenia czerwonego krzyża w 
Ameryce wysłała odezwę do ludu 
amerykańskiego, aby złożył $75,000 
na cztery ładunki okrętowe zboża, 
które zostaną wysłane z Nowego 
Yorku do Libawy, portu przy mo- 
rzu bałtyckim, dla głód cierpiących 
Moskali. 

Washington, 30 stycznia. Mini- 
ster stanu Blaine uwiadomił dzisiaj 
posła Egana na drodze telegrafi- 
cznej, że propozycye rządu chileń- 
skiego pod względem nkończenia 
sporu ze Stanami Zjednoczonymi 
zupełnie zadowolniają prezydenta 
Harrisona, gdyż także na zadowole- 
nie rządu przedstawiają widoki, 
iż spór zostanie załatwiony na dro- 
dze dyplomatycznej. O salntowaniu 
flagi Stanów Zjednoczonych nie ma 
mowy w telegramie:; i rząd tutejszy, 
o ile sie zdaje, nie będzie tego 
żądał. Może być, że Chile to uczy- 
ni z własnej woli. 


AMERYKA. 


Zabrali $4000. 


W środę włamali się złodzieje 
do Union banku w Wilton, Iowa, 
i zabrali wszystkie tam się znajda- 
jące pieniądze, tj. 84000. Szafa od 
pieniędzy została Fozsadzona dyna- 
mitem. 

Nieszczęście kolejowe. 

Z Syracuse, N. Y. donoszą 29 
stycznia: Na New York Central 
kolei wydarzyło się, dzisiaj rauo, 
zaraz po piątej godzinie, taż przy 
dworcu w Dewitt nieszczęście, któ- 
re spowodowało śmierć jednego 
człowieka i niebezpieczne poranie- 
nie dwóch innych ludzi. Pociąg 
towarowy pędząey z zachodu zde- 
rzył się z innym także towarowym 
pociągiem stojącym na Lake Shore 
torze | czekajacym na sposobność 
aby się przybliżyć do dworca. Lo- 
komotywa rozbiła „kabuzę” i je- 
szcze sześć innych wagonów. W 
„kabuzie” znajdował się hamownik 
William Cox, który został zabity 
na miejscu; konduktor Welch u- 
tracił obie nogi a hamownik Pa- 
trycyusz Welch doznał nadwerężeń 
wewnętrznych. 


Pięciu ludzi ofiarami eksplozyt 

kotla parowego. 

Ze St. Clair, Pa., donoszą 28 
stycznia: Dzisiaj rano pękł tu w 
pobliżu kocioł parowy parowozu, 
wskutek czego pięcin ludzi utraci- 
ło życie. Ani jeden nie pozostał, 
aby zdać sprawę, jakim sposobem 
nieszcżęście się wydarzyło. Oto na- 
zwiska ofiar: Józef Ziegler, ma- 
szynista; Napoleon Paul, palacz; 
Jakób Turner, konduktor; William 
Mautterstiel, hamownik, i 
Lands, hamownik. W czasie eks- 

lozyi stał parowiec No. 956 Phi- 
adelphia i Reading kolei na torze 
pobocznym w Newcastle, miejsco- 
wości górniczej, położonej o milę 
drogi od St. Clair. Wszyscy ci, 
którzy utracili życie, stali w po- 
bliżu lokomotywy. Przyczyna eks- 
plozyi nie jest znaną. 


Harry 


Rozbójnik morski w wodach 
austra 'skich. 
Z San Francisub donoszą: . Nie- 
jaki Jones White, „ślepy” pasażer, 
przybył z Honolulu, Opowia- 


któr } 
W maju zr. 


da dziwną historyę. W s 
udał sie w Australii jako majtek 
w podróż do wysp australskich. 
Skuner miał załogę składającą SIĘ 
z lò ludzi, a kapitanem był nieja- 
ki Cotton. Podejrzenie White'a zo- 
stało wznieconem, gdy się dowie- 
dział, że na statku znajduje się 
kilka armat. Gdy skaner stanął po 
pierwszy raz na kotwicy, majtko- 
wie uprowadzili pięć dziewczyn, 
za co krajowcey puścili się w ło- 
dziach w pogoń za statkiem. W ten- 
*czas użyto armaty i strzelano do 
krajowców, z których 6 czy 8 zo- 
stało zabitych, podczas gdy inni 
stali się pastwą rekinów. Wkrótce 
potem przybił statek do innej wy- 
spy, dzie też stoczono potyczkę, 
przy Bór; to sposobności jeden 7 
załogi utracił życie. Z trzeciej wy- 
spy skradzono wielki zapas koszto- 
wnego drzewa, poczem francuzki 
okręt wojenny puścił się w pogoń 
za skunerem, lecz ten uszedł. White, 
któremu tranzakcye tesię nie podo: 
bały, dał drapaka przy pierwszej 
sposobności. 


-Žabil 99 ludzi 


W swym czasie donieśliśmy już 
o niejakim Salton'ie "Hall, który 

odobno zabił w swem życiu 99 
ludzi. Proces o zabicie osta'niej Z 
ofiar, rozpoczął się we wtorek prze- 
szłego tygodnia. 

Zabił, jak powiadają, gzłowięka 
pewnego w Catlethburg, Ky., swe- 
go teścia, trzech kuzynów, dwóch 
szwagrów, pierwszego męża dru- 
giej swej żony, pierwszą swą żonę 
i wielu innych. „ Pomagał w zabi- 
jania lub ranieniu wszystkich człon- 
ków tak zwanej „Jones fakcyi w 
Floyd powiecie, Virgi"ia. Później 
zastrzelił szeryfa „Floyd powiatu i 
niejakiego Dick'a Nanie w Knott 
powiecie. Półbrata swego Johna 
Adams wyrzucił w Catlethburgu, 
Ky., z okna i zabił go, poczem u 
biegł w góry, gdzie spotkał żonę 
niejakiego. Saylor'a. Saylor został 
zabity, a kobieta poszła z HalPem. 
Później pokłócił się z  Miltonem 
Turner i zabii go. Latem przeszłe- 
go roku udał się do Oobvrn, Va., I 
oświadczył, że zabije Jessa Day, 
jeżeli ma kto da za to $5.00. Ztąd 
udał się do Norton i zabił policy- 
auta Hyltona. 

Za to ostatnie | 
stał awięzionym 1 
proces. 3 

Szeryf strzeże go ściśle, bo i- 
stnieje obawa, że motłoch go chce 

wiesić, a z drugiej strony istnie- 
je obawa, że przyjaciele jego chcą 
go wydrzeć z rąk sprawiedliwości. 

i 


morderstwo zo- 
wytoczono mu 


— Rzeczpospolita Chile > 


nych w Chile, został zamordowa- 
nym. Pogłoska ta potrzebuje po- 


Śmierć w płomieniach. 


Z Johnstown, Pa., donoszą, że w 
środę wieczorem zniszczył pożar w 
Elton, miejscowości położonej siedm 
mil od Johnstown, dom Samuela 
Kring i jeszcze jeden budynek. 
Kring i jego żona utracili życie w 
płomieniach. On liczył lat 79, ona 
zaś 83. Pożar powstał wskutek 
nadmiernego rozpalenia się pieca w 
sypialni. 


Sprzęty szkolne. 


Stowarzyszenie chicagoskie zna- 
ne pod nazwą „United States Fur- 
niture Co.” wykupiło tak zwaną 
„Grand Rapids School Furnitare 
Co.”, która to kompania pod wzglę- 
dem fabrykacyi sprzętów szkol- 
nych była największą w Stanach 
Zjednoczonych. Przez zakupno to 
powyższa kompania będzie kontro- 
lowała wszystkie przyrządy szkol- 
ne w Ameryce. Chodzi jednak je- 
szcze o wykupienie tak zwanej 
„Ilaney School Furniture Co.””„,któ- 
-rej fabryka także w Grand Ra- 
pids się znajduje. 


Pożary. 


W Gallery Junction, Pa., zni- 
szezył w środę pożar dom Addi- 
sowa Hindman; żona jego wraz z 
niemowlęciem znalazła Śmierć w 
płomieniach. 


— Podczas pożaru, który w śro- 
dẹ wybuchł w Allegheny, Pa. 
spalił się żywcem Jan Wesch, 
człowiek liczący cokolwiek więcej 
jak 20 łat. Pożar wybuchł w pie- 
karni Leopolda Zach'a. 


— W środę spłonęły warsztaty 
kolejowe Queen i Cregeenut kolei w 
Meridian, M ss. Wskutek pożaru 
500 ludzi utraciło pracę. 


Grypa pomięłzy lndyanami. 


Grypa zabiera dużo ofiar z po- 
między , tancerzy duchów” nale- 
żących do Indyan ze szczepów 
Pawnee, Otoe i Missouri. W jedy- 
nym jednym dniu umarło 16 na 
zarazę powyższą, której nabyli 
podczas tańca duchów, który do- 
tychczas się jeszcze odbywa. Jeden 
z Pawnees, który twierdzi, że jest 
prorokiem Mesyasza mającego wnet 
przybyć, wyzyskuje ludzi swego 
szczepu i ogłasza, że ci, którzy te- 
raz umierają, są wybrańcami, ma- 
jacymi tworzyć straż przyboczną 
Mesyasza, gdy w maju rb. przy- 
będzie, aby pogromić białych, i 
wzniecić znów bawoły i inną zwie- 
rzynę dla polowania rudoskórców. 
Wskutek tej nauki  opatrują 
obecnie Indyanie swych zmarłych 
w żywność, strzelby, amunicyę, a 
każdy „naczelnik bywa pochowanym 
wraz ze swym koniem. Wszyscy 
wojownicy tęschnią teraz za śmier- 
cią, a wielu z nich kładzie się w 
biedzie i słocie przed chatami, aby 
módz towarzyszyć wybrańeom. 


Strasziiwa eksplozya  dynamito- 
wa. 


Z Wilkesbarre donoszą. 28 sty- 
cznia: W Honeybrook, małej miej- 
scowości górniczej, położonej pięć 
mil od Hazeiton wydarzyła się o- 
koło południa straszliwa eksplozya 
dynamitowa. Piętnastu Słowaków 
było zatrudnionych w kopalni 
Dicka i Mautza; usiedli właśnie 
około pieca w szopie dla robotni- 
ków przeznaczonej, aby zjeść Śnia- 
danie, gdy nagle eksplodowało kil- 
ka nabojów dynamitowych, leżą- 
cych w pobliżu pieca. Szopa zo- 
stała spustoszoną zupełnie, a ludzie 
w niej się znajdujący zostali czę- 
ściowo zabici, częściowo pokalecze- 
ni. Huk eksplozyi Oh. 
mil od miejsca wypadku. Zebrało 
się natychmiast mnóstwo ludzi, 
którzy się zajęli opieką nad nie- 
szczęśliwymi. Adam Bornyk'i Jan 
Sławiceki, zostali zabici na miejscu 
a każdy z pozostałych odniósł po- 
kaleczenia. Niektórzy z nich ulegną 
także śmierci. 


Nowy sposób. 


Z Durand, Mich, donoszą, że 
w ewangelitkim kościele w miej- 
scowości Burns powstał spór o no- 
wy sposób uzyskania pieniędzy dla 
kościoła. Jeżeli korespondent się 
nie myli, to rzecz miała się jak 
następuje: Młode damy gminy u- 
rządziły zabawę, i powiadano, że 
gości oczekuje niespodzianka. Za- 
bawa odbywała się w tak zwanych 
„parlors” kościoła i dosyć zgroma- 
dziło się gości. Na jednej stronie 
sali znajdowała się zasłona. Przez 
godzinę bawili się goście w zwy- 
czajny sposób. Naraz podniosła się 
kurtyna. Stało tam w rzędzie sześć 
rumieniących się najpiękniejszych 
dziewic gminy, a każda. z nich 
miała na piersiach karteczkę z na- 

isem: „Pocałuj mnie za 25 cen- 
tów.” Bawiło z kwadrans nim ktoś 
się odważył pocałować jedvę z 
dziewczyn, lecz skoro początek 
został zrobiony, poczęły się ówier- 
ciodolarówki rzęsisto sypać do far- 
tuchów ładnych dziewczyn. Ucie- 
cha jednakże nie trwała długo. 
Spuszczono nagle kurtynę. Ktoś 
zauważył, że publiczne takie cało- 
wanie nie jest przyzwoitem, 1nnl 
byli przeciwnego zdania, i zabawa 
się zakończyła w sposób nie bar- 
dzo zadowalniający. 


Czarownik. 


Niewierzytelnem prawie, lecz 
faktycznem jest, że w „środku w 
błogosławionym stanie New York 
w pobliżu Callicoon, został starzec 
George Markert zabity przez wła- 
snego szwagra Heidta lub sąsia- 
dów za to, że miał być czarowni- 
kiem. Heidta, którego podejrzy- 
wano ^ morderstwo, uwięziono. 
Ten oświadczył policyi, co nastę- 
puje: Szwagier jego Markert był 
mu winien $600, Gdy mu przed 
dłuższym czasem przypomniał ów 
dług, Markert poklepał go ręką po 
plecach; z powodu tego zachoro- 
wał i wyzdrowiał dopiero, gdy 
Markert z sąsiedztwa się wypro- 
wadził. Później powrócił stary i 
podał mu rękę, 4 którego to po- 
wodu ponownie zachorował. Na 
wiosnę minął rok, gdy Markert go 
znowu odwiedził i znowu mu po- 
dał rękę. Obydwaj zeszli potem do 
piwnicy, aby się napić jabłecznika, 
gdy nagle się Heidt' owi w oczach 
zaćmiło. Następnie udali się oby- 
dwaj do pokoju znajdującego się 
na: wyższem piętrze, gdzie obok 
siebie usiedli. Markert głaskał so- 
bie brodę, a za każdem głaskaniem 
robił ruch, jakoby coś na Heidt'a 
rzucał; skoro Heidt to spostrzegł, 
Markert poprzestał swych manipu- 
lacyi, lecz rozpoczął je na nowo, 
skoro tylko Heidt się odwrócił, 
W zwierciadle spostrzegł nagle 
Heidt, że jego cera stała się zółtą 
i oczy mu podsiniały. Później mó- 
wił o tem ze żoną i obydwaj na- 
byli przekonania, że Markertt jest 
ezarownikiem i go oczarował. Z 
jaki tuzin sąsiadów potwierdzili to 
zdanie. Heidt twierdzi, że nie za- 
bił starego, którego śmierć zresztą 
nie polepszyła stanu jego zdro- 
wia. 
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Z Green Bay, Wis. 


Dnia 31 stycznia został napadnię- 
ty w swym lokalu karczmarz Char- 
les Van Loonan; ten poszczuł na 
łotr brytana i począł do nich strzelać. 


Śmiał się i umurt, 


W Fort Dodge, Iowa, zaśmiał 
się w czwartek krawiec Henning- 
son na śmierć. Ktoś zaśpiewał w 
jego obecności komiczuą pieśńý 
Henning począł się śmiać, lecz nie 
mógł później, choć chciał, śmiechu 
zatrzymać. Smiał się przez całą go- 
dzinę, poczem runął o podłogę — 
nieżywy. Pomimo wszelkich usiło- 
wań nie zdołano go doeucić. 


Ofiara własnej woli. 


Z Kingston. Ont„ donoszą 30 
stycznia: Pani Blackwell mieszka- 
jąca w Wolfetown zatruła herbatę, 
którą cała familia miała pić. Mąż 
jednakże odkrył tę sprawę i zarzu- 
cał żonie, iż chciała popełnić zbro- 
dnię. Ona zaprzeczała temu i na 
dowód tego wypiła filiżankę przez 
nią przygotowanej herbaty. Zaraz 
potem runęła o podłogę, dostała 
kurcze i umarła, nim było można 
przywołać lekarza. 


` Głupi. 

W Lancaster, Pa., zostało w 
tych dniach dwóch ludzi skaza- 
nych na 3 lata i 8 miesięcy każ ły, 
ponieważ ukradli sądek piwa. 
Dobrze im; czemu nie czytają ga- 
zet tacy nierozsądni „mali” złodzie- 
je. Gdyby czytali gazety, to wie- 
dzieliby, że złodziej, któremu cho- 
dzi z jednej, strony: © szacunek 
wyższego społeczeństwa, a z drugiej 
strony o jego przyszłość, nie kra= 
dnie nigdy mniej jak milion dola- 
rów, a potem każe ogłosić, że u- 
tracił zmysły. Przy kradzieży 
trzeba zawsze mieć na myśli, że i 
podczas wojny przezorny dowódz- 
ca myśli tak dobrze o cofaniu się 
jak o zwycięztwie. 


. Prawdopodobnie strajk, 


Z: Clwrksburgu., W. V., donoszą, 
że w górnym Monongahela okrę- 
gu prawdopodobnie w przeciągu 
najbliższych trzynastu dni wybu- 
chnie ogromny strajk górników. 
Górnicy otrzymują obecnie 34 cen- 
ta za buszel, lecz właściciele ko- 
palń chca zniżyć cenę na 3 c. i o- 
świadczają że zawieszą pracę, jęże- 
li robotnicy się na to nie zgodzą. 
Robotnicy zaś powiadają, że kom- 
pania za żywność żąda takie wy- 
sokie ceny, że nie mogliby żyć, 
gdyby niższą płatę pobierali, i dla 
tego wolą pracę porzucić. 


Czternastu znalazło prawdopodo- 
bnie śmierć. 

Z Nowego Yorku donoszą 28 
stycznia: Burza zapędziła w wto- 
rek na morze „tug? Edwin Web- 
ster i cztery płaskie statki, na któ- 
rych się znajdowali włoscy robo- 
tnicy. Parowiec Luckenbach spot- 
kał dwa z owych płaskich stat- 
ków 50 mil od Fire Island. Znaj- 
dowało się na nich czterech robo- 
tników. Reszta (dziesięciu) poszła 
niezawodrie na dno morza ze stat- 
kami innemi. 


Walka p między negramii Wło: 
chami. 

Z West Newton, Pa, donoszą 

31 stycznia: Smithtown jest małą 


miejscowością górniczą w pobliżu 
West Newton i znajduje się tam 
jedyna karczma, która w tei okoli- 
cy prawnie może istnieć. W tej 
karczmie zgromadziło się wczoraj 
wieczorem mnóstwo negrów i Wło. 
chów, którzy prawie wszyscy hyli 
nietrzeźwymi. Niebawiło długo, gdy 
się rozpoczęła bijatyka, która się 
przedłużyła nawet, gdy wszystkich 
wyrzucono za drzwi.  Spórnicy 
strzelali, używali brzytew i tak 
zwanych „sling shots”, Wynikiem 
było, że trzech zostało zabitych i 
z dwunastu ranionych. Śmiertelne 
rany odebrali górnicy Charles 
Bienza, Włoch, Louis Anderson i 
Thomas Newport. 


Dzielnica muzyków. 


Na różne sposoby stara się ludz- 
kość odznaczyć zasługi wybitnych 
między sobą jednostek. Dotacye 
pieniężne, dary honorowe, ordery, 
obywatelstwa honorowe, wreszcie 
nazwy placów i ulie służą ku temu. 
Swieżo jednę z tych ostatnich od- 
znaczeń dostało się w Bostonie ka- 
pelmistrzowi, Arturowi Nikischowi, 
od którego nazwiska zamianowano 
ulicę w wymienionem mieście. Nie 
tyle nam tu wszakże chodzi o sa- 
mego kapelmistrza, ile o dzielnicę, 
która śmiało na tytuł „dzielnicy 
muzyków” zasługuje, składają ją 
bowiem ulice: Wagnera, Schuman- 
na, Goldmarka, Rubinsteina, Scha- 
berta, Liszta, Brahmsa, Haydna, 
Mendelsohna i, jak obecnie, Nikis 
cha. Iście dzielnica ta przypomina 
głośny „kącik muzyków” na cmen- 
tarzu paryzkim Póre la Chaise, na 
którym spoczywają zwłoki: Herol- 
da, Rosiniego, Aubera, Donizettie- 
go, Chopina i wielu innych. 


Morderstwo połączone z rabun- 
kiem. 


Z Newark, N. J., donoszą 31 sty- 
cznia: Straszliwe morderstwo połą- 
czone z yabunkiem zostało w 
przeszłej nocy popełnione w mie- 
szkaniu stróża nocnego Józefa Se- 
nior. Ten, liczący już lat 70, przy- 
był nad ranem; nie znajdując żony 
w sypialni, począł jej szukać w 
całym domu. Któż może wyobra- 
zić sobie jego przerażenie, gdy 
wchodząc do pokoju  bawialnege, 
znalazł żonę leżącą w kałuży krwi 
przed piecem. Musiała się odbyć 
straszliwa walka, bo podłoga i ścia- 
ny były splamione krwią; cały 
pokój wyglądał jakoby rzezarnia. 

Piersi niewiasty były ranione no- 
żem w jednastu miejscach, a na 
rękach też można było widzieć ró- 
żne rany. Morderca nie zadowol- 
nił się tem, bo poderznął jeszcze 
gardło nieszczęśliwej, poczem prze- 
szukał cały dom i zdobył $45. 
Szukają go. - 


Bardzo ogólna petrzeba, 


„Ne czuję się zdrowym”, „czegoś mi 
brak” i t. d. sąto familiarne wyrażenia dla 
nieprzyjemnych, nie opisalnych uczuć, któ- 
rym towarzyszy znużenie, nerwowość nie- 
strawność. Niedostateczna krew, dla której 
odnowienia potrzeba koniecznie skuteczne- 
go lekarstwa żołądkowego, jest wystarczają- 


cym dowodem, źe system nie dostaje nale- 
żytego pokarmu ponieważ — dla żadnej in- 


nej przyczyny, gdzie nie istnieje organiczna 
doleg iwość — ponieważ pokarm nie przyswo- 
ja się przez strawienie. Wzmocnij osłabic- 
ne energii żołądka, reformuj nieregularny 
stan kiszek, utrzymnj”edrowy odchód żółci 
za p'mocg Hostettera Bitters. 
Frzez przeszło trzydzieści lat ulubione to 
lekarstwo było dostarczane jako koniecznie 
potrzebne dla nerwowych, inwalidów, dla 
ludzi cierpiących na zatwardzenie i osób 
nie posiadających żywotności, bo jest skn- 
tecznem lekarstwem wzmacnłającem. Jego 
sile dodawania mocy zawdzięcza się sku- 
teczność w zapobieganiu malaryi i grypie. 
Zupełbie skutecznem jest także w przy: 
padku renmatyzmu, dolegliwości nerek i 
neuralgii.- 
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Osobliwa zachęta. 


Pewien balwierz w Paryżu dla 
przynęty ogłosił, iż w tygodniu 
pomiędzy Bożem Narodzeniem i 
Nowym Rokiem wyrywa zęby dar- 
mo (zapewne tylko chore). 


Klub igarzy. 


W starem, dobrze znanem mie- 
ście Trewirze istnieje dziwna in- 
stytucya, tj. klub łgarzy. Członko- 
wie zgromadzają się raz na mie- 
siąe, a ten który może udowodnić 
iż najwięcej zełgał w tym miesią- 
cu, otrzymuje premię. Gazeciarze 
naturalnie nie mogą należeć do te- 
go klubu, z czego można wniosko- 
wać według zdania tych kłamców 
z zawodu, że nasi ludzie (gazecia- 
rze) nic na polu kłamstwa nie mo- 
gą udziałać, ale żė im nawet 
braknie talentu do kłamania. Bra- 
vo! 


Hr. Hartenau o carze 


Pewnemu dziennikarzowi niemie- 
ckiemu miał hr. Hartenau, (Ale- 
ksander Battenbergski), opowiadać, 
że car posiada głębokie poczucie 
sprawiedliwości. Nieprzyjazne uspo- 
sobienie cara względem ks. Aleksan- 
dra miało przyczynę w nieporozu- 
mieniu, jakie zaszło pomiędzy ni- 
mi z winy ajentów rosyjskich. Car 
według hr. liartćnau  przeznaczał 
rocznie znaczne sumy — podobno 
kilka milionów — na subwencye 
dla księstwa bułgarskiego. Pienię- 
dzy tych jednakowoż nie odbierał 
nigdy ks. Aleksaader, bo przepa- 
dały one w rękach ajentów dyplo- 
matycznych w Zofii Car nie wie- 
dząc o tem, posądzał ks. Aleksan- 
dra o postępowanie niehonorowe. 
Dalej opowiadał ks. Aleksander, iż 
jedynie z tej przyczyny nie wybrał 
go lud bułgarski ponownie księ- 
ciem, że go uważał za przyjaciela 
Rosyi. 


Fabryka Kruppa. 


Ciekawe dane o rozmiarach fa- 
bryki Kruppa w Essen podajemy 
zą jednym z pism niemieckich. Uka- 
zuje się, że olbrzymia fabryka, w 
której w r. 1890 i 91 rdg 
15,935 robotników samych tylko w 
warsztatach w FKssen,, nie ma. so- 
bie równej co do wielkości i dosko- 
nałości na całym świecie. W warsz- 
tatach znajdujesię 1,200 rozmaitych 
pieców, 263 kotłów parowych, 111 
młotów parowych mających razem 
226,630 klgr siły uderzeń i 22 
waleownic. Funkeyonuje tam stale 
220 maszyn parowych o sile 33, 
114 koni; ciężary podnosi 430 wind, 
mogących razem unieść 4,662,200 
klgr. Węgla spotrzebowano w r. 
1890, 1891 nie mniej niż 722,855 
ton a więc przecięciowo dziennie 
2.410 ton, (po 20 centn.) wody 
zużytkowano 9,230,000 metr. kubi- 
cznych, a gazu, oprócz zaprowadzo- 
nego już oświetlenia elektrycznego 
2,000,000 m. kubicznych. 


Kolegium Kardynałów 2 począ- 
tkiem r. 1892. 


Święte kolegium straciło w ubie- 
głym roku siedmiu Kardynałów: 
Prymasa węgierskiego Simora, Arcy- 
biskupa zagrzebskiego Michałowi- 
cza, Biskupa turyńskiego Alimon- 
da, Arcybiskupa Kaloczy i Ludwi- 
ka Haynalda, Arcybiskupa Forsa- 
glii i byłego nuncyusza paryskiego 
Rotellego, Arcybiskupa z Sens 
Bernadona i w ostatnich dniach 
grudnia patryarchę weneckiego Ago- 
stiniego. Ponieważ ojciec św. zamia- 
nował w ciągu roku dwóch nowych 
Kardynałów: ks. Ruffo Scilla i 
msgr. Sepiacci,kolegium liczy obe- 
cnie 61 członków; pomiędzy nimi 
znajduje się 33 Włochów, 9 Francu- 
zów, 4 Anglików, 5 Niemców, 2 Pola- 
ków, 4 Hiszpanów, 2 Portugalczy- 
ków, 1 Amerykanin i1 Belgiiczyk. 
Najstarszym z Kardynałów jest 
Arcybiskup z Allumiego Mertel, 
wicekanclerz kościoła, który w mar- 
cu skończy 86 lat. 


Wybrańcy losu. 


W tych dniach ukończone zosta- 
ło w Madrycie ostatnie ciągnienie 
loteryi narodowej. — Kto żyw w 
całej Hiszpanii — ọd milionera do 
wyrobnika — próbuje na niej szczę- 
ścia. To też trudno opisać wzbu- 
rzenie ogólne, jakie panuje w osta- 
tnich dniach grudnia. = Wielki 
los — to jest trzy miliony peze- 
tów -— padł na nr. 33,538. Trzy- 
mała go właścicielka parowej fa- 
bryki czekolady do spółki z kilku 
robotnikami. Jeden z nich wła- 
śnie miał stawać do wojska — 
części tych pieniędzy użył więc na 
opłacenie się. Druge posiyaisrasy, 
iż został nagle posiadaczem sporej 
fortuny, wypadł na ulicę jak szalo- 
ny i nie widziano go dotąd. Półto- 
ra miliona pezetów padło na numer 
£9, kt ry trzymało do spółki kilku- 
nastu literatów, a że brać ta i w 
Hiszpanii nie zaleca się bogactwa- 
mi, więc tym razem fortuna przewi- 
działa snać na jedno oko. Bohate- 
rem dnia jest jednak biedny ma 
larz, nazwiskiem Carenno, który 
na kilka dni przed ciągnieniem 
znalazł na ulicy ósmą część losu. 
Nie chcąc nikogo pozbawić szczę- 
ścia, póty nie zaznał spokoju, póki 
nie odszukał właściciela. Posiadacz 
ósemki wygrał 60,000 , pezetów, 
uczciwemu zaś znalazcy w nagrod 
ofiarował zaledwie tysięczną część 
tej sumy. 


Kqgzamina literatów w Tonkinie, 


Co trzy lata w Tonkinie w świę- 


to religijne Nam-Dinh, przypadają- | 


ce w listopadzie, odbywają się uroczy- 
ście egzamina literatów, ceremonia 
podobna do opisywanej przez jene- 
rała Czeng-Ki- ong w powieści 
„Romans żółtego człowieka”. 

Kandydaci w liczbie 9000, nie- 
którzy zupełnie już starzy, obozują 
pod gołem niebem, w  szałasach 
plecionych z włókna bambusowego. 
Po pierwszym egzaminie, przy któ- 
rym „obcina się” większość kandy- 
datów, pozostała reszta znajduje 
wygodniejsze pomieszczenie. Po kró- 
tkiem przemówieniu jenerał-guber- 
natora francuzkiego, tłumaczonem 
słowo w słowo kandydatom, ogło- 
szone są temata konkursu w li- 
czbie 7. 

Oto ich treść: 


1) Cnota powinna stać zawsze 
ponad osobistą korzyścią. 

2) Jakie są trzy najgłówniejsze 
cnoty? i 

8) Jakich środków powinien uży- 
wać rząd dla szerzenia oświaty? 

4) Pytanie z historyi chińskiej. 

5) Aby dobrze rządzić narodem, 
należy mu wszczepić poszanowanie 
religii i jej obrzędów. 

6) Do rządzenia krajem potrze- 
ba nie tylko ludzi z wielką głową, 
ale także ludzi z 
tnem. 

7) Aby być wiernym poddanym, 
należy znać gruntownie obowiązki 
obywatela. 

Kandydaci wybierają dwa przed- 
mioty z owych siedmiu i mają dni 
dziesięć do opracowania ich. Po 
10 dniach otrzymują nowe temata; 
w dziesięć dni potem — trzecia 
próba, z której wychodzi już tylko 
szczupła garstka licencyatów. 
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SKŁAD FORTEPIANÓW 


NAJLEPSZYCH FIRM. 


—— Jako to: 


menta muzycziteo. 


Decker, 
Gabler, 
Schubert, 
Gilbert, 


Także własnego wyrobu. 

Sprzedajemy taniej jak 
w jakimkolwiek innym 
składzie. 


Nowe Fortepiany od 


$200.00 wyżej, także sprzedajemy Organy i instru- 
Strojenie i reperacye fortepia- 


nów wykonujemy akuratnie i po nizkich cenach. 
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Przeszto 4v nowych przedmiotów na rok 1592. 


Wspahiały mak, paczka -....-.::.% zes SODA 
Róże, Waban i DeGraw Obit za. ..........,.... DOC 
6 szczególnych Chrysanthemums każde 50c. Wszy- 
stkie $2.50 
6 wyborowych Geranii, każda 25c, wszystkie 1 09 
Słodka kukurydza „Golden Nugget, paczka 15c. 
Każdy jeden, Który jest obecnie abonentem 
może dostać darmo czasopismo VWichk's Ma- 
gazince, jeżeli zamówi za $1.00 siemion przed 
pierwszym majem. 


„TWE COST OF THE GUIDE - 
CAN BE DEDUCTED 


Ogrodowy groch „Charmer”, paczka ........ 15c. 

Kartofle „American Wonder,” fant .......... 20C 

Kijołki, nasz nadzwyczajny wymysł, wygląda 
| 3ę prawie jak ludzka paczka (human packet) 50€. 


POEztra WYDÓL, - PACZKA issa ir 256, 


JAMES VICK'S SONS, 


ROCHESTER, N. Y.. 


Pomnik. 


W Pompignan (dep. Gard) wznie- 
siony będzie pomnik 


Bourras, komendanta słynnego kor- 


pusu wogeżyjskich walecznych strzel- | 
ców w roku 1870. Korpus ten wy- | 


rządził niezmiernie wiele szkody 
Niemcom już po ich zwycięztwie 
pod Sedanem. Głośną była w swo- 
im czasie wymiana listów między 


Bourrasem a jenerałem Werderem, | 


w skutek której "statni zobowią- 
zał się przyznać korpusowi Bourrasa 
prawa strony wojującej. W chwili 
przekroczenia granicy szwajcar- 
skiej przez jenerała Bourbaki Bour- 
ras oświadczył, że broni składać 
nie myśli i rzeczywiście na czele 
korpusu swego zdołał przedrzeć 
się przez linie pruskie i dostać 
się do kraju. "Na czele komitetu 
pomnika stoi p. A. L. Wołowski, 
były szef sztabu w korpusie Bour 


rasa. W liście członków komitetu, 
złożonego z samych  uezestników 


kampanii Bourrasa,, potykamy na- | 


zwisko pana Alchimowicza, profe- 
sora rysunków w Perpignan. 


Co to jest strzelba? 


Nauczyciel w szkole obja- 


śnia, co to jest strzelba: Wues ist | 


das a Biks? — A Biks ist a szain 
gepicte polirowane ojzerne rirke 
mit poroch geluden, aber nyszt mit 


podróżnej poroch, sondern mit 
ojzerne solitrowany poroch; und 


mit Kigel geluden; aber nyszt mit | 


Szabes Kigel, sondern mit ojzerne 
und ołowiane Kigel. 
ojben ist a kigiczek und panewke, 


und inten ist a jazyczek. Nimmet | 


du Mojsze, zum Beispiel, den jazy- 


czek, setzt auf der panewke akapi- | 


szon und ziehst au der jazyczek,so 
macht der kigiczek a trzask, die 
panewke a blask, und 
gepicte polirowane ojzerne rirke 
macht a grojse harmider: brrrrr!!! 
(W audytoryum sprawia to wielkie 
wrażenie i powstaje jeden wielki 
Aj waj!) Und du Mojsze sztajst uf 
a hindert szrit und kigst in diese 
szajn gepicte ojzerne rirke — die 
K1gel loift, lóift und kimmt za dir 
a patsch, und de bist toid wie a 
Hind. Dues ist a Biks. 3 


Przeciw zmarszczkom. 


Środek ochronny przeciwko zmar 
szczkom. Pierwsza zmarszczka — 
smutna, to zwiastunka; każda biało- 
głowa wita ją z westchnieniem, 


uważając zawsze za przedwczesną. | 


Zkąd się wzięła? — pyta, a żadnej 
z pań nie przychodzi na myśl, 


do porysowania. tak brzydkiemi, 


tak niedostrętnemi znakami twarzy- | 


czki. Mowa tu naturalnie o zmar- 
szczkach — młodości. Oto w cza- 
sie snu z twarzą przylegającą do 
poduszki, twarz się fałduje, znaczące 


drogę przyszłym bruzdom. — Jaki | 


na to środek zaradzczy? +— Bardzo 
prosty. O ile możności, spać na 
wznak. Rada ta, naturalnie, przezna- 


czona jest tylko dla płci pięknej, | 


a tem saniem o płeć swą dbałej — 
mężczyzni spać mogą na oba boki. 
Szczęśliwi! uprzywilejowani i 
tym nawet względem! i 


Z dziedziny mody. 


Paryzki bigh-life wskrzesił modę 
wenecką z czasów dożów, a miano- 
wicie rękawice, zdobne w pierście- 
nie. Tak zwany. „ferret Vénitien 
dogaresse” przyszywa się do ręka- 
wiczek i nosi starym obyczajem na 
palcu drugim. Pierścienie w ogóle 
stają »ię coraz modniejsze; elegan- 
tki zdobią niemi wszystkie palce 
ręki, oprócz, ma się rozumieć, pier- 
wszego. Noszone są bardzo pier- 
ścionki duże, w kształcie sygnetów, 
a także malutkie sznureczki złote z 
brylantem i szafirem, z brylantem 
i perłą, szmaragdem i opałem itd. 

Pod względem ubiorów: staniki 
z długiemi połami, za nadto 
spopularyzowane poczynają ustępo- 
wać fasonowi  „„princesse”, który 
najlepiej uwydatnia kształty. W cho- 
dzą znowu w modę t. ZW., „paniers”. 
Kapelusze noszone są w dwóch ko- 
lorach: czarny z żółtym lub ponso- 
wym, popielaty z bronzowym, żół- 
ty z popielatym itd. W  fasonach 
panuje wielka różnorodność, od 
najmniejszych, złożonych z jednego 
pióra strusiego (do teatru) aż do 
olbrzymich, które mężczyźwi z po- 
gardą przyrówny wują do kiosków. 
Takie jednak zalecamy twarzom 
"dużym, o rysach niezbyt regular- 
nych. Malutkie kapotki nie dla 
nich. Tak samo co do uczesań. 
Mało komu dobrze jest w sterczą- 
cych na środku głowy okrętach 
— po cóż więc się szpecić dobrc- 
wolnie, skoro niemniej modnemi są 
uczesania długie, nie wymagające 
tak pięknego kształtu głowy. Sta- 
nowczo uczesanie greckie nadaje 
się tylko do rysów klasycznych. 


pułkownika | 


Dann anzoj: | 


die szain | 


że | 
sama dobrowolnie przyczynia się | 


pod 
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Książki historyczne, po- 
wieściowe, bajeczne, 
nowelle, romanse i 
humorystyczne. 


(Ciąg dalszy.) 


Jaskinia Potępieńca. Powieść przez 
Fr. X. Tuczyńskiego . . . . 50 
Ta sama w mocnej oprawie ze złoco- 
nym tytulikiem PE RZK 10 

Jasna (Góra Częstochowska, gawęda 
przez Karola Kucza "Remy ZE i 

| „Jeszcze Polska nie zginęła.” Napisał 

Syn mego Ojca. Cena 15 c. 

| Józef, młody jeniee tatarski. Powieść 

| 


z czasów Napadów Tatarskich w XVII 
wieku na Podole. Cena . . . 15 


| Kazanie Bernardyna i kilka innych 
| ładnych powiastek. Zawiera: Kaza 
| nie Bernardyna. Dlaczego Majero- 
wicz całował osła w ogon. Szynka 


Cesarska. Ustęp do historyi o stra- 
| chach i upiorach. Wdzięczny wąż. 
| Uważaj dobrze. Askryminum, preber 

tenturyje Śpituliss Legenda o św. 

SOtalo"CEDA LOÓ5 p EA k 
| Kazimierz Brodziński, odczyt publiczny 

przez Sew. Duchińską ... . . 15 


Kazimierz i Magdosia. Powieść z dzie- 
jów ojczystych siedmnastego stulecia 
orzez Mieczysława z Poznania 15 

Klara czyli zwycięztwo enoty, powieść, 

| napisał ks. Kanonik Szmid ..-. 25 
Konfederaci Barscy na Sybirze. Po- 
wieść napisana przez E. z K. P. 25 


Konik Zwierzyniecki. Powieść i obraz 
przez Sierpińskiego NENTE 
Konstytueya Stanów Zjednoczonych 

E 10 


Konstytucya 8Maja 00.0. 010 
Korabiowie. Obrazek rodzinny z czasów 
Napoleona I. przez N.J. . . 25 


BORMIO" "GT WIG © 

Krwawa noc. Powieść z niedalekiej 

przeszłości przez Zygmunta Lucyana 
5 


a 9. 0 ZYC R A |.) 
Krwawe sieroty powieść napisana przez 
a A A 15 


i 
| 
|| 
| 
f 
an kwiatów, powieść przez Ks, 
3 
ł 


Ks. A, Kordecki przeor Paulinów, 
| Obrońca Klasztoru Częstochowskiego 
Książę Almanzor i jego sługa Mustafa, 
czyli jak sobie kto pościele tak się 
| też i wyśpi. Powieść przez Ks. M, 
|--xQBMAŃSKIEZO. . ©0662 00 
| Książka zbiorowapowiastkizebraneprzez 
| „Gazetę Polską* w Chicago. Zawiers: 
|  Powiastka o dorożkarzu Biedoklepie, 
|  Djabeł, Ignacy hr. Gurowski, Figie- 
| lek Ułanów, Stara bajka o Zabłockim 
i mydle, Roman syn Semenów. 25 
| Księżna Lubomirska czyli cudowny 
| los sieroty polskiej w Paryżu . 30 
|| 
| 
| 


Kwiat Preryi między Indyjczykami, po- 
wieść z zachodnio-północnej Ameryki, 
przez Ch. A. Murray, -przełożona na 
polskie przez Józefa Betkowskiego, w 
mocnej oprawie ze złoconym tytuli- 
kiem ARES t . 1.25 

Lampa Czarnoksięzka czyli historya 
Aladdyna o lampie cudownej w jaskini 
czarnoksięzkiej i o cudownym pier- 
ścieniu, których połączona moc taką 
miała potęgę, że-cndów dokazywał jej 
posiadacz Aldddyn , , . , . 80 

j List Agatona Gillera o Organizacyi 
Polaków w Ameryce , . . .. 10 

Listek wśród burzy, epizod Z wojny 
francusko - pruskiej, przez Ouidę 10 

Los Sieroty czyli powieść wystawia- 

|  jąca zgrozę nieludzkości, srogość za- 

wiści, i dotkliwość nędzy, skuteczność 
wiary i enót, wzorowość miłosierdzia 

i szcezodrot!iwość opatrzności, przez 

| ks. A. Pokojskiego . . . . . 80 

| Lugdarda czyli skutki wychowania opar- 
tego na religii i moralności, opraco- 
wał podług Źródeł pewnych Tomasz 
Wiśniowski PORZE koca BD 
— Ta sama w mocnej oprawie ze zło- 
conym tytulikiem RA WE 

Ludzie leśni i wieszcze Dzieci przez 
Fr.Waligórskiego . . . . . 5 

Luter w drodze do narzeczonej. Po 
wieść Bolandena . m adzy Ob 
W mocnej oprawie ze złoconym ty- 
LI ŻA CZP RAK CRMA TJ || 


| Marcin Mrąga. Powiastka historyczna 
z ziemi kaszubskiej, przez Józefa 
Grajnerta (Z ryciną.) -. . „. . 0 
Moina czyli niepojęte drogi Opatrzności, 
napisała Emma z Kurowskich Puffke. 
JOSE 2 7 PTRESO RODZA FR gr? 
Mysza wieża wśród jeziora Gopła prze? 
Aleksandra Bronikowskiego. Powieś 
słowiańska z pierwszej 
WIEKICZ > Cc ESS 


połowy XI 
NCR U) 


Na dalekim Zachodzie 
KAO GG OT. 
Nad Spreą. Obrazki współczesne przez 


opisał Wiktor 


B. Bolesławitę w mocnej oprawie ze 
złoconym tytulikiem . . « « 60 
Na Pograniczu, zarys piórem nakre- 
Klony przez Paulinę z L, Wilkońską. 
GR AR: Ba WA Mie OO 
W mocnej oprawie ze złoconym ty- 
GIN". 54.56 7602 zEra00. 
Nasze Życie, powieść w trzech częściach 
rzez W. D. Chamskiego . . 1.00 
V mocnej oprawie -ze złoconym ty- 
AKI 7 0-0 wię de OD 
Nieposłuszna, streścił A. Parysso 5 
Nieprzepłacony pierścień, czyli kto ma 
szczęście, ten prowadzi swą oblubie- 
nicę do domu. Dziwna powiastka o 
ubogim szewczyku i Zulimie córce 


sułtana tureckiego . . .. . . 15 
doc 8go na 4go Grudnia; na zasadzie 
akt sądowych opisał Walery Przybo- 
TOWEKI > PE SPE 0 0a 0 KOM 
Nowa Sybilla, zawierająca najważniej- 
sze przypowiednie o przyszłości, ty- 
czące się kościoła św., Polski i 
wiańszczyzny + o e « e » « 


(Ciąg dalszy nestąpi.) 


Sło- 
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pA No. 1798. 


"Zo Róg Randolph i Halsted ulic, Chicago, Ill. 
SKŁAD RÓW gi z REFERENCYE: 
nowych i z drugiej |] Ks. Wine. Barzyński, 


ręki 


fortepianów 
Organów, 


cago, 
tankı w Chicago. 
Dame w Ch 


Siostry 
w Chicago. 


rektor kościoła św. Sta 
nisława Kostki w Chi- 


Polskie Siostry Nazare- 


Polskie Siostry Notre 
éw. Franc ka 
go. 

Ks. A. J. Thiele w Chi- 


cago, 
Po wszelkich ce- Szpiłai Braci Alexianów 
nach, Szpital św. Elżbicty w 
Fortepiany wynajmuje- Chicago. 


my. 
W razie zaknpna odli- 
czamy jedno roczną 
dzierzawę od ceny. 
Rozmaite instrumenta muzyczne. 
Piszcie po ceny i warunki. 


w Chicago. 


cago. 


odemnie Fortepiany. 


Najtańsze loty w mieście Ghicago 


W CRAGIN, 
gdzie już wielu Polaków i Czechów się okupiło. 


Cena lotów po $350.00 i wyżej. Od $25.00 do $5v.00 gotówką a reszta 
po %5.00 miesięcznie. 7 
Kompania podarowała loty pod polski kościół i szkołę. 

W pobliżu już wielu Polaków się okupiło. Naprzeciwko tych lot kompania kolei żel. 
Chicago, Milwaukee i St. "Paul rozpocznie niezadługo budowę swych szapów, w których praco- 
wać będzie od 1500 do 200% ludzi, Prócz tego nabywający te Joty korzystają z następujących 
korzyści: Ośm wielkich fabryk znajduje się w pobliżn, na głównej ulicy woda i rury sę 
zaprowadzone; na” Armitage avenue do samego Cragin ; przedłużoną będzie w krótkim czasie 
Milwaukce avenue linia k blowa; na Grand avenue, która ta ulica przecina te loty będzie 
pobudowaną kolej elextryczna do samego centrum miasta tj. do Monroe i Michigan ave. Gdy 
te ulepszenia zostanę urzeczywistnione c«na wartości lotów się podwoi i potroi, tymbardziej 
gdy za 5 centów można bęlzie dojechać dokądkolwick w mieście. Pociągi kolejowe jadą 14 
razy dziennie z Union dworca do Cragin i napowrót. 

Na lotach tych buduje się obecnie fabryka ram i listew 
ludzi. 


i zatrudniać będzie kilka set 
Loty te są 6:6 
3 miłe w mieście 
"Kupujcie luty w Chicago ó6dległe 
18 do 22 mil po tej samej cenie. 

Na budowę kościoła polskiego na ofiarowanych lotach, kompania wyznaczyła $1000 gotówki. 


SCHWARTZ & REHFELD, właściciele, 


160 — 162 Washinzton Street. 


Głównymi agentami dla Polaków są: 


E. M. Dyniewicz & Go., 


582.Noble Street, Chicago, (w biórze “Gaz. Pol.*) 


s Przytem jestto dobra sposobność dla tych rodaków po za granicę miasta Chca 
mieszkających w Pennsyłvanfi, New York, Ohio, Maryland i innych wschodnich Stanach 
nlokowania swych kapitalików i oszczędności w dobre loty, które może 1 g siedzibę na pó 
Źniej dla kupnjącycii nb też przedstawiają dobre nłożenie pieniędzy w gruut czyli loty, na 
których možna uobrze zarobić, ulbowiesm masto Chicago powiększa się z każdym rokiem i 
własność nieruchoma czyli loty i grunta warte są coraz to wiecej każdego roku. Kto mk 
kilkaset dolarów uciułanych a nieprzynoszących mu korzyści nfechaj kupi jeden lub wigcej z 
ych lotów a niepożałuje, dobrze zarobi na kupnie lub na locie się pobuduje. 


mil angielskich na północ-zuchó1 od ratusza a do granicy jest jeszcze 


tylko 6% mil po $275,00 i wyżej. Zamiast daleko od 


„ 


dj" 


100. 00 Akrów. 


Uszczęśliwiajcie się sami i Waszą familię przez zabezpiecze- 
nie sobie własności zakupnem farmy w 


Hofa Parku i Pułaskim. 


Piszcie także po nowy kalendarz na rok 1892. Nowy Rok 
zastał nasze przedsiębiorstwo tak silnem, rzetelnem i kwitnącem, 
jakiemi były wszystkie poprzednie lata. 

Wieloletaią ustawiczną pracą w naszej kolonizaoyi nabyliśmy 
takiego doświadczenia, że je możemy użyć jak najkorzystniej na 
najlepszy rozwój dalszej naszej kolonizacyi. 

Dlatego każdy powinien się poczuwać do koniecznej oszczę= 
$ dności, ku zakupieniu ziemi w naszej kolonii i ku zachęceniu in- 
| nych do tego. x 

` Zadowolniliśmy już setki familii naszą sprzedażą i możemy 
zapewnić setki innych, że ich uczciwie farmami obsłużymy. 

Zaręczamy, iż mamy na fo ziemi dosyć. Ceny i podatki 
(taxy) nizkie, a warunki dogodne. 

Proszę się zgłaszać po kalendarze na rok 1892, po mapy i 


cyrkularze: 
: J.J. HOF LAND CO., 


119 W, Water str., - Milwaukee, Wis. 


Najzamożniejza Kolonia Polska 


w- Ameryce będzie w kilku latach, 


"POZNAŃ" w Glark County, w Wis., 


bo ziemia tam rówua, żyzna, blisko miasta i dobrych tar- 
gów, w pobliżu*stacyi kolejowych i 


KOŚCIOŁA POLSKIEGO. 


Drzewo tam piękne i je każdego czasu sprzedać można. 

Tak ‘mówią o kolonii tej ludzie zaufania godni, Ceny 
gruntu tam nizkie, wypłaty przystępne, a najbiadniejszy 
człowiek w kilku latach stać się może tam panem pięknej 
farmy. Przeszło 170 Polaków już tam grunt na farmy 
zakupiło. i 


Teraz jest najlepszy czas 
przekonać się co grunt ten rodzi, 
Mapy i bliższe szczegóły o tej kolonii przysyłają ka- 
żdemu bezpłatnie - 
SŁUPECKI % CO., 
412 Mitchell Street, - - MILWAUKEE, Wis. 


Dr. LUCAS 


68 RANDOLPH ST., COR. STATE ST., CHICAGO. 


Godziny biorowe: : 
od y rano uo 8 w wieczór, w miedziclę tylko od 10 przec południem do 12 w południe. 


Właściciel nniżenie oznajmia obywatelom miasta Chicago 3 okolicy, źe jest przysposobiony 
ndzielać się cierpiącym na choroby Prywatne, Nerwowe i Chroniczne, i cierpiący ogół obznajmia a 
faktem, że praktykowawszy z skatkiem przeszło lat 20, w którym to cząsie dolegliwościami dotknię- 
tych śmiertelników tysięcami powrócił do pełności męzkiej i żeńskiej, gwarantuje gruntowne 
irwałe wyłeczerie w każaym przypeiku, juk mogą stwierdzić tysiące, jak w Stanach Zjed.oczonych 
tak z północnego hołdownictwa Jej angiclekiej Królewskiej Mości. Jest rzeczywistością, że w no 
wszych czasach medycyna została poprawniejszą. Drastyczne środki staroświeckich doktorów już nie 
doznają uznania. Środki merkuryalnc uznana nietylko być szkodłiwemi dla systemu, Jecz nawet 
zabójczemi. 


N. B. Porada bezpłatna i ściśle poufna. 


Właściciel jost gradnowany “BENNETT ECLECTIC & RUSH MEDYCZNYCH KO] LEGIJ W 
CHICAGO I THE ILLINOIS STATE ROARD OF HEALTH" (założone legalnie); ma również 
świadectwo od tego Wydziału zdrowia. Jestto znanyi. faktem, źe przez wiele Jat poświęcał «ic 
stugyom dla leczenia 


PRYWATNYCH, NERWOWYCH 


EA 7 


, 

CHRONICZNYCH CHOROB 

J > 4 s ` 
JAk J: 
nasionna s*mbość spermatorrhcen, impotencyag (płciowa), nerwowa, 1 fizyczna słabość wy- 
czerpnieta żywotność, przedwcześny upadek męzkości, nadużycia systemu, choroby netek i 
ogólne 'rozprężenie organiczne, które wypływają z młodzieńczego nierozsądku albo wybryków 
dojrzalszego Wieku, zaajdują w nim leczącego mistrza. 

w*„śćiciel poleca się szczególnie owym, którzy jnż byli traktowani przez cienmnych wykpi- 
groszów, nie uzyskawszy żadnego poleprzenia, owszem pogorszenie, Jak wszelkie inne umiejętności, 
medycyna jest postępową, i każdy rok dowodzi jej postępu. Skombinowawszy lekarstwa wielkiej 
leczebnej ziły, właściciel tak urządził swe traktowanie, że przynoszą nietyłk< chwilową ulgę, lecz 
trwałe zdrowie f + 
F rtórzy cierpicie od szkcaliwych skutków młodzieńczej 
f meroztropności (nasienna słabość), tskże napadają wat 
z następujące syfńpunuy: nerwowa słabość, impotencya 
(płciowa), znnżenie, słabość w krzyżach, słaba pamięć, konfuzyaidci, nasowiałość, strata lustra w oku, 
niechęć do towarzystw, pryszcze na twarzy, strata energii, czeste urynowanie,--być może, że jesteścii 
w pierwszym stopniu choroby, lecz być może. że prędko zhliżacie się do oe Fałszywa wsty- 

dliwość i nicsłuszna skromność, niech was nieodstraszaję od zajęcia się zwalczającemi was doleg 
wościami. Tysiące tysięcy jasnych uta’ ntowanych młodzief.ców, nv”sużonych jeniuszem pozwoliły za- 
lać się rakiem, aż zgryzota zadręczyła im umysł, a w >*óru śmiecić przyszła po swoją ofiarg. Pa- 
mięta j źe 


«Zwłoka jest "łodziejem czasu,” 


a więc odłóż na bok fałszywą dumę 1 poradź się "ogoś, co z grnutu zna się na twej dolegliwośc? 
į co hikomu twej tajemnicy nie wyda; «w ~ "amish znaśdziesz stałą ulgę w chorobsku, które dzień ci 
robi obrzydnym a noc okrntną. Tysiące tysię-y ludzi z stanowiskiem w spółeczeństwie, świeczniki 
w świecie handiowym, oświaty i ogłady, cierpię za CZYŁY w chwili zapomnieniu. Młodzieńcze ! wstaf 
spojrzyj na swego towarzysza, spojrzy w zwierciadło, a ujrzysz dowody rzeczywistości, O: chociaż 
miałbym ramię przeznaczenia lub wymowę Cycerona, nit mógłbym przemawiać ezczerzej, Człowieku! 
wspomnij gobie czułe słowa matki, która cię zrodziła ; p znij sobie niewinny głos troskliwej siostry, 
cofnij się wspomni-diem do mądrych ra yi E , i pomyśł czem jesteś dzisiaj! Chociaż 
obecnie wypełniać możesz swe powinności v oboc lndzkości, nieunikniony jak przeznaczenie, 
i wówczas świetność twoja zmknie iu postysz, zostawię.jycy się na mieliźnie damy, opuszczony in, za- 
„omnianym i straconym; s więc uchwyć sposobność i nie zwlekaj dłużej. Nie ieszaj się myślą, że 
Natura pomoże ci sama, bo postępniąc tym trybem, triko rozniecasz płomień i znieważasz naturę, 
siebie. Pamiętaj, że "wielkie dęby rosng z małych żołędzi,” że «małe złe rodzi wielkie choroby. 
- PR: o 5 e żonaci lub kawale 
Mezczyzni sredniego więku, m xómisre 
w : 9 starzeli przedwcze 
śnie skutkiem wybryków młodzieńczych, trapieni liczne u: ewakuacyami pęcherza. często z palącą 
i gryzącą sensacy . W urynie ewy pe się coś naksztar” lipkiego osadu, sprowadzającego nerwowe 
osłabienie i utratę zywotności, W wszelkich razach zupełn c gwarantuję wyleczenie oraz znpełne wyle 
czenie organów genito-«rynowych. Wszyscy którzy ulegaję praktykom wcj płci, w naszych nie 
szczęśliwych czasach, niechaj pamiętają, ze odzyskają zapełne i gruntowne wyydrowienie. Posiadają 
zdathość i doświadczenie, Właściciel przypomina cierpiącym swe nlgi a ich własne dobro. Jego 
leczenie jest prostem, lecz zawiera pierwiastki ntrzyruującei nprzyjemniające życie. Oxdrowienie anie 
upadek jest rzeczywistą filozofią medycyny. Wesz lekarz domowy z wewrnością będzie d yć, nacię 
zać i krępować wasze wątłe ciało ficznemi jekarstwami tkliwemi. Właścictel szczęśliwie zaniecha 
tego nieszczęśliwego i fatalnego sposobu leczenia i oświecefci ludzie codziennie uznają i gorące 
przyjmują jego odłączenie się od zużytych formilności. x 


Przychodźcie i bądźcie ozdrowieni. Porada darmo. 


PAMIĘTAJCIE! gwarantuję stracić $500.00 w t.ażdym przypadku za niewyleczenie Chorob' 


i zi a NS 4 
j kie porady i zwierzenia zatrzymują się w najściśłejszej tajemnicy, a a w własnej os 
bie dozieram odebranych listów i odpisuję osobiście, j 

Pozwólcie, że jeszcze raz jeden 1 to ostatni prerpomos wam, abyście, doścignięci złem, Rzy) 
kiej i skntecznej szukał* pomocy, ponieważ każda godzina i każdy dzień przes was do gm 
vu i zmniejsza wasz widok uzdrowienia, że zamilczari o powiększonych kosztach, Błagam wig 
was nie odkładajcie. 

Bióro albo Adres 


"Dr LUGAS Private Dispensary 
68 Randolph St., Cor. State Ste Chicago. 


Ex-alderman Kowalski 
C. W. Dyniewicz w Chi- 


Prol. St. Szwajkśrt w Chicago i wielu innych 
w Chicago i w całym kraju, którzy kupili 


poleca swój 


SKŁAD MEBLI 


łaskawym względom Szanownej Publiczności 
Polskiej, zaopatrzony w wszelkie gatunki pie- 
ców, blachy, narzędzi rzemieślniczych, lamp sto- 
łowych oraz i wiszących po najtańszych cenąch. 

Towar dobry, -za każdy przedmiot kupiony 
w moim składzie ręczy się. 


Obstalnnki zamiejscowe załatwia się naj- 
prędzej i tanio. 


ROMAN STOBIECKI, 
489 Milwaukee Ave., Chicago, 111. 


FIRST 


NATIONAL BANK 


OF CHICACO. 
PIERWSZY 


NARODOWY BANK 


W CHICAGO. 
Narożnik Monroe i Dearborn ulie. 
KAPITAŁ $3,000,000. 
WEKSLE. 

Berlin — Niemcy, Wiedeń — Aust Peters. 
burg — Rosya i ki 
jako toż na wszystkie zurenjące polau o 


LISTY KREDYTOWE 


dla użytku podróżnych w wszystkie = 
świata, ściąganie spadkobierstw 7 achedów 1 
wszelkich należności z Polski, Niemiec, Austryi, 
Rosyi i wszystkich europejskich krajów za bar- 
dzo umiurkowaną komisyg. 


Zarząd, 


LYMAN J. GAGE 4. R. SYMONDS 
PREZYDENT. WICEPREZYDENT 


R. J. STREET, 
KASYER. 
H. HODGES, AS. KASYERA, 


Milwaukee Avenue 


STATE BANK 


1a rogu Milwankee i Carpenter ul. 


otwarty jest 


od 9 rano aż 
do 4 po południu i od 7 do 
9 wieczorem. 


MILWAUKEE AVE. 


Safe Deposit Vaults 


połączone z Bankiem 
otwarte są od 9 rano do 9 
wieczorem. 


i Założone 1885 r. 
HENRY DETMER, ROMAN STOBIECKI 


Polacy znajdą 


„ Jana Przyhysz 


w każdym czasie w Banku, i ze 
swemi interesami mogą wprost do 
niego się udać, a op im z przył- 
mnością usłuży, 
NN 


Skład założony w r. 1851 


Henry  Schoellkopf 
sernik hurtowny i dróbiazgowy 
PLA EAST sA STR. 


pomiędzy Franklin i Market ulicami 


ofiaruje po uajtańszych cenach 


krak minogi i kawiar, 
e i marynowane węgorz: 
Hamburgskie bydlinki i pd weg 
Sardele i sild apetytowy, 
Marynowane śledzie i sztokfisz, 
Rosyjskie oriru i anchovies, 
Hol kie mleczne wałkowate śledzie. 
Najlepsze francuzkie sardyny, 
Prawdziwy brunświcki salseson, 
zę p o „mm 

wdziwy ekstrakt mięsny Li A 
Francuzki groch i zy 6 > 

wieże suszone grzyby, 
Kaszę taterczaną, jagły i soczewic 
Kasz$ jęczmienńg i ow: 
Ta kartoflang i ryżow, 
Świeże migdały, rodzenki i cylrona 
Włoskie maccaroni i łazanki, 
Parmezański i edamski ser, 
Ser roquefortski i fromage de Brie, 
Prawdziwy ser szwajcarski i x Leadyum 
Ralepszy x rlimburgski i roślinny, 
iemiecką musztardę i angielskie sosy, 
Salami i trnflowc kiszki wętrobiane, 
Wędzone piersi gęsie, 
Strassburgskie ztety z wahy ggsiej 
i. 


Niemieckie powidła i grasz 
Świeże siemig makowe i rykę, 
padlepazą Vanilla czetoł = 
Na wę |. Pi.” zę Z 
ajlepsz s chinsk: rbs 
Francnzkie śliwki i apryk >. "w 
Prawdziwą paryzk tabak de 


o zażywan 
Drewniane trzew z ” 


i tofle, 
Niemieckie kołowrotki ! gremple f 


jako i wszelkie inne towary korzenne 


Henry Schoellkepf. 


Następujący Panowie 

są upoważnieni do zapisywania abonen- 
tów, odbierania obstalynków na książki, 
robienia kontraktów za anonse, odbiera- 
nia pieniędzy za Gazetę i za książki. 

W ALBERTA, MINN. W. Wiśniewsku. 

— ANDERSON. B. B. Tbreop, pocziwmisirz. 

— ASHTON, Nebr.. Thos. Jąmrog. 


— BUFFALO N. Y. F.A. Górski, Jakób Jobn 
son. Józef Majchrzycki, 
F. Kuaszak i J, Chudyszewicz. 


BAY CITY. Walenty W róblowski. 
— BRONSON. Wincenty Ławniczak. 
— CALUMET, MICH. L. Wróblewski. 


CHICAGO. Stanisław Lanferski i Stani 
Budzbanowski. = "= 


— CLEVELAND. M. Konrąd. 

CLOVER BOTTOM. Józef Pillot. 
CONNELLSYILLE, Pa. Fryderyk 4. Kai]. 
CROSBY i DULUTA. Marcin Lepsk 
CZĘSTOCHOWIE. August I. Zajontz 
DONKIRK. J Szubarga, 

DUBOIS. Bonifacy Ziarnik. 

DUELM, MINN. Joseph Fischłnerek. 
DETROIT. Jan Lemke, Józef Deja. 
EAST SAGINĄW, MICH. Ig. Poplewski. 
ERIE, PA. Alojzy Nagowski. 


GRAND RAPIDS, MICH. J. W. Nspiersła 
Józef Rewerski, aj 


HAZLETON. Zygmunt Twarowski. 
LEMONT. Michał Nowacki. 

LA SALLE. W. S. Bobkiewicz. 
MILWAUKEE. Jakób Woźniak, i 4. £aehn. 


MINNESOTA LAKE, MINN. Józef 
MINTO, N. DAK, Fr. Ronkowalj, ct 


MT. CARMEL L. Jankowski. 
NANTICOKE. Jan Sosnowski. 
NORTHEIM, WIS. Józef Szweda. 


PITTSBURGH, PA. Jan Bruchwalski i Wł. 
Szewcznga. 


PHILADKLPHIA. E H, Friedlander. 
POLONIA. A. Sikorski. 
RADOM. A, Mslinowski. 
ŚW. JADWIGA, TEXAS. J. M. Zizik, 
SHĄMOKIN, PA., A. J. Złotorzyński, 


SHENANDOAH, PA. Józef Rudnicki. 


SOUTH BEND. Fr. K b 
s" r. Kowalski i J. Sosno 


SOUTH CHICAGO. Wł. Pacholski. 


sg "ENS ` ta 
PE TS, WIS. Janu Kubisiąk 

— TOLEDO ©. Karo) Czarnecki. 

— WILKES BARRE. Józef Czernik. 

— WILNO, MINX., Anast. Gołata. 

- WINONA. MINN. 

Daszkowski. 

— YORKTOWY, Tex., J.-B. Kasprzyk, 


MUNNUL. 


H. CLAUSSENIUS, 
Jeneralnańeentura 


BREMENSKICH 


Parowych Okrętów 
~ (North German Lloyd), 
: BREMEN do NEW YORK 

i napowrót. 


Weksle, wypłaty pieniędzy 
przesytane wprost w dom. 


Najtańsze 


KARTYOKRĘETOWE 

Pełnomocnicuwa wystawia prawne. 

1 ściąga alodio Ma. 

H. CLAUSSENEUK i CO, 

80 —'82 Fifth Ave. 
CATCAGO, TLC, 


Dla Pelaków Ameryce 
nie umiejących po niemiecku 
a pracujących pomiędzy Niem- 
cami jest wydrukowaną w mej 
drukarni książka, zawierająca 
288 stronnie, z której można 
łatwo się nauczyć czytać, 
pisać i mówić po niemie- 
cku; kosztuje 75 centów, 


(x) W DYNIEWICZ, 


FETUA 


LER E AS M BA 


I 


Jakób Jeżewski. i M. 


ea 
MAX. L. KASMAR, 


(KACZMAREK) 


Adwokat Polski. 


aktykuje we wszystkich wwo sądach 
= o jednoczonych.) 


127 La Salle Street, 
CHICAGO, FAA ILLINOIS. 
Izby 10 — 11. 

Rezydencya: 

636 Noble Street, Chicago, Illinois. 
(Ort. 17, 92) 


COLDZIER 6 RODCERS. 


ATTORNEYS AND COUNSELLORS AT LAW, 
Rooms 39 & 41, METROPOLITAN BLOCK, 


W. Cor. Randolph % Lagalle Str., 
CHICAGO. 
TAKE ELEVATOR. 


POSZUKIWANIA. 


Poszukuję państwa, Walentego i 
Doroty Hu dzickich w pony oder zy 
sie. Ktoby wiedział z braci aków o 
ich pobycie, to proszę mi przysłać 
ich adres, lub eni sami niech się zgło- 
szą do mnie pod moim adresem: 

Wicenty Janota. 
Union Furnance P. O., Morrell, 


Hau.tiugdon Co., Pa. 


Jan Michalski poszukuje Jężracja 
Pamykałę, który przebywa w Balti- 

more i także Władysława łŁożańskiego, 
który Ear eea Y w Philadelphii. U pra- 
szam Rodaków, którzyby ich znali, lub 
eni sami, aby łaskawie mi donieśli. 
Obeje mać SĄ z Galicyi, z powiatu 
Sanockiego. 

Jan Michalski, 
l. b. 94 Brooksto m 


Forest Co., Pa. 


Podziękowanie 


składam na drodze publicznej temu 
który jest tyle łaskaw i przysyła 
mi Gazetę Polską. 
Żnin, Prw. Poznańska, 
13 Stycznia, 1892. 
Ant. Tsehierse 


GG" Kto przysłał 1.00 na książecz- 
ki z Wilna, Minn. W liście nie by- 
ło podpisu. 


BG" Kto przysłał z Columbus, 
Money Order na $5,15. 


Nebr., 


sw” Panu M. Leon w Planterswille. 
Zazytkajemy w przyszłym tygodniu. 
"BARANA LAKE BOŻA CZE 


Dobre siemię. 


Żaden przyjaciel ogrodu i kwia- 
tów nie powinienby zapomnieć © 
przesłaniu 50c. za wybór 15 gatun- 
ków siemienia warzywnego i 5 pa- 
czek pięknego siemienia kwiatowe- 
go, które z pewnością wystarczają, 
aby mały ogródek domowy naj- 
wspanialej „wyposażyć na całe lato 
w kwiaty i warzywa. Setki listów, 
zadowalniających nas, dają świade- 
etwoz wszystkichzamówień. Nie ma- 
my zadnych katalogów z obrazka 
mi mogącemi wywieść „na pole”, 
nie posiadamy ich, nam wystarczy 
dobre nasze nazwisko. Podaje to. 

Peter Hollenbach, 
skład siemion, 
159 Randoph street, Chicago, Ile. 


Drzewa owocowe. 


Jabłonki, wiśnie, gruszki, wi» 
nomacjce, każdego rodzeja ja- 
gody, poziomki, drzewa cieniodaj- 
ne, powoje. 
Nasz katolog zawierający 36 stron- 
nie opiewa wszystko o powyższych 
roślinach; wysełamy go bezpłatnie 
każdemu; piszcie we własnym- wa- 
szym języku. 
Adres: The E. H. Rieker Co.,* 
Elgin Nurseries, Elgin, Il. 
(March 31—£2) 


ZAglo TĘ DO BUDO- 


$? wania, 25x100 w Chicago 


Spring Blaff Addition. Warranty 
deed. Nie ma innych kosztów. 


J. A. WEBB, 151 Clark St. 


(May 5—92.) 


Organista 

kawaler, posiadający muzykę z nót, 
znający chór śpiewu na głosy 4, z 
chłubnemi świadectwami, mogący 
być zarazem i nauczycielem szkoły 
Katolicko-Polskiej,- „posiadający jẹ- 
zyk polski, litewski i angielski po- 
trzebuje posady zaraz; świadectwa 
kwalifikacyi i opinii jako wiarogo- 
dny złożyć może na żądanie. Ogło- 
szenia przyjmuję pod adresem: 
Hudson P. O., Luzerne Co., 
s Mill-Creek. 

Józef Kozło wski. BoxNo. 119. 


Potrzebny jest młody 

— k 
człowie 

do oprzątania koni. Musi 


umieć cokolwiek czytać. 
Zgłosić się do ofisu | 


«Gazety Polskiej.” 


© Potezebnych jest 


6 DZIEWCZYN ; 


do szycia ręką i 3 na 
maszynie. 
No. 836 W. NORTH AVE. 


& Tollman ave. 
(W TYLE.) 
STATE STR., 


J. B. Wilson's Photo Studio, ** SZAT 


Wybór 12 gabinetowych fotografii i I 4 — 
naturalnej wielkości portret za $2.00 lub 18 ga- 
binetowych fotografii. 1% gab. fotogr. i 1 natu- 
ralnej wielkości Crayon portret 5.00. Otwarte 


w niedziele. Przynieście tg gazete ze so! 
` ra (May zt” 


Farmy na sprzedaż w po- 
wiecie Kewaunee, Wis. 


Jeet nas tn 60 familii polskich; mamy piękny 
kościót i plebani >< chcący osiedlić się 
say — Fa najlepsze erana; s 1 

kami | bez 


a y mich; klerunki i 
Możda kupi 40 m krów, 80 lub A jnk "kto 
zechce. Jest tn do sprzedania 


2000 akrów dobre- 
dude: z dobrą wodą; 
je się kolej 7 Green 


Pa: 


(4—5) 


A apaty piękne. 
Buy do Kewaniec a 
Po z co dzień ze ZE okolice 
o ona Grunta leżą 4 do 6 


1 od mia- 
ta leż. o nad Lake Michigan. można 
< Tęrzodłć wszytko za dobrą cenę. Wszystkie 
ror „Z akra można zebrać 30 do 
Ë Cena ża ckm taj wi do z nagai 

mnie, = wę 

kasi nit sze emia. 


niech sę Rodacy. p. Ak. I mera polski 


me 
. å. Wergin, Kewaunee, Wie., 
lub do zwłok Jos. Duval, Kewannec, 
(Febr. R- Wis. 


Ksiądz polski poszukuje 


dobrej gospodyni, 


która dobrze znać się musi 
- na kucharstwie. 


Po bliższe informacye należy 
zglosić się do redakcyi 
«Gazety Polskiej.” 


Potrzebujemy 
czterech dobrych „chargers”, czte- 
rech tak zwanych long sbift men 
i czterech „roasters” w szmelcarni 
zynku. Niech się tylko ludzie 
doswiadczeni zgłoszą. Adres: 


Wenona Zine Co., Wenona, Ills. 
(52—21) 


Cu. Z aa aI U t I L O 


RE TAPETE ANE NA ON 03 1r TEEDE GP 


JPREMIK 


CZYLI —— 


PODARUNKI 


dla dobrych abonentów 


"GAZETY POLSKIEJ" 


którzy opłacą Gazetę 
na cały 1892 rok to jest 
do 1 Stycznia 1893 roku. 


Ci panowie abonenci, którzy opła- 
cą „Gazetę Polską“ na cały przy: 
szły rok aż do 1 Stycznia 1393 ma- 
ją prawo wybrać sobie w premii 


czyli w podarunku za jednego 


dolara wartości książek tak z 
owieściowych i bistorycznych jak 
i do nabożeństwa. 

Jeżeli "która książka wynosi wię- 
cej jak $1.00 jak naprzykład „Zbiór 
Pieśni Nabożnych*, które to dzieło 
kosztuje $2.25, to abonenci, odcią- 
gają sobie jednego dolara premii 
od tej ceny a resztę $1.25 przyślą 
z prenumeratą. 

Tak samo jest ze Słownikiem 
Polsko-Angielskim i Angielsko-Pol- 
skim, który kosztuje 4 dolary. 
Abonenci którzy opłacą Gazetę na 
cały rok z gó y płaca za ten Sło- 
wnik tylko 3 dolary bo $1.00 liczy 
się premia. Tym sposobem Gazeta 
$2.00 a Słownik $3.00, uczyni ra- 
zem 5 dolarów. 

Cena dzieła „Tysiąc nocy i Je- 
dna“ jest $3.50 w słabej oprawie a 
44.75 w mocnej. Od ceny odchodzi 
jeden dolar premii i abonenci dopła- 
cają %2.50 lub $3.75. Abonenci ma- 
ją prawo wybierać sobie w premii 
książki tak własnego druku jak i 
sprowadzane z Europy. 

Ktoby nie miał w domu I-go ro- 
cznika „Tygodnika: a życzy go mieć, 
może go odebrać w premii za do- 
pz 85c. za oprawę tegoż 

ygodnika. Ten I-szy rocznik Tygo- 
du) a wysełamy Expressem. Któr 
z abonentów chciałby aby przesył- 
kę my sami tu _ opłacili, niechaj 
do tych Loca wyj dołączy 40 cen- 
tów ża przesy d pocztową. Razem 
Gazeta na rok, l-szy rocznik z prze- 
syłką uczynią 83. 25, bez opłacenia 
przesyłki $2.85. Odbierający expres- 
sem sam przesyłkę opłaca. In- 
nych roczników nie odstępujemy 
za zapłaceniem oprawy. Od ceny 
następnych roczników (Igo Igo 
IVgo i Vgo), odchodzi od ceny je- 
den dolar premii. 

Do premii mają prawo tak nowi 
jak i starzy abonenci. 

„Gazeta Polska” na rok wynosi 
tylko DWA DOLARY. 

Pieniądze należy do nas przesy- 
łać przez Money Order, expressem 
albo w liście registrowanym. 


EW" Zwracamy uwagę tym panom 
abonentom, ktorzy wykupują na poczcie 
Money Order (przekazy pocztowe 
niebieskie) aby nam te Money Ordery 
przyselali, gdzż bez tychże nie dosta- 
niemy pieniędzy z tutejszej poczty. 

Adresować należy: 


W. Dyniewicz, 
532 Noble Str., Chicago. 


Obok „Gazety Polskiej” wydajemy 
„Tygodnik Powieściowo- 
Naukowy”, zawierający powieści 


hłstoryczne, romanse, opowiadania i 
sztuczki teatralne. Cena Tygodnika 
na rok wynosi jednego dolara. 

Tym, którzy nieznają jeszcze Tygo- 
dnika Powieściowo Naukowego poseta 
się jeden numer na okaz bezpłatnie. 

Kto pisze aby ma zmienić adres na 
Gazetę Polską autrzymuje także Tygo“ 
dnik, niech pisze aby mu i na Tygo- 
dnik adres zmienić. 


obchód. 


Newark, N. J.,23 Stycznia '92r. 


Szanowna Redakcyo! 


Upraszam ® łaskawe umieszcze - 
nie w łamach „Gazety Polskiej” 
te kilka słów odzywających się, do 
każdego serca Polskiego, serca 
zwłaszeza młodych bohaterów Pol- 
skich _ zamieszkających w ró- 
żnych zakątkach Ameryki. Wiado- 
mo każdemu z was, jakie trudy 
ponosili nasi przodkowie w obronie 
wiary i ojezyzny w czasach ostatnie- 
go upadku Polski, i tak wszystkie 
stany wówczas pochwyciły broń, 
bez dostatecznych funduszów mate- 
ryaluych jako też i fizyczn ch i 
gołą piersią niejedni, nie chcący 
się tak licznemu i ochybnemu wro- 
gowi- rozlewającemu krew niewinną 
poddać, zapełniali szeregi tłumów 
powstańczych. Wiemy jakie nastą- 
piły spustoszenia, dlatego też w 
kim tylko polska krew płynie, 
każdy czuje tę wyrządzoną krzywdę 
i w chwili w której nadchodzi ro- 
cznica dni owych smutnych, po 
wszystkich sapłoiach świata rozpro- 
szeni Polacy łączą się w jednego du- 
cha, rozpamiętując smutną prze- 
szłość kochanej ojczyzny, opłakuj jąc 
„jn Sy braci i zanosząc wspól 
mo za tychże przed tron 
ar. 

Jakkolwiek jesteśmy obecni na 
obcej ziemi, walcząc o życie co- 
dzienue, patrzymy w daleką przy- 
szłość oczekując rychłego: odrodze- 
nia kochanej ojezyzny i wątpić 
żaden Eoas nie może, ażali owa 

rzepowiednia powstania ojczyzn 
Ło nie ziści, Lart Ki Polak 
czuje to w sobie że tak być musi! 


Mamy dostateczne dowody tego, 
a tymi są starania narodu polskiego 
a zwłaszcza tutaj w Ameryce zamie- 
szkałych. Już to łącząc się w rozma- 
ite towarzystwa tak patryotyczne 
jak i wojskowe, których liczba tu- 
taj w Ameryce dosięgła po dziś 
dzień do nader wielkich rozmiarów, 
na podstawie wiary i ojców” na- 
szych pracujmy nad wspólnem dzie- 
łem, bo też „kto szuka, ten i znaj- 
dzie” a „kto puka temu będzie 
otworzone” mówi piśmo święte; i 
czy więc może kto twierdzić, ażeby 
te prace nasze były bezowocne? 
Nie! 

To być nie może! Przypatrzmy 
się naszym siłom zbrojnym tutaj w 
Ameryce istniejącym i tworzącym 
się coraz więcej! 

Wszak mamy oto „„Krakusów,” 
„Husarów,” „Ułanów,” „Strzeleów,” 
ai „Kanonierów” nam nie brak! 
Ci ostatni, zaledwie kilka miesięc 
istnieją w Newarku i *w tak kr 
tkim czasie porobili znaczne postę- 
py w éwiczeniach regularnych woj- 
skowych, jak również znaczne wkła 
dki pieniężne na zbrój i unuiferm 
w którym niebawem wystąpią na 
tutejszym horyzoncie. A czy ci „Ka- 
nonierzy” są potrzebni? także wam 
wytłomaczę: Przypominacie sobie 
zapewne z dziejów Narodu Pol- 
skiego” waze Olsztyna. Tam dziel- 
ny Kasper Karliński wymawiając 
słowa: „Pierwej byłem Polakiem 
aniżeli Ojcem” jednym wystrzałem 
z armaty, zabija swe własne dzie- 
eko, ostatniego syna, a zarazem mnó- 
stwo nieprzyjaciół Austryaków i 
zwycięża. Także i to należy dodać, 


że w czasie obecnym, największą 


P sprawę „Kanonierów” w danej okoli- 


Lacrosse, Wis., w roku 1866 i wybu- 
dował tutaj pierwsze inspekta, któ- 
re zostały powiększone w takich 
rózmiarach, że obecnie interes „Ńal- 


LE =” i D 


rołę na polu bitwy odgrywa atma- 
ta i bez armaty żadnej bitwy nie 
zwyciężysz! Raczcie więc, koc hani 
Rodacy, o ile możności popierać 


Czności, a tym okażecie także wą 
miłość ojczyzny! A teraz w dowó 
słów moich, wzywam braci „Kano- 
nierów” by razem ze mną wykrzy- 
knęli: 
Jeszcze Polska nie zginęła!! 
Rodak — Piotr W łodyk a. 
| 


Lemont IIl., 29] 1 1891 r. 


Szanowna Redakcyo! 


Bądź tak łaskaw umieścić w ła- 


mach swego pisma te kilka słów, 
które ci skreślam, że Lemont, cho- 
ciaż tylko mała mieścina, jednak 
nie zasypia i bierze się: do dzieła. 
Mieliśmy bowiem swoje roczne 
posiedzenie, tj. Towarzystwo św. Cy- 
ryla i Metodego w dniu 23 sty- 
cznia 1892, a które się odbyło w 
szkole parafialnej. Najprzód posie- 
dzenie zagaił nam nasz prezydent 
ob. Józef Pawlisz; spokojnie i roz- 
ważnie zauważyliśmy każdy z nas 
to, który coś był mówił i słuchał 
i przyjął każdy z radością. Oj bo 
też to nie jest jak miła zgoda a 
szczególnie w tych czasach dla nas 
Polaków, bo Moskal batjuszka nie 
tylko że naszych braci siecze na- 
hajką, ale co gorsze wydziera nam 
to, co jest nam najdroższe i naj- 
świętsze, to jest ję zyk i wiarę na- 
szą. 
Potem wywołał Prezydent komi- 
tet od rewidowania kasy. Kasa by- 
ła w największym porządku. Chla- 
bą naszą jest, że dochodu mieliśmy 
w tym roku %725.85c., a rozchodu 
tylko %568.65c. A więc w r. 1891 
y $157.20ct. Ogó- 


wpłynęło do kas 

łem w kasie pieniędzy mamy $1280- 
51e. Towarzystwo wyżej wspomnia- 
ne egzystuje już lat 10, a liczy sta- 
łych ozłonków sto ośmdziesiąt i 
sześciu. Po skontrolowaniu książek 
nastąpiły wybory urzędników. Do 
zarządu na rok następny zostali 
obrani większością głosów następu- 
jacy członkowie: 

od tak nazwanej „John A. Salzer 
Secd Co.” umarł w przeszły piątek 
na Bright's Disease. Osiedlił się w 


Józef Pawlisz, Prezydent; Sta: 
nisław Cichowicz, Vice - Prez.; Ka- 
zimierz Szafrański, Sekr. prot. Jan 


Nowak, Sekr. fin.; Stanisław 
szarski i Ignacy Śliwiński, Podse- 


Ta- 
kretarze; Józef Frelichowski, Ka- 
mig Jan Łukaszewicz, Marszałek 

; Marcin Szurpiet, Marszałek II. 
A Powalisz, Józef Migawa, Franc. 
Budnicki, Walenty Pierzchała, QO- 
piekaunowie kasy; Maciej Brombe- 
rek, Jan Kostecki, Opiekunowie 
Chorych; Michał Kostecki, do cho- 
rągwi krajowej; Kazimierz Woj- 
Kozłowski, 


ciechowski, Walenty 
L 


Piotr Nowacki, Michał Knach, 
gnacy Powalisz, Frank Szplyt, do 
chorągwi Towarzystwa; Marcin 


Pietrzak, Odźwierny. 
Bracia Rodacy wstępujcie 


szezególnie 
Towa- 


do 
Towarzystw, a 
którzy jeszcze do żadnych 
rzystw uie tależycie. 
Wszelkie listy i korespondencye 


tyczące się do wyżej wspomniane- 
do Se- 


wy, 


go Tow. proszę adresować 
kretarza prot.: 
Kazimierz Szafrański, Sekr. prot, 


P. O. B. 364, Lemont, IHs. 


Z Omaha, Nebr. 


Omaha, największe miasto w Ne- 
brasce porównane być może z ką- 
żdem innem bo ma sporą liczbę do- 
brych. Polaków, którzy o swej 
narodowości niezapominają i o chwa- 
łę Bożą dbają. 

Postawili sobie bowiem kościół 
uczęszczają i kapłana 


i do niego 
Szkoła polska 


polskiego też mają. 
też istnieje, i piękny „Śpiew w ko- 
ściele. Jeszcze na około kościoła 
jest dość miejsca i dosyć lotów do 
zakupienia. 

Tak że Polacy gdyby tu przybyli 
około kościoła osiedlić by się mo- 
gli. Także przy rozmnożeniu 
Polaków przyszłość 
by mogła. 

Polacy w Omaha żyją 
zgodnie, bo każdy wolny jest w 
swem zapatrywaniu się, nie ma bo- 
wiem stronnictwa ni partyi a że 
obyczaje przodków swoich zacho- 
wują, to dowodzi fakt obecny, to 
jest: uroczystość srebnego wesela 
państwa Trawiekich 


Przyjaciel Trawicekich. 


się 
być 


świetna 


sobie 


Z La Crosse, W. Va 
John A. Salzer, -znany prezydent 


zer Seed Co.” jest największym 
swego rodzaju w Ameryce. 


Pan Salzer*był liberalnym czło- 
wiekiem i niejedna uboga familia 
w Lacrosse, niejeden kościół po 
całych Stanach Zjednoczonych, nie- 
niejedna wdowa — 


jedna sierota, 
od niego 


dziękują mu za pomoc 
otrzymaną. 

Pogrzeb jego odbył się 24 sty- 
cznia a był jednym z pajwspanial- | 
szych, jaki się kiedykolwiek w 
Lacrosse odbył. 


Z Wheeling, W. Va 

Obywatel Antoni Hiczoski dono- 
si z Wheeling, że każdy Polak, 
nie mający pracy, ma do tej miejsco: 
wości przybyć. Bogata „Iron Co:” 
powiększyła w przeszłym roku wszy- 
stkie swe fabryki, a z wiosną za- 
czn. się. budować tak zwane „Tub- 
wor i fabryka rur (pipemill), 
awa „fnrnaces” Bodwell i Lapwell; 
a więc będzie wiele pracy; fabryki 
tamtejsze nie zawieszają nigdy pra- 
oy, a zwłaszcza „T ubworks”, 
których robią stalowe rury. 

„Wheeling liczy 40,000 mieszkań- 
ców, lecz zawsze daje się tam uczuć 
brak robotnika. 
najbardziej ludzie żonaci. 
sze szczegóły prosimy 
pod adresem: 

Antoni Hiczosktz 

Wheeling, W. Va. 


w 


Pożądanymi są 
Po bliż- 


się zgłosić 


4728 Jacob str., 


Rezolulna dziewczyna. 

Dela- Rayne, piękna dziesięcio- 
letnia dziewczynka z Muskegon, 
Mich., sama podróżuje do domu z 
San Francisco dokąd ledwie tydzień 
temu przybyła. Niejakiś dr. Hanm 
sprzyjaźniony z jej fenig 
cokolwiek dziwaczny stary człowiek, 
A. ai wa ją do San Francisco, 

iecując że dostanie dobrą eduka- 
cyę i ma z nim odbyć podróż na 

około świata. Dziewczynka odby- 
w podróż sama, przybyła do San 
Francisco, a jej „patron” odesłał 
ją do „hotelu omnibusowego” w 
tak zwanym „Rush House” obiecu- 
że ją odwiedzi po południu. 
gdy przybył, Deli, któ- 
ra z właścicielem hotelu i inny mi 
udała się do „Cliff House”. To 
rozgniewało doktora a gnićw jego 
wzmógł się jeszcze bardziej, gdy 
w pokoju Deli spostrzegł i przeczy- 
tał list do jej matki. W liście tym 
pan że doktorowi brakuje piątej 

lepki i że będzie musiała wrócić 

do domu. Doktor, rzeczytawszy 
list, klął w najjasniejsze, kazał jej 
się wynosić, skoro powróciła i ode- 
słał ją do domu. 


lecz 


jąc, 
Nie żastał, 


| CHICAGO. 


— W wtorek wieczo= 
rem uszkodził pożar bednarnią po- 
łożoną pod No. 19—27 przy Coven- 
try ulicy na $15,000. 72 ludzi 
utraciło przez to tymczasowo pra- 
cę. 


— Z wozem pokątnego 
pedlarza, Józefa Sernok, zderzył 
się w środę rano na krzyżówce na 
Erie ulicy pociąg Chicago, Milwau- 
kee i St. „Panl kolei. Sernok ocalił 
się, lecz koń jego został zabitym a 
wóz roztrzaskanym. 


— Na posiedzeniu tak 
zwanego „Evolution club”, które 
się odbyło w środę przeszłego ty- 
godnia, wypowiedział dr. Bayard 
Holmes że przyczyną wszystkich 
zaraz szerzących się w mieście 
Chicago jest rzeka Ae hicago Ri- 
ver,” w której odnośnie do chemi- 
cznego zbadania znajdują się bak- 
terye lub też bacyle, które są przy- 
czyną chorób. 


Kolejnicy zajmują 
się obecnie szybkiem wysełaniem po- 
ciągów z pocztą z Nowego Yorku 
de Chicago. Pociąg taki odchodził 
by z Nowego Yorku o 4:30, a 
przybyłby do Chicago via Lake 
Shore i Michigan Central kolejami 
przed godziną 10 aazajutrz. 


— Robert Conrad, mie- 
szkający na Wood ulicy w pobli- 
żu Webster ave. został w czwartek 
przejechany w pobliżu Diversey 
ulicy, przez pociąg Northwestern 
kolei i tak pokaleczony, że naza- 
jutrz umarł w szpitalu Braci Ale- 


ksyanów. 

„Jeremiasz "Parker 
chciał się w czwartek napić wódki 
lecz przez omyłkę schwycił za bu- 
telkę, w której się gia i chlo- 
ral; wskutek tego umarł. Parker 
był wdowcem i mieszkał pod No. 
74 przy DeKalb ulicy. 


— Augusta Alich z pod 
No. 7+6 przy Belmont ave. chcia- 
ła w środę wieczorem zdjąć z pie- 
ca.patelnię z warzącym się tłu- 
szczem, gdy nagle płomienie ogar- 
nęły jej suknie. Mąż pospieszył na- 
tychmiast na jej ratunek, lecz Ali- 
chowa tak już była popaloną, iż w 
czwartek wyzionęła ducha. 

Alich usiłując ratować żonę po- 
parzył się także znacznie. Posiada 
skład rzeźnicki pod No. 1011 przy 
Lincoln ave. 


— Franciszek Laszak, 
robotnik polski powiesił się w czwar- 
tek w drwalni domu misie pod 
No. 32 przy Wesson ulicy. Laszak 
przybył cztery miesiące temu do 
Chicago, lecz znalazł tylko prace 
na kilka dni w tygodniu przed Bo- 
żem Narodzeniem. Pozostawił żonę 
i dziecko w największej nędzy. Roz- 
pacz była podobno przyczyną, że się 
targnął na własne swoje życie. 


— Parowóz „Lake Shore 
i Michigan Southern kolei” przeje- | 
chał w piątek przy 33ciej ulicy nie- 
znaną niewiastę. Mogła liczyć oko- 
ło 25 lat; była średniego wzrostu, 
miała czarne oczy i czarne włosy. 


— Żona Ludwika Naga- 
wiekiego została w piątek uwięzio- 
ną za „warantem” wyjętym, przez 
jej męża za nieporządne sprawowa- 
nie się. Para mieszka pod No. l26 
przy Larrabeć ul. Nagawieki = 
maczył, że żona jego często się 
pija, i potem w domu halssuje: 
Ona zaś powiada, że mężowi nie 
chce się pracować, i że ani centa 


nie daje na utrzymanie familii. Z 
tego powodu i z rozpaczy, często 
chwyta za kieliszek. Pani Katie 


Locke stawiła kaucyę za uwięzio- 
ną. 


— Chińczycy chicago- 
sey obchodzili w czwartek „5wój” 
nowy rok. Najbogatszy z nich nie- 
jaki Hip Long poświęcił $6000 na 
uraczenie swych rodaków nogami 
kaczek, przepiórkowemi polędwica- 
mi, gniazdami jaskulczemi, roba- 
kami morskiemi, pletwami reki- 
nów i mongolskiemi  kiełbasami. 
Nowy Rok chiński rozpoczął się 
około północy fajerwerkam w 
chińskiej dzielnicy miasta przy 5. 
Clark ulicy. Policya postarała się 
o to, że nie było żadnych rozru- 
chów. Po fajerwerkach Chinezycy 
udali się do uczty, składającej się 
z powyżej wymienionych potraw. 
Pod tym względem możemy im 
tylko życzyć „Ńmacznego”. 


Franciszek Meski, 


olski, został w piątek, 
hodził tór w pobliżu 46 
parowóz 
ra- 
mie- 
. Car- 


robotnik 
gdy przec 
ulicy przejechany przez 
North-Western kolei. Ciężko 
nionego odwieziono do jego 
szkania pod No. 344 przy 
penter ul. 


Daniel Milonicki i 


Max x Kobelo; chłopey liczący po 
lat 14 zostali w piątek odesłani 
przed sąd kr osy pod kaucyą 
$300 każdy. liedawno temu wła- 
mali się do mieszkania Marcina 
Kasoch, na rogu Wall i 32 ulicy 
i zabrali z jego kuferka $85. 


Adam Kluczewski, 
| ścigany przez policyę w przedmie- 
ściu Kensington za popełnienie nie- 
naturalnego czynu na osobie wła- 
snej ośmioletniej córki został w 
środę uwięziony w Bordisland, 
Minn. 


— W środę spaliła się 
elektryczna stacya w Hyde Park, 
położona na 41 ulicy w pobliżu 
Cottage Grove ave., wskutek eks- 
plozyi lampy gazolinowej. 


— Pami K. Krause przy- 
jechała w czwartek z Peoria, ; NĄ 
do Chieago, mając przy sobie $348 
i bilet powrotny do Peoria. Obok 
niej usiadła „miła? dama, i ulo- 
tniła się przed przybyciem do 
Chicago. Ulotniła się także powy- 
żej wymieniona suma znajdująca 
się w pugilaresie pani Krause. 


— 4? letni Andrzej No- 
wak-chciał w sobotę położyć 
niec swemu życiu przez skok w 
mętne fale rzeki chicagoskiej. Ro- 
botnicy niektórzy spostrzegli go i 
wydobyli z rzeki. Wóz patrolowy 


zawiózł go do „Detention” laza“ 
retu. 
— Jan Schultz, pracu- 


y w składzie węgli „Evanston 
Kievator Coal Co.” został DE 
tę przejechany przez pociąg Chica- 
no, Milwiokee i St. Paul kolei. 


— Elżbieta lenska, mic- 
szkanka w domu  prostytucyjnym 
pod No. 178 Washington ulicy, 
została w niedzielę wieczorem u- 
więzioną za to iż Oskarowi Hess- 
ler, z pod N. 511 przy N. Lincoln 
ul., ukradła $100. 


— W Chicago przebywa 
15,000 > Duato. Riens ich 
siedzibą jest sąsiedztwo „Wicker 

arku”, r pompa Division ulicą, 

orth ave., Western ave. i Mil- 
waukee ave.; i w pobliżu Hum- 
boldt parku znajduje się duńska 
kolonia. 


'W repertoryum w 
chicagoskiem „Opera — House” 
wystąpi pani Modrzejewska w dniu 
8 lutego. 


a OZ 


— Rada Blejska żajmu: 
je się obecnie kwestyą publicznych 
łazienek, które jak każdy lekarz 
powiada, : są koniecznie potrzebne- 
mi dla mieszkańców miasta Cbi- 
eago. 


Obywatele 
mieść Cicero, Austin, 
i Ridgeland chcą koniecznie, 
te miejscowości zostały przyłączo- 
ne do Chicago. 


— Na rogu Lime ul. i 
Archer avenue, "mieszkający Chas. 
MeGuireopuścił w.poniedziałek rano 
swe mieszkanie, aby się udać do 
pracy w stockyardach, lecz po dro- 
dze zdjął z głowy śpiącego w 
saloówie Andy’ ego Gallagher kape- 


przede 
0a Park 
aby 


lusz. Ten się ndził i zażądał 
swego kapelusza, lecz McGuire 
nie chciał mu go oddać; w odpo- 
wiedzi na to wydobył pierwszy 


rewolwer geen do MeGauirca 
dwa razy, lecz go nie trafił. 


Wieczorem spotkali się przeci- 
wnicy z rana także w powyżej wy- 
mienionej karczmie. McGuire po- 
życzył gdzieś rewolwer i skierował 
go na Gallaghera, którego kula u- 
godziła w usta, a druga zabiła na 
miejscu niejakiego Williama Cox 
alias Taguey, stojącego przy kan- 
torze karczmy. 


Wszyscy, którzy brali udział w 
tej trage yi są dobrze znanymi 
policyi. 


— W Elgin, Ills, 37 


mil od Chieago, znajduj» się szkół- 
ka drzew cienistych, owocowych i 


krzewów, własność firmy E. H. 
Ricker Co, pod tytułem „The 
Elgin 1 Nurserićs”. Szkoła ta wyse- 


ła drzewka owocowe rozmaite, wi- 
nogrona, drzewa cieniodajne itd. 
na wszystkie strony Stanów Zje- 
dnoczonych i Canady. Firma ta 
wydała katalog, 36 stronnic, z do- 
kładnemi opisami i objaśnieniami. 
Pisać można po polsku, pod adre- 
sem: ~ 

„The Elgin Nurseries” S. H. 
Ricker Co., proprietors, Elgin, Il. 


— W poniedziałek wie- 


czorem paliło się na  czternastem 


piętrze tak zwanego „Ashland blo- 
ku.” położonego na rogu Randolph 
i Clark ulicy. Straż ogniowa zna- 
lazła się na czas. Strata była mała 
bo straż ogniowa zjawiła się na- 
tychmiast I uśmierzyła pożar. 


-— Michał Halbert spadł 


w poniedziałek z rusztunku przy 
nowo się budującym domu na ro- 
gu 15 i Throop ulicy, z wysokości 
20 stóp, na bruk. Ciężko 'ranione- 
go odwieziono do jego mieszkania 
pod No. 634 przy W. 14 ul. 


— Karol S. Szorek li- 


czący lat 70 a pochodzący z W ro- 
cławia na Szlązku umarł nagle w 
poniedziałek w wagonie tramwajo- 
wym na State nl. 


— W dniu 50 stycznia 
rb. obchodzili w Chicago państwo 
Makowscy (Miohat z Ouylią z do- 
mu Słowieńską), : 25 letni jubileusz 
swego pożycią małżeńskiego. Pocho- 
dzą ze Sabkow, powiatu starogro 
dzkiego w Prusach zachodnich (Pr. 
Stargard). 


Alderman Sexton 

zażądał w poniedziałek, aby kom- 
pania nosząca nazwę Chicago % 
Evanston Klectrie Railway Co. 
miało prawo drogi, tj. wybńdowa- 
nia kolei przy krzyżówce South- 
port ave. 1 Clybourn Place, ztąd na 
północ do Byrom, na zachód do 
Perry, na północ do Leland ave., 
na wschód do Evanston ave., na 
północ do Church ul. i granic mia- 
sta. Od Church ave. i Forest ave. 
na południe do Ridge ave. na po- 
łudniowy wschód do Van Buren 
str. w Lake View, na południe 
do KEdgewater'ave., na wschód do 
Ashland ave., na południe do Le- 
land ave., na wschód do Perry ul. 
Na Church ulicy pomiędzy Evan- 
ston i Forrest ave. ma być poje- 
dyńczy tór. Chodzi zresztą o prze- 
dłużenie toru do Washington i 
State ulic. 


Alderman Haynes 
przeprowadził wniosek, że na Di- 
versey ulicy ma zostać wybudowa- 
ny most otwierany. 


Samobójstwo Stanisława Padle- 
wskiego. 
(Nosił nazwisko Otto Hauser). 


Nazwisko to od dnia 18 listopada 
1890 r. jest głośne w całym świe- 
cie, W, tym bowiem dniu Stani- 
sław Padlewski, którego bijografię 
przed kilku miesiącami Ręsalkm7; 
zabił w Paryżu głośnego generała 
Seliwestrowa, naczelnika tajnej ru- 
skiej policyi w Paryżu. Od owego 
dnia policya wszystkich państw 
świata poszakiwała Padlewskiego 
i naznączono uawet na jego głowę 
10.000 rubli nagrody. Mimo to 
nie udało się nikomu natrafić na 
ślady jego ucieczki, whoć zdążył 
on objechać prawie świat cały. Po 
zabójstwie P adlewski przez Włochy 
dostał się do Anglii, a ztąd do 
New Yorku, gdzie bawił kilka 
miesięcy. Tu nie mógł znaleźć odpo- 
wiedniego zajęcia i wyjechał do 
Texas, gdzie przechodził ciężkie 
koleje i ostatnio pełnił obowiązki 
woźnicy. W dniu 28 października 
z. r. zastrzelił się w San Antonio, 
którego papiery wskazywały, że 
nazywał się Otto Hauser. Policya 
sprawdziła, że spełnionem zostało 
samobójstwo i trupa paivaa 
dziś jednak wyszło na jaw, że b 
to Stanisław Padlewski. Padlewski 
pochodzi ze szlacheckiej polskiej 
rodziny, dziad jego zginął w po- 
wstaniu polskiem 1830 r., a ojciec 
zajmował wybitne stanowisko w 
rewolucyi 1863 roku. Jako socya- 
lista Stanisław był po raz pier- 
wszy aresztowany w r. 1878 w 
Warszawie, zdotał jednak zbiedz 
do Krakowa i tu ża propagandą 
odsiedział w więzieniu śledczem 
14 miesięcy, lecz w 1880 roku 
zw olniony został przez sądy. W 
1832 roku Padlewski został areszto- 
wany w Poznaniu i odsiedział w 
więzieniu 2 i pół roku. Ztąd udał 
się do Warszawy, gdzie zaraz zo- 
stał aresztowany i osadzony w Cyta- 
deli, lecz doktorzy uznali go cho- 
rym na umyśle i przeto wypuszczo- 
ny został z więzienia. Ostatecznie 
wyjechał do Paryża i tu spełnił 
czyn, który imię jego unieśmiertel- 
niło, jako ofiarę swych przekonań 
i bohatera walczącego za wolność 
ludu. 


—— mosh 


Praktyczne rozumowanie, 


Plenipotent p. N. umie pamię- 
tać o sobie. Budując dom dla swe- 
go chlebodawcy, zdołał sobie zao- 
szczędzić: na mniejszy obok domek 
dla siebie Budynek jest już pra- 
wie skończony. Brakuje tylko da- 
chu. Jeden z przyjaciół p. N.zwra- 
ca na to jego uwagę: 


— Ale to kradzież, rozbój. 
nieneś plenipotenta oddalić. 


— Hm — odpow iada p. N. filozo- 
ficzne — niech już sobie zostanie, 
skoro mu tylko dachu brakuje. 
Jak wezmę innego, zacznie znów 
stawiać dom od fundamentów za 
moje pieniądze. Z dwojga złego 
wolę mniejsze... 


Powi- 


U 


CESSNA 


AŚ 


Ostatnie Wiadomości. 


Hamburg, 1 lutego. Przed- 
mieścia Uhlenhorst i W interhude 
zostały zalane panuje ogólna 
powódź. 


— Zaraza bydła rozszerza się w 
pobliżu Altona. 


Odessa, 1 lutego. Głodomór 
coraz bardziej się rozszerza, a szpi- 
tale są przepełnione. Nawet mie- 
szkania zostały zamienione na szpi- 
tale. Zabobonni wieśniacy wierzą, 
że hrabia Lew Tołstoi, znany au- 
tor, jest prawdziwym antichristem 
i nie chcą od niego przyjmować 
wspomogi, gdyż popi im powie- 
dzieli, że pójdą do piekła, gdyby 
od niego przyjęli DES 


Berlin, 2 stycznia. Sierżanci 
z À f ; 
Zwahr i P flug, zostali skazani, 
pierwszy na 5, a drugi na dwa la- 


ta więzienia za znęcanie 
rekrutami. Podobną karę 
sierżant Weise. 


— Tutejsza policya uwięziła dzi 
siaj 20 socyalistów. 

Londyn, 1 lutego. Parowiec 
„Bider”, należący do północno-nie- 
mieckiego Lloydu, rozbił „Się wczo- 
raj o skały wyspy znanej pod na- 
wą „Isle of Wright.” 

Kingston, Jamaica, I lutego. 
W domu niejakiego C. H. Branday, 
położonym w wschodniej części 
miasta, została zatruta cała fami- 
lia, która o trzeciej godzinie jądła 
obiad z solonych ryb i owocu zwa- 
nego „Akee.” Owoc teu został 
wzięty z drzewa stojącego w po- 
dwórzu domostwa; gałąź, na któ- 
rej wisiał, była kilka dni temu 
złamaną i dla tego może rozwinął 
się jad. Obiad był wybornym i aż 
do wieczora, w sobotę, nie było ża- 
dnych szkodliwych skutków. Lecz 
wtenczas zachorował Arnold Bran- 
day i William Fitkin, Obydwaj u- 
marli w ten sam wieczór. W nic- 
dzielę po południu umarła pani 
Branday i panna Ilarper, a oprócz 
tego służąca, która także skoszto- 
wała tego owocu. 

Aberde sen, S. D., J lutego. 
Rozpoczęła się tutaj niezmierna za- 
wierucha śnieżna. 


Washington, I lutego. Naj- 
wyższy trybunał Stanów  Zjedno- 
czonych zadecydował dzisiaj, że 
Boyd jest prawnym gubernatorem 
stanu Nebraski. 

New York, 1 lutego. Wywa- 
lenie się lampy w mieszkaniu Sa- 
lomona $Solińskiego było przyczyną 
pożaru, wskutek którego ośm osób 
zostało mniej lub więcej niebezpie- 
cznie pokaleczonych I poparzonych. 
Wszyscy są żydami. 

Washin gton, 1 lutego: W 
izbie posłów postawiono wniosek, 
aby rzeczy pospolitej meksy kańskiej 
zwrócono Ż1 sztandarów zabranych 
podczas ostatniej wojny z Meksy- 
kiem. Sztandary te zostały ofiaro- 
wane tak zwanej „United States 
Military Academy” przez ówcze- 
snego prezydenta Stanów Zjedno- 
czonych dnia 23 grudnia 1348 r. 


— W  legislaturze stanu New 


się nad 
dostał 


York chodzi obecnie o projekt, 
którego celem jest przeprowadze- 
nie kanału przez cały stan New 


York od jeziora RAT aż do rze- 
ki Hudson. Nic stanowczego nie 
przedsięwzięto pod tym względem. 
Będzie nasampr zód potrzebnem wy- 
mierzanie drogi kanału i oszacowa- 
nie kosztów. 


Członek kongresu Cable posta- 
wił wniosek, aby kongres wyzna- 
czył $10, (00 na reparacye potrze- 
bne w mieście Port Byron, Ill., po- 
łożonem nad rzeką Mississippi 
$65,000 na potrzeby dla portu Mo: 
line, Ill., i $35,000 dla portu przy 
Rock Island. 

Forman zrobił wniosek, aby wy- 
znaczono po $50,000 pa zakupno 
miejse, i w vbudowanie publicznych 
budynków w Alton i East St. Louis, 
I, 

Owen gott przedstawił trzy 
wnioski odnoszące się do zniżenia 
portoryum za czasopisma, ż 

Houston, Tex, 2 lutego. 
Trzcina cukrowa nie ucierpiała 
przez ostatnie mrozy, i istnieją wi- 
doki, że plon przyszły będzie wy- 


borny m. 
San Aren ih 2 lutego. 
Umarł tutaj Jakób P. Leese, pier- 


wszy biały osadnik w Californii, 
licząc lat 82. Przybył do Califor- 
nii w r. 1833 i pobudował pier- 
wszy dom w San Francisco w r. 


1836. 


San Francisco, 2 lutego. 
Z miejscowości Fort Bragg WYRE 
dzono wszystkich Chińczyków 

sąsiednich miasteczkach robią to 


samo. 


Washington, 3 lutego. Były 
podprokurator Stanów Zjednoczo- 
nych wniósł wezoraj w wydziałe 
państwa skargę przeciw rządowi 
chileńskiemu o wynagrodzenie z 
powodu zamordowania w Valpara- 
iso majtka Riggin, należącego do 
osady krzyżowca Baltimore. 


Lekarz. 


Lekarz mający dużo zatrudnienia, 
który zwłaszcza u negrów i Wło- 
chów ma wielkie zaufanie, zdra- 
dził w tych dniach naszemu repor- 
terowi (przy butelce wina natural- 
nie) tajemnicę swego powodzenia. 
„Jeżeli taki. ubogi człowiek, mówił, 
każe mnie przywołać, to spoglą- 
dam na niego badawczo, i powia- 
dam jego krewnym lub znajomym 
obecnym, że mają natychmiast po- 
»łać po księdza. Jeżeli człowiek ten 
umrze, to powiadają jego przyja- 
ciele: To jest doskonały doktor. 
Przy pietwszym rzucie oka widział, 
że przyjaciel nasz musi umrzeć i 
chciał, aby w każdym przypadku 
dostał” pociechy religijnej. Jeżeli 
chory wyzdrowieje, to mówią jego 
przyjaciele: „Jakim zręcznym jest 
ten doktór! Przyjaciel nasz był 
takim chorym, że było trzeba za- 
raz posłać po księdza, a jednak 
doktór mu pomógł. ” Nie chciano- 
by we sale wierzyć, „jak mało rozu- 
mu” potrzeba” aby wyleczyć 
cały świat. 


. 


To 1 owo. 


* W Chicago ożenił się w tych 
duiach Pang Yun, bogaty Chiń- 
czyk z Indianapolis z panną Ada 
Norton, piękną białą dziewczyną 
liczącą lat 19. Pang Yun wyrzekł 
się już dawno zwyczajów swej oj- 
czyzny. 

* W St. Joseph, Mo., zastrzelił 
się w środę artysta i žurnalista 
Paul Canon dla tego, że jego naj- 
ukochańsza, którą miał wnet po- 
ślubić, dała mu — kosza. 

* W Museatine, Iowa, zostanie 
wybudowana fabryka cukru z ćwi- 
kły. Wydział obywatelski postarał 
gię o $100,000 i przy ja ofertę syn- 
dykatu z Californii, tóry: chce e po- 
święcić $500,000, i latem wybudo- 
wać fabrykę, w której w jesieni 
praca się rozpocznie. 

* W Californii dojrzewają obe- 
cnie poziomki. Szezęśliwy kraj! 

* Pewien profesor John Hopkins 
uniwersytetu ukończył maszynę, 
która na calu kwadratowym może 
narysować milion linii. 


* W Demopolis, Alabama, 
marła negierka licząc lat 130. 


+ 


u- 


IF 


c okute 1 ze zamkiem 


Skeściu negrów zabitych wskttek 


eksplozyt. 
Z Charleston, W. Va., donoszą 
29 stycznia: Wczoraj zostało w 


Rush Run, Lafayette pow. sześciu 
+ Ri EA zabitych wskutek eks- 
plozyi. Ludzie ci chcieli właśtiie 
rozsadzić skałę dla Red Ash Ccal 
Co. Nabój zrazu-nie dał ognia, i 
i ladzie ci powrócili i poczęli na 
nowo wiercić, gdy niespodzianie 
eksplozya nastąpiła, Wszyscy po- 
chodzili z Staunton, Va. 


15,000. 


Qsiemnaście tysięcy po- 
pularnych książek do 


w rozmaitych oprawach 
odebrała z Europy Księ- 
garnia Polska 


w. Dyniewicza, 


532 NOBLE STR., Chicago, Ills. 


ANIÓŁ STROŻ 


Chrześcianina Ka- 
tolika, Zbiór Modłów i Pie- 
śni służący dla dusz pobo- 
żnych (z dodatkiem nieszpo- 
rów i pieśni łacińskie :b). Za- 
wiera blizko 650 stronnie wy- 
raźnego draku na pięknym 
papierze, wydanie dla oboj- 
ga płci; format 34 x 5 cali, 
oprawne w morocco skórkę, 
wyzłacane brzegi ze złoconym 
tytulikiem; cena $1. 00, 


oprawne w morocco skórkę, 
wyzłacane brzegi, ze  złoco- 
nym tytulikiem, okute 1 ;że 
zamkiem $1.50, 


oprawne w aksamit, z kos 
żykiem z kości słoniowej, o 
kute i ze zamkiem - $2. 00, 


oprawne w aksamit, z krzy- 
żykiem z kości słoniowej, o- 
kute i ze zamkiem i piękne- 
miwyrobami . . $3.50, 


yey ne ozdobnie w aksamit 

krzyżykiem metalowym, 
wy robami mosiężnemi, stalo- 
wemi i z perłowej macicy, o- 
kute i ze zamkiem $i. 00, 


oprawne w prawdziwą kość 
słoniową, z pięknemi wyro- 
bami stalowemi i mosiężnemi 
na kości, ze zamkiem $4.50. 


CICHA ŁZA 


Chrześciańska Zbiór 
Modłów, i Pieśni służący 
dla dusz pobożnych (Wyda- 
nie dla niewiast) z dodatkiem 
nieszporów i pieśni łaciń- 
skich. Zawiera blizko 650r 
stronnic wyraźnego druku na 
pięknym papierze, format 
34 x 5 cali. — Oprawne w 
morocco skórkę, wyzłacane 
brzegi, ze złoconym  tytuli- 
kiem. Cena - - - $1.00, 
oprawne w morocco skórkę, 
wyzłacane brzegi, ze złodo- 
nym tytnlikiem, okute i ze 
zamkiem . . . . ikako 


oprawne w aksamit, z krzy- 
żykiem z kości słoniowej, o- 
kute i zezamkiem . $2.90, 
oprawne w aksamit, z EA 
żykiem z kości słoniowej, 0- 
kute i ze zamkiem i pęk: 
mi wyrobami x $3.50, 
oprawne ozdobnie w aksamit, 
z krzyżykiem metalowym, 
wyrobami mosiężnemi, stalo- 
wemi i z perłowej macicy, 
$4.00, 


oprawne w prawdziwą kość- 
słoniową, z pięknemi wyro- 
bami stalowemi i mosiężnemi 
na kości, ze zamkiem $4.50. 


OŁTARZYK ZŁOTY 


Zbiór modłów 
i pieśni, służący dla dusz 
pobożnych. (Wydanie dla męż- 
czyzn.) Z dodatkiem nieszpo- 
rów i pieśni łacińskich. Za- 
wiera blizko 654  stronnie 
wyraźnego druku na pięknym 
papierze, format 34 x 5 cali, 
oprawne w morocco skórkę, 
wyzłacane brzegi zezłoconym 
tytulikiem, $1.00, 
oprawne w moroċco skórkę, 
wyzłacane brzegi, ze PO 
nym tytulikiem, okute i ze 
zamkiem 31.50, 


oprawne w aksamit, ż krzy- 
żykiem z kości słoniow ej, 0- 
kute i ze zamkiem $2.00, 


oprawne w aksamit, z krzy- 
żykiem z kości słoniowej, o- 
kute i ze zamkiem i pię- 
knemi wyrobami $3.50, 
oprawne ozdobnie w aksa. 
mit z krzyżykiem metalo- 
wym, wyrobami mosiężnemi, 
stalowemi i z perłowej maci 
cy, okuteizezamkiem $4.00, 
oprawne w prawdziwą kość 

słoniową, z pięknemi wy ro- 
bami stalowemi i mosiężne- 
mi na kości, ze zamkiem $4.50. 


W. DYNIEWICZ. 


NOTARYUSZ PUBLICZNY, 


— wyrabia =- 
PRAWNE HIPOTEKI. 
Dokumenta, Kontrakty, 
Pełnomocnictwa, Testamenta 
+ wszelkie interesa w zakres 
notaryacki wchodzące. 
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Nabożeństwa. 


PRZEZ BALTIMORE 


POŁNOUNO - 
LŁOYD. 


Regularna pocztowa podróż paro- 
wcowa wprost pomiędzy 


Baltimore i Bremen 


na nowych i spróbowanych paro- 
wcach stalowych. 


DARMSTADT, zbudowany 1891, kap. Bocdecker. 


DRESDEN, 1889, „,  Kruhoeffer., 
GERA, e 1891. », Jaeger. 
KARLSRUHE, ,, 1890, „ Kessler. 
MUENCHEN, f 1889, p Steenken. 
OLDENBURG, e: 1891, ,. Gatbemann, 
STUTTGART, ,, 1890, v. Schuckmann. 
WEIMAR, v 1891, ",, Heineke. 


Z BREMEW w każdy czwartek. 
Z BALTIMORE w każdą środę o 2 
godz. po poł. 
I kajuta $60 do $100. 
Dotąd i napowrót począwszy od $100, 
odnośnie do położewia pokojów. 


JEEWISCHEK LA} l 


BREMEN ` 
NEW-YORK? 


Przeszto 
2.000.000 
ludzi p zepłynęło przez m'rze na parowcach 
Niemieckiego Lloydu 
bezpieczn. i dobrze. 
Podróż na parowcach pospiesznych. 
Nzybka podróż 


paigas 


Bremen i New York. 


Etynne pospieszne parowce 
Sprec, Bavel, Lahn, Trave, 
Saale, Aller, Eider, Ems, 

Werra, Falda, Elbe, 
Kaiser Wilhelm Il. 


W Sobotę, Wtorek i Środę z Bremen. 
W Sobotę, Wtorek i Srodę z New Yoriu. 


Bremen jest bardzo wygoanie położonym 
dla podróżnychi z Bremen możnśdostać aię 
w bardzo krotkim czasie do wszystkich miast 
Niemiec, Austryi i Szwajcaryi. 

ybkie paro wce pótnocno-niemieckie 
go Lloydu zostafy zbudowane z szczególnym 
względem na pasażerów między-pokładowych 


pasażerów w drugiej kajucie; mają wysokie | W 
wyborną weutylacyę W 


poktady, 

wyBmienite pożywienie. 

Oelricha& Co., Gen.Ag. £ BowliugGream. N} 

A. Olaussenius & 0o., 80 — 82 Fifth Avenue, 
Generalniagenci zachodu. 

W. Nymdawiee Aonnt: £RANobiaRte. Nkinaro 


Założone w roku 1847. 


C. B. Richard &Co., 


62 Clark Str. 594 Canal Str. 


New Tork — Baltimore — Hamburg, 


Największy i najstarszy inte- 
res bankowy i pasażerski w Ameryce, 


Załatwiamy schedy i pełaomocnictwa. 
Przekazy pocztowe i weksle na wszy- 
stkie miejsco wości. 


Bilety podróżne po najtańszych cenach 
po wszystkich liniach. 


W niedzielę bióro jest otwarte od 10 
do 12 godziny. 


W naszem biórze mówi się po polsku, 
A. $EBETOWSKI, 
polski klerk. 


TANIE 
CENY 
AOLA poDRóży 
DOI 4 MEMEC, AVSTRYI itd, 


W międzypokładzie przez Philadel- 
phię i New York. 
Królewska Belgijska Pocztowa linia 

Okręty płyrą regularnie pomiędzy” 


New York, Phuladelpia i Antwer., 


Bliźszych szczegółów udzielą} 


WASMANSDORFF & HEINEMANN, 
145 — 147 Randolph ul, 


i W. ‘DYNIEW 107, M Chicago. 


B. Stobiecka, 


a Pra k yczna lekarka na oczy 


489 Milwaukee Av. 
Leczy także wszystkie inne 
choroby. Ma pokoje arzą- 
dzone dla pielęgnov ania zamiejscowych cho- 
rych. W chorobach niebezpiecznych, trudnych, 
kot ye pomocy PT A z najlepszych lekarzy 

jhica zo, z którym jest w połączeniu. Biednym 
rady nad ela edlais 
Prosz poz dobry adres, bo 
nie niedo rego adresu wysyłane me 
cają się i psują 


(Zażłączcie Zet, marke pocztowa na odpis.) 
NOWY WYNALAZEK. 


JAŁOWCOWA (MAŚĆ najlepsza i najskute- 
czniejsza na każdą rany, wrzody, krosty | ska- 
leczenia; można je aostać w Laboratoryum 

bemicznem u E, Hoffmana, 223 Centre ave. 

Szanowni Baii Z tutaj pierwsze 
laboratorynm chemiczne a składzie tegoż 
znajdują się dobre lekarstwa na ból krzyża i 
Fimo na reumatyzm, kolki, łamanie w kościach 

inne. Mam także lekarstwa na rany fluksowe 


per „ez poda 
ycyny zwra 


inne, choćby zestarzałe, którę, się muszą za 
goić w przcełęgu 8 8 dni, dalej wyborne lekarstwo 
na zeb y Laboratoryum gwarantuje, że od jednej 
butelki wyleczy zupełnie ból z bów, które si 

stan białe 1 mocne, zepsute zaś wyjdą bez bólu, 
Kto ma czarne i brzydkie zęby i czuć mu z nst, 
może dostać u mnie wodę Laurę, która oczyaz- 
caa usta 1 zęby, 


CENY: 
1 flaszka lekarstwa na zęby $1.00 
za dwie ü $1.90 
1 flaszka wody Lanra $1.00 
za dwie * b: $1.90 


Lekarstwo na ból krzyża, piersi itd. od $1.80 
$1.00, $1.50 1 $2.00. 


E. A. HOFFMAN, 223 N. Centre ave 
Minonk węgle $3 tona, 
zawiezione na% mile od każdej 


CHICAGO 1LL. 
WKGLK yardy. Własność Miner'a T. 


Awes. GŁÓWNE BIORO 158 LaSulie str. Yardy 
na koficu So. Water str, ! 1448 State str. 
Twarde węgle po najniższej cenie. 

(Febr, 0—02.) 


centów znaczków pocztowych 
d poślemy każdemu jeden numer 
nowego pisma p. t. 


Gazeta Handlowa; 


które wydajemy 


w interesie Polaków dla ułatwie- 
nia im kupna różnych towarów i 
przedmiotów. Zawiera ceny i obra- 
zki czyli illastracye różnych przed- 
miotów, które są zmieniane w 
każdym numerze, 

Zawiera także  wiadomomości 
handlowe,  tyczące się rozwoju 
PT go przemysłu i jednę lub 
wie historyjki i humorystykę. 

Format “Gazety Handlowej * 
jest arkusz 16 stronnicowy rozmia- 
ru 24x36 cali. G 


NALERINSEI MERCHANDISE- 60, 


816 N. Leavitt Street, Chicago, Il. 
następcy firmy 


NIEMIECKI tw” Od sierpnia do kwie 


Bilety międzypokładowe i wólne karty pod 
nadzwyczaj przystępnych warunkach Jak nuj- 


j|; 


f 
| 
| 
| 


j 


—— 


l 


| 37 BROADWAY, 
NEW YORK. 


iżone ceny 
większe bezpieczeństwo, Dobra kuchnia. 


Parowcami północno 
zostało przeszło 


2,500,000 Pasażerów 


szczęśliwie przewiezionych przez ocean; dobre 
świadectwo, jak linia ta jest lubioną. 
Salony i pokoje kajntowe na pokładzie, 
Urządzenia dla pasażerów migdzypokłado- 
wych, których miejsca do spania się znajdują 
na górnym i w drugim pokładzie, eg także wy- 
bornemi, co jest uznanem, 


Elektryczne oświetlenie w wszystkich miej- 
scach. 


niemieckiego Lloydn 


Dalszych szczegółów udzielają; , 
A. SCHUMACHER & CO., 
agenci jeneralni, 
5SOUTH GAY STR., BALTIMORE, MO. 
J. WM. ESCHENBURC, 
agent jeneralny, 


„104 FIFTH AVENUE, CHICAGO, ILLS., 
lub ich zastępcy w kraju, 


Generalna agentura 
-North German Lloyd. — 


BREMEN—BALTIMORE, 
| NIEMIECKA CESARSKA POCZTA, 
Mandaty, Pocztowe, drafty, paszpor: 
ty po najtańszych cenach. 
Pełnomocnictwa wysta- 


wiam i ściągam spadko- 


bierstwa, tanio t szybko. 


J. W. Eschenburg, 


| W, Corner Fifth Av. i SNDUTE 2. 


CHICAGO. ILLS 
Od roku 1856 w Chicage 


Ghas- „(ozminski. 


168 Washington Street, 168. 


do wypożyczenia najniż. 
Pieni ądze szych po R WRS DOŚĆ 


w od Najlepsze hipoteki i akcye się 
sprzedają. 


konsularne i nota- 


Pełnomocnictwa ysme pointa 


ne. ciągamy w sposób jak najtań 
kii inne'pretensye. i sianid ejan 


Bilety pasażerskie 
1 

Weksle stkię tę Tad oE, ki: 

rawa pakunków Śwa wy 


niowo Ue tania a 


J.J HAWELKA & C0., 


Pożyczki na własność (Keal 
Estate). 
Bióro zabezpieczenia. 


do i z Euro 
bardzo tanio, 


| Ogólne Bióro parowcowe i kolejo 
| we Biiety 


do i x 


EUROPY 


po najtańszych cenach. Zajmuje 
się szczegółowo doza z 


domów. 


RAUBURGSKO-AVERYRANSEA LINIA 


wprost 


I NOWEGO YORKU DO HAMBURGA 

ażdego tygodnia na okrętach ekspresowych: 

AUGUSTA, VICVORIA, COLUMBIA, FUERST 
BISMARCK, NORMANDIA. Parowce te/ mają 
10,000:tun_ i 18 — 16,000 koni siły; i są podwój 

ne śrubowce, a mają trzy kominy. tsliczniej- 
szych, pewniejszych i szybszych parowców 
nie ma w całym świecie. Okręty te płyną 
przez morze w piseoga ő dn: i 21 godzin. 
Jest to najprędsza podróż do Niemiec. 


BALTYCKA LINIA. 


Z NO WEGO YO YORKU 3 b SZCZECINA za pomocą 


znanyc 


Kaay AT pwd w ct wad Td 
kim ja a wraśch i Brendenośrgu, pana 
ran rusac oznańskiem, Szlązku, 
| Węgrzech, Rosyi, Polsce. d ? AT 


"UNION LINIA. 


Z NOWEGO YO do HAMBURGA wprost. Wy- 
jazd w soboty. RKU do HAMU purowce tej imi 
przewożą APh Errep owych pomni- 
zkich cenach, 


- HANBURGSRO-BALTINORSKA LINIA 


pomiędzy Baltimore i Hamburgiem, 


onych pa komunikacya za pomocą dobze 
ych parowców, Hambyrgako-Amerykańskie 
yborne stra wy. 


NADZWYCZAJ NIZKIE CENY, 


O dalsze informacye udajcie się dot 


HAMBURG AMERICAN LINE, 


Generalne Ofisy: 


| 135 LA SALLĘ ST., 

A CHICAGO, TLL. 

W New Yorskim ed est Pi ` 
VOSĄTKĄ Polak pig F. 


W, DYNIEWICZ, agent polski, 532 Nobla Str, 
Chodźki Dokładny Słownik _ pol- 


sko-angielski i angielsko-polski, o- 
desc w półskórek, kosztuje $4.00 


Polskie w księgarni „Gazety 
Ceny Targowe. 
Chicago, 2 Lutego, 1892 
Pszenica, buszel . A 16—88 
Kukurudza í « 854--39 
Owies ; ; F 29—32 
Zyto : + 74—82 


Siano, tymotka No. 1. 11.10-—11.75 


e o No. 2. 10.00—11.50 
preryowe : - 1.50—10.00 
Żywe świnie 4.00—4.55 
Owce à 4.00—5.85 
Spirytus * R 1.16 
(ybula, beczka 2.15—2.25 
Fasola $ 3 A 1.60 
Indyki, funt . . „8—1I$ 

| Kaczki > i 8—11 
Kury ; ; . 34—10 
Cytryny, pudło S 3.75—5.00 
Ser, P f 94—13 
Kapusta, (za 100) k 2.50—3.50 
Miód, funt . 3 1—17 
Len aa č 94—944 
Kartofle, buszel 20-—53 

| Łój 2 i : z 3—4 
Masło i 5 5—30 
Butteryna * .» ~: 15—20 
Ćwikła, beczka i 85—1.00 
Groch buszel - - 1.10—1.15 
Brzoskwinie ct 1.25—1.50 
Jabłka, beczka e 1.25--2.00 
Jęczmień `. . À 34—60 
Borówki czerw. beczka 5.50—6,50 
'Tymotka, siemię . 1.20—1.23 
Marchew, beczka > 90—1.00 
Sałata (case) . %4.15—1.25 
Rzodkiew tuz. wią. = „=° 30—25 
Gęsi. $ * ` vi 7—10 


The Polish Novelty Co. | 


Bydło, 100 funtów —. =1.85—5.50 


Jaja A : . 16—238} 
Pomarańcze > . 250—850 
Pekłowina - < 11:80 
Smalec ć 2 6.70 
Koniczyna EA 5 (0—5.50 
Syrup , . . + 2045 
Malas Ć , 7 ~” 30—45? 
Herbata . . . . 18—62 


Krowy dojne : 15.00 —30,00 


a> 


A 


4039 128 7 or 


zag * 
HAVAN 
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